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 pePR DOŁEK OI" TAR ZOO OTB OZ 
MASOWE ARESZTOWANIA 
NIEMCÓW: W. SOWIETACH 
Moskwa, 14. 8. (PAT) W Leningras 

dzie aresztowano 9:ciu obywateli nies 

mieckich. Ogólna liczba Niemców ares 


'sztowanych w Sowietach wzrosła do 
b irg + 


CZAPKI, | BERETY 


W NAJLEPSZYM GATUNKU poleca 
ANTONI RAFRA 


Lwów, ul. Halicka 4 


[MŁODZIEŻ SZKOLNA W KOMU: 


NISTYCZNYCH SZEREGACH 


Czerniowce, 14. 8. (PAT) Frasa dos 
nosi o wykryciu organizacji komunie 
stycznej w miejscowości kuracyjnej 
Budachi. Policja przy pomocy oddzia» 
łu żandarmerii otoczyła willę „Sirota“ 
w Budachi, w której to willi mieli swą 
siedzibę komuniści, Ogółem aresztowa 
no 36 osób, w tym wiele kobiet i mło 
dzieży szkolnej. „Większość spośród 
aresztowanych stanowią znani w Ru* 
munii przewódcy komunisyczni. 


KATASTROFALNY POŻAR 


Poczdam, 14. 8. (PAT) Wielki pożar | 


zniszczył część m. Macquart. Jest to 
jedna z najbardziej popularnych wśród 
Berlińczyków miejscowości wycieczkoś 
wych. Pożar trwał całą noc, Zginęło 
4ch ludzi, w tym 2-ch strażaków. Przy 
czyna pożaru jest na razie nieznana. 


NATURALNA TRUSKAWIECKA 
SÓL GORZKA 
„BARBARA* 


dzlżła energicznie 2070 


przeczyszczz jąco. 
Stos „je się ją przy zaparciach, towarzyszą 
ych im niezytach jelit, hemoroidach i nad: 
Waśności żolądkowej, przy otyłości i po- 
dagrze, przy chorobach wątroby i woreczka 
żólciowego, przy nawalach krwi do głowy 
Przekrwieniach jamy brzusznej i t. d. 


Mo nabycia w aptekach. drogariach:| difero frontu”, osławił pierwsze ider 


Lwów, niedziela 15 sierpnia 1937 r. 


Nr. 223- 


„Z. Z. Z. na pasku ajentur" 


(Warszawa, 14. 8. (Tel. wł. — L r.) 
Poniżej pomieszczamy list senatora 
Wojtka-Malinowskiego do Prezydium 
Centralnego Wydziału Z.Z.Ż, List ten 


ku wstąpił do P.P.S., gdzie zajmował 
wybitne stanowiska, czy to będąc do 
r. 1905 członkiem Wydziału Okręgo* 
wego na obszar b. gubernii radomskiej 
ul 


Jedynie oszczędmością zdobędziesz 


= dobrobyt i miezalieżność! 


MISKA KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


WE LWOWIE — UL. WAŁOWA 7 i 9 


oraz jej ODDZIAŁY przy u. Gródeckiej 60 i ul. Żółkiewskiej 75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 


Celem umożliwienia kupcom I przemysłowcom lokowania utargów 


dziennych w Kasie, 
1431 


godziny urzędowe w wydziale wkładkowym trwają 
codziennie do godziny 1930 


Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem 


jest pożegnaniem przez senatora Mali: 


„i kieleckiej, czy też podczas rewolucji 


nowskiego organizacji, którą sam stwo i w r. 1905 i 1906. 


rzył. 


W r. 1906 sen. Malinowski został wy 


Sen. Malinowski (Wojtek) już od | sunięty administracyjnie na czoło twos 


roku 1896 pracuje nad zorganizowa: 


rzenia stanu wyjątkowego do Pinegii, 


niem robotników; w tym bowiem ro: » gubernii archangielskiej, skąd uciekł 


ykłe kulisy roboty partyjnej ujawnia sen. Malinowski 
w pożegnalnym liście 


po 14 dniach, udając się do Krakowa, 
gdzie wstąpił w szeregi Frakcji ZA 
lucyjnej P.P.S. vesh, 

Do r. 1907 sen. Malinowski stoi na 
czele ruchu robotniczego w Zagłębiu 
Dąbrowskim, następnie zaś udaje się 
do Łodzi, gdzie zostaje aresztowany, 
pod nazwiskiem Bolesława Jankows 
skiego i skazany na 6 lat ciężkich ro. 
bót. Po odbyciu kary został wywiezios 
ny na Sybir na „wieczne osiedlenie". 
Udało się jednak sen. Malinowskiemu 
zmylić czujność władz rosyjskich i 
uciec w r. 1914. si 

Razem z lsą Brygadą sen. Malinowe 
ski przebywa kampanię legionową, ok 
ganizując robotników. 

W Niepodległej Kecir sro 
sen. Malinowski jest dwukrotnie mie 
nistrem: w rządzie Moraczewskiego 1 
w rządzie Daszyńskiego. 

Sen. Malinowski poinformował 
przedstawicieli Ag. „Iskra“, że zamies 
rza poświęcić się dalej pracy nad zors 
ganizowaniem robotników w jedną ore 
ganizację zawodową, uważając tę prae 
cę za cel swego życia, pełnego poświęe 
cenia i ofiarności w służbie patriotycze 
nej, 


„Idea scalenia polskich robotników 
definitywnie — zawiodła” 


„Do Prezydium Centralnego Wy- 
działu Z. Z. Z, w Warszawie, ul, Mo: 
niuszki 7. 

Towarzyszel Pisząc do Was list 
dnia 3. lipca r, b, z prośbą o urlop pos 
trzebny mi dla poratowania zdrowia, 
stwierdziłem w nim, że dzisiejsze wa- 
runki wewnętrzne Z. Z. Z. są bardzo 
ciężkie, powiedziałbym dla Z. Z. Z. 
tragiczne, ale niebeznadziejne. 

Pisząc przytoczone słowa liczyłem, 


że Towarzysze zrozumieją, iż należy | 
jak CI, zmienić: taktykę i kie- 
runek, jakim Z. Z, Z, kroczyło, Obec- 
nie uważam, że sytuacja dla dalszego 
rozwoju Z. Z. Z, w myśl idei założe: 
niowej Z. Z. Z.: scalenia wszystkich 
polskich robotników w ' jedną zawo» 
dówkę — jest beznadziejna, 

Nie piszę tego, aby Wam Towarzy: 
sze dogryzać, nie mam do Was nawet 
pretensji za zawód ì przeżycia, jakie 


mnie spotkały podczas współpracy z 
Wami, szkoda mi tylko zmarnowa- 
nych kilku lat w ostatnim czasie spę- 
dzone na walce z Wami o wielką dla 
robotników rzecz, o zjednoczenie ich 
w jedną zawodową gromadę, 

Piszę tych kilka słów dlatego, aby 
się z Wami pożegnać i zwrócić jeszcze 
raz Waszą uwagę, żeście się podjęli 
co innego wykonać, a do czego inne- 
go doprowadzacie, 


„Anarcho - syndykalizmem 
chciano ukwiecić ideały partyjne" 


Co będzie z robotnikami? Słowa 
polskiego przysłowia: „Jakiegoś 
mnie Panie Boże stworzył — takież 
go mnie masz“. 

Kreślę więc te kilka słów dlatego, 
aby Wam jeszcze raz umożliwić ras 
chunek W/aszych sumień, rachunek, 
jaki przecież kiedyś będziecie musie 
li zdać przed robotnikami ze źle wy 
konanej pracy, z zawodu jaki ich 
spotkał. ` 


Z.Z.. Z. zostało założone RD 
wszystkim * w. „celach żjednoczenia 
wszystkich polskich robotników w 
jedną wielką gospodarczą gromadę, 
w jedną zawodówkę. Jednakowoż se 
kretarz generalny po kilku latach pra 
cy nie wytrzymał ideowo na dalszą 
metę wprowadzajac zasadę: „Jedno* 


owe założenia, robił to wszystko na 
własną rękę. 

Potem zamiast pracować i czuwać 
nad stworzeniem większej liczbowo 
siły organizacji i w tym tylko kies 
runku zwrócić uwagę robotników, 
zaczęto w ZZZ forsować zasadę: 

„Amarcho «syndykalizmu, zasadę 
wówczas bardzo modną ze względu 
na udział anarchistów,  syndykali= 
stów hiszpańskich w zbrodni jaka 
się od roku. odbywa ' na narodzie 
hiszpańskim, -a w której biorą smu* 
tny udział ,anarcho = syndykaliści, 
smutny choćby i ze względu na rozs 
sadzanie przez nich od wewnątrz 
swoich towarzyszy broni, komunie 
stów i socjalistów. 


botników, mając na to aprobatę sze- 
regu członków Centralnego Wydzią 
łu ZZZ, `’ 


Przed kilku dniami przy pomocy 
organu Z. Z, Z, „Frontu robotnicze- 
go“ postanowiono popracować des 
struktywnie i na innym polu, Uderzoe 
no w całość obozu legionowego, a nie- 
którzy członkowie centralnego wy- 
działu Z. Z. Z. chełpią się tym, że 
przystąpili do „robienia opogi tj. 
do rozwalania Związku b. „| Legioni- 
stów. U 


Jeżeli ktoś nie wierzy, niech przes 


Taki właśnie kierunek polityczny | czyta w „Froncie Robotniczym“ z dnia 
niektórzy młodzi działacze ZZZ po: b sierpnia b, r. pierwszy tytuł „Nies 
Mtaiosih bit w dzaj: 5 SDak saga ini Zale) 


SD ee z 


TRUSKAWIEC-ZDRU 


NATURALNE KĄPIELE SIARCZANE, 
SOLANKOWE I BOROWINOWE 


„DZIENNIK POLSKI" 


SŁYNNA 
„NAFTUSIA” 


NOWOODKRYTY ZDRÓJ 
WÓD. GORZKICH 


„BARBARA“ 


dziela, 15, sierpnia 1957-r.- Aini 


informacji 


Nr. zz3 w 
udzielą 
adwrotnie 


ZARZĄD. ZDROJOWY 


Potworne skutki bombardowania 


Centrum Szanghaju w gruzach — Tysiące zabitych i rannych — Zniszczone 
tabory samochodów — Paniczny szał ludności — Popłoch na giełdach 


Szanghaj, 14. 8. (PAT) Według 
ostatnich obliczeń, na skutek wybu+ 
thu dwóch bomb samolotu chińskie» 
'go, straciło życie około 200 ludzi. 
(Wybuch nastąpił na rogu Avenue 
Edwarda VII i ulicy Tybetańskiej, 
w odległości 600 mtr. od głównej 
ulicy Szanghaju—Nankin Road, 

Wybuch był tak gwałtowny, że 
cały róg ulicy leży w gruzach. 

Z chwilą, gdy samoloty chińskie 
EE 


WAZNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 


Tinas preet D; L, Naumann, ew 
TYLKO Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że jej wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa- 
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 
wzory oferowane w handlu bez 
tego znaku są tylko nieudolny 
kopiami jej oryginalnych modeli 
* Do nabycia we Lwowie tylko wprost 
Znak fabr, we fabryce oraz we wszystkich 
większych sklepach jubilerskich w całej 
Polsce, 3121 
PRZ ZZA KC 
(Dalszy ciąg ze strony 1-ej) 


przekreślać Komendanta", Sam autor 
artykułu wie dobrze, że czynów Ko- 
mendanta nikt nie jest w stanie prze- 
kreślić, bo to co on zdziałał jest zro- 
bione'i przeszło do historii, Autorowi 
chodzi -jednak o wołanie, że ktoś, 
gdzieś usiłował to uczynić. Chodziło 
o zwykłą demagogię, o wywołanie nð 
stroju opozycyjnego wśród byłych to: 
(warzyszy broni, a użyto do tego 
„Frontu. Robotniczego”, organu ZZZN 

Już na kongresie Z.Z.Z. w dniu 7+g0 
marca podczas forsowania manifestacji 
tządu madryckiego w Hiszpanii zros 
zumiałem, że Z.Z.Z. weszło na jakieś 
dziwne drogi. Zrozumiałem, że w tej 
chwili, Z.Z,Z. stało się narzędziem dla 
przeprowadzania obecnych, nic niema: 
jacych ani z Polską, ani z polską klasą 
pracującą, spraw. Organizatorom kons 
gresu nie chodziło o dyskusję, jak 
zwiększyć szeregi organizacji Z.Z.Z., 
jak dalej pogłębić i prowadzić robotę, 
chodziło o efekt dia anarchistów i kos 
munistów hiszpańskich, chodziło o 
„ilość podniesionych pięści do góry, 
gwoli zamanifestowania zaprowadzo* 
lnych przez obecnych Prowokatorów 
swyczai. + MKSAŃ 

Wtedy to pomyślałem, że robota się 
wali, że Z.Z.Z. weszło na drogę nies 
uchronnego upadku, i dlatego zapos 
wiedziałem swoje ustąpienie. 

Dziś widzę, że na teraz stary Ż.Z.Z. 
rozbiło się, zjednoczenie ideę przegrać 
ło dzięki nieodpowiednim, lekkomyśle 
nym, często zaślepionym i destruktywa 
nym posunięciom niektórych działa- 
czy, wobec czego z dniem dzisiejszym 
składam swój mandat do Centralnego 
Wydziału Z.Z.Z. 

Ustępując z Centralnego Wydziału 
ZZZ, wierzę niezłomnie, iż z tymi pol 
skimi robotnikami, którzy wyżej stas 
wiają interes Państwa od interesu czę 
sto dla „demagogii tylko zwanego „kla: 
sowym”, że z robotnikami, którzy 
pragną złączyć się w wielki ruch za» 
wodowy, spotkam się we wspólnym 
wysiłku i pracy dla pożytku Polski i 
polskich mas pracujących. 


Warszawa, dnia 13 sierpnia 1937. 
Podpisany: Marian Malinowski. 
mcd 


| zmarłych w wieku do 1 roku — 31,7 


admiralski oraz jeden ze statków pa 
sażerskich, 

Żadna z bomb nie spowodowała 
szkód. Uległa natomiast zniszczeniu 
angielska fabryka sardynek, gdzie 
zginął jeden kulis. Uszkodzone rós 
wnież zostały dwie przędzalnie jas 
pońskie. . 

Teden samolot chiński został strąe 
cony, zaś pozostałe wycofały się pod 
ogniem artylerii przeciwlotniczej. 


znikły z horyzontu, japońskie okrę: 
ty wojenne zaczęły posuwać się na* 
przód celem zajęcia dogodnych stas 
nowisk do ostrzeliwania dzielnicy 
chińskiej. 

Cztery chińskie samoloty bombar 
dujące obrzuciły dziś zrana bombas 
mi, stojącą w porcie eskadrę japoń* 
ską, ponadto zrzuciły dwie - bomby 
na japońską szkołę handlową, jar 
poński konsujat generalny, 


Japonia oskarża 


okręt 


Wśród ludności panuje popłoch 
Banki zagraniczne zawiesiły wszel 
kie tranzakcje. 

Bomby spadły również na Nafin 
Road pomiędzy dwoma wielkimi ho 
telami, Jest wielu zabitych i rane 
nych, wśród których znajdują się ró 
wnież cudzoziemcy. Na skutek wys 
dów bomby spłonęło 10 samochos 

lów. 


Chiny 


o wywołanie krwawego zamętu 


Tokio, 14. 8, (PAT). Dziś zwołano | gicznie wobec rządu chińskiego celem 
nadzwyczajne posiedzenie Rady mini- | przeciwstawienia się prowokacyjnemu 
strów, W wyniku obrad postanowio* | zachowaniu się strony chińskiej oraz 
no całkowitą odpowiedzialność za | celem uniknięcia dalszego pogorszenia 
pogorszenie sytuacji w Szanghaju, zło ! sytuacji, Zostały wydane wszelkie nie 
żyć na stronę chińską, | zbędne zarządzenia celem ochrony ży- 

Rząd japoński wystąpi bardzo ener- | cia i mienia obywateli japońskich. 


SAIE TODT BY ASIANA EAE OEE IATER) 
Dziś poraz H paa] tatt Od po- 
ostatni „Ty, CO w Ostrejświecisz Bramie“. meata- 
ku tylko jeden seans o godz. 3-ciej. Codziennie od godz. 5-tej najnowsza 


komedia Spotkali się w Paryżu W głównej roli CLAUDETTE 


pot COLBERT 


KINO 


[MAIO 


Tokio. 14, 8, (PAT). Dwaj cywilni 
uczestnicy rewolty wojskowej dnia 26, 
lutego r. Ikki Kita j Zei Niszida zos 
stali przez sąd wojenny skazani na 
śmierć, 

Tokio, 14. 8. (PAT). Ministerstwo 
Wojny. komunikuje, że w miejsce cho. _ 
rego generała Kiyashi Imai, zastępcy, 
szefa sztabu generalnego został miano 
wany dowódca 11-ej dywizji generał 
Hayao Tada. Szefem sztabu jest od 
dłuższego czasu brat cesarza książę 
Kanin, 


Tajemniczy statek pod duńską flagą 
zniszczony bombami samolotów powstańczych 


Salamanka, 14. 8. (PAT) Dn. 1 
bm. okręt powstańczy. „Tritonia 
zatrzymał statek angielski „Catera* 
na północny zachód od przylądka 
pa i odprowadził go do Ribadeo, 


celem dokonania rewizji. Tegoż dnia 
okręt powstańczy. „Cabopalma* zo* 
stał ostrzelany. przez kontrtorpedo* 
wiec rządowy. Po przybyciu na pos 
"moc poławiacza min „Jupiter“, wy 


Rekrutacja robotników 
na wyjazd do Belgii 


Poznań, 14. 8. (PAT) Poznański | nie ten kontygent. Z samego pow. 
Urząd Wojewódzki ustalił kontyn: | jarocińskiego. zgłosiło się 1.380 os 
gent robotników, którzy zostaną za» | sób, wśród których 384 posiada wy 
rekrutowani w Jarocinie na wyjazd | magane kwalifikacje. 
do kopalń belgijskich, w tym 651 p 
robotników wykwalifikowanych i 
niewykwalifikowanych, 

Z tej liczby przydzielono powiatos 
wi jarocińskiemu 150, kępińskiemu, 
ostrowskiemu i krotoszyńskiemu po 
100, śremskiemu i średzkiemu po 80 
oraz wrzesińskiemu 41 osób. . 

Ilość zgłoszeń przewyższa znacz+ 


Zastraszająca statystyka 


Masowe zgony dzieci na Rusi Podkarpackiej 


Koszyce, 14. 8. (PAT) Dziennik | proc., wówczas gdy w. Czechach sto 
słowacki „Nowosti* zamieszcza alar | sunek ten wynosi 11,7, proć., na Mo 
mującą wiadomość, opartą na dae e — 13,7 proc. i na Słowaczy” 
nych statystycznych, o wysokiej — 246 procent. s 
śmiertelności wśród dzieci na Rusi kania: tak wysokiej Kmiertel 
Podkarpackiej, według których na | ności. wśród dzieci, zdaniem pisnta; 
ogólną ilość zgonów. za pierwsze | jest -niedostateczne ienie i 

4 
«dl 


Kraków, 1%. 8. (PAT) Na tego» 
roczne uroczystości jubileuszowe EU 


wyżywienie 
ćwierćlecie r. 1957, przypada dzieci | brak należytej opieki. lekarskiejf" 


eee 


wiązała się walka z kontrtorpedow 
cem, który się wycofał, 


Wczoraj po południu lotnictwo 
powstańcze zauważyło statek „Ee 
dith“, płynący pod flagą duńską, któ 
ry oznajmił, że płynie do Tarragony. 
Samoloty poleciły mu płynąć do 
Palma na Majorce, w którym to kie 
runku statek przepłynął ok. 5 klm, 
po czym. raptownie zmienił kurs, u 
dając się pod pełną parą do Barcelo? 
ny. Wówczas samoloty zrzuciły ná 
statek 15 bomb, z których dwie wys 
buchły na przedzie okrętu, powodu: 
jac pożar. Załoga opuściła statek w 
7 łodziach ratunkowych. 


— Tysięane tłumy pątników 
«iagną do stóp kalwaryjskiej góry 


lecia koronacji Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej w Kalwarii Zebrzyć 
dowskiej, w dalszym ciągu wszyst 
kimi drogami ciągną w stronę Kal 
warii wielotysięczne tłumy patnis 
ków. 3 

Wi niedzielę o godz. 8.30 sumę 
pontyfikalną celebrować będzie ks. 
biskup Rospond. Uroczystości odpit 
stowe zakończy uroczyste „Te de 
um“ i udzielenie błogosławieństwa 
apostolskiego. 

Przebieg jutrzejszych uroczystości 
Kościelnych w Kalwarii Zebrzydow“ 
skiej transmitowany, będzie przeż 
Polskie Radia' 


Lwów, dnia 14 sierpnia 1937 r. 
Ochoćnicy 
z lać 
1918-1920 


Lwów wita w niedzielę 15 b. m, — 
Dzień Żołnierza — najmilszych 

ści z całej Polski. 

Do Lwowa, do tego miasta żoł: 
nierskiego, miasta  odznaczonego 
przez Naczelnego Wodza, Pierwsze» 
go Marszałka Polski Józefa Piłsuds 
skiego krzyżem „Virtuti Militari“, 
zjechali ochotnicy wojenni z lat 
1918-20. 

Ci, którzy walczyli w trzech pos 
wstaniach śląskich, wypędzali Niem» 
ców z Wielkopolski i Pomorza, ods 
bierali z rąk litewskich bezprawnie 
oddane im przez bolszewików pole 
skie Wilno, przyjechali by wspól» 
nie z Obrońcami Lwowa, Abrahams 
czykami, Zadwórzakami i żołnierza» 
mi z Małopolskich Oddziałów Ars 
mii Ochotniczej, przypomnieć Lwos 
wowi i całej Polsce te chwile, kiedy 
stary wiarus legionowy, który co 
dopiero wrócił ze Szczypiórna, Mars 
maros Szigeth, albo kto z frontu 
włoskiego lub innego całą uniósł 
głowę, zbierał gromadę dzieci w 
mundurkach gimnazjalnych i kurte 
Kach robotniczych i tworzył niezdos 
byte reduty na wszystkich krańcach 
Rzeczypospolitej. 

Odradzająca się, jak Feniks z pos 
piołów Rzeczpospolita, kładła na 
ołtarzu wojny najdroższą z ofiar: 
najmłodsze pokolenia. Na polach 
walki padało niedojrzałe jeszcze fis 
zycznie życie ludzkie, jak zielone 
zboże po klęsce gradobicia. Jakiż 
mocarny duch panować musiał w 
tym przeszło wiek zakutym w kaj: 
dany Narodzie, kiedy na odgłos 
werbli wszystko co gorące serce 
w piersiach miało, rzucało rodzinę, 
dom, szkołę i szło dobrowolnie a 
ochotnie na wojenne trudy, jakże 
często ponad siły. 

Na przestrzeni pamiętnych lat 
Zmartwychwstania, powtórzyło się 
w Polsce kilkakrotnie wspaniałe zja» 
wisko: kiedy jedno młode pokole» 
nie walczyło w polu, następne już 
gotowało się do rzucenia na szalę 

dziejową swego życia. 

Lata od 1918 do 1920 — to okres 
przejmowania tradycji bojowej od 
polskich żołnierzy wojny  świato* 
wej, od leguńskiej kadry przez mło» 
dego żołnierza polskiego. W tym 
chłonięciu tradycji ochotnicy niema 
łą odegrali rolę. Wielkie wzory bos 
haterstwa i poświęcenia zamieniali 
w czyn. Jeśli dziś na sztandarach 
polskich pułków widnieje tyle nazw 
miejscowości, gdzie pułki te chwałą 
okrywały oręż polski, to i w tym 
znaczną część zasługi ponosi eles 
ment ochotniczy. 

Spośród wszystkich miast Rzeczy 
Pospolitej Lwów najwięcej może ma 
do zawdzięczenia Ochothikom. — 
Wszak w obronie tego grodu „Sem 
per Fidelis“ w listopadzie r. 1918 nie 
było innych żołnierzy, tylko ocho* 
tnicy, A na polach Zadwórza tylko 
ochotnicy ocalili miasto przed na* 
wala konnicy Budiennego w r. 1920. 
Dlatego Lwów szczególnie serdecze 
nie wita ich w swoich murach. 

Sa jednak jeszcze inne refleksie, 


w 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 15. 


DZIEŃ ŻOŁNIERZA 


Język polski. posiada słowo jes 
dno, zman cudowny rozkwitu 
narodowej potęgi Rzeczypospolitej, 
słowo,. które jednoczy wszystkie 
serca patriotyczne, niweluje różnice, 
łączy przeciwstawne obozy politys 
czne. 

Słowo to, mocne jak imię samej 

Polski, zwie się — wojsko. Wojsko 
polskie, potężne, doskonale zaopas 
trzone i zorganizowane. 
p I jeśli dzisiaj z prawdziwą dumą 
i radością stwierdzamy, że w Polsce 
— której historia pozostawiła w 
spadku doświadczenia antymilitary* 
styczne i testament nawołujący do 
tworzenia wielkich sił obronnych — 
nasi żołnierze, nasze wojsko jest o+ 
toczone powszechną, pełną szacun* 
ku miłością, to dzięki temu, iż uczue 
cie to nie powstało z dnia na dzień, 
nie zostało wzbudzone sztucznymi 
efektami pstrych mundurów i pa* 
rad, lecz powstało z siewu znojnego 
na polach bitewnych. 

„Gdy mowa w Polsce o wojnie, o 
bitwach, o wojsku, rysują się one na 
tle olbrzymiej postaci Twórcy nas 
szej niepodległości, który ideę żołe 
nierskiego rycerstwa podnióst do 
wyżyn pojęć „Honor i Ojczyzna” 
na sztandarach wojskowych wypisas 
nych. Gdyby więc zapytać historię, 
by orzekła, z czego się Rzeczpospo* 
lita zaczęła, na to tylko tę jedną 
krótką dałaby odpowiedź: — Z woj 
ska i Wodza! 


Wraz z wojskiem bowiem po: 
wstawała Polska. Gdy wojsko nie 
szczało w Polsce, chyliła się Rzecze 
pospolita ku upadkowi, gdy wojsko 
rosło w siłę — rozkwitała Rzplita. 
Wreszcie te dwa pojęcia: Rzeczpoe 
spolita i Wojsko Polskie stały się 
w micie naszego odrodzenia nieroze 
łączne, wzajemnie się symbolizujące. 

Nic więc dziwnego, że wojsko w 
Polsce stało się kośćcem naszego ży: 
cia państwowego, że bez pojęć o% 
bronnych, bez wglądu na potrzeby 
obrony narodowej nic wielkiego w 
Polsce dokonać nie można. Sięgnije 
my do dowolnej dziedziny: społecze 
nej, gospodarczej, politycznej — 
w każdej tkwi wzgląd na obronę nas 
rodową, potrzeby wojskowe są jes 

ynym właściwym drogowskazem. 

Fachowy robotnik uzupełniający 
swą wiedzę praktycznie wiadomo% 
Ściami teoretycznymi, pracujący w 
warunkach bezpiecznych i higienicze 
nych, żyjący w pomyślnych warune 
kach — to pozycja wielce dodatnia 
w rachunku obrony państwa. Robos 
tnik, pracujący w warunkach gro» 
żących inwalidztwem, źle płatny, bo 
rykający się z nędzą, wydany na łup 
wrogiej demagogii — to strata ogro 
mna dla obrony narodowej. Rolnik, 
który nowocześnie prowadzi swą 
gospodarkę, przemysłowiec, który 
dla swych jednostkowych interesów 
zakreśla granicę pojęciem dobra pań 
stwa, urzędnik skrzętnie wypełniają: 


EZ Eo ra 


które narzuca Wielkie 
w roku 1920. 

Pamiętamy wszyscy dobrze te 
chwile. Zwarte oddziały maszerujące 
na ćwiczenia przed wyruszeniem 
w pole, witały każdego młodego 
mężczyznę okrzykiem: „Łazik do 
szeregu“! Nie było wówczas miejsca 
na chodzenie luzem. Każdy, kto był 
zdolny do noszenia broni, szedł do 
szeregu, a ci którzy tego zrobić nie 
chcieli zmuszani byli presją morals 
ną. I dokonało się w obliczu nies 
bezpieczeństwa grożącego Rzeczy: 
pospolitej rzeczywiste zjednoczenie 
Narodu. Pierwsze zjednoczenie od 
chwili odzyskania własnej państwo” 
wości, zjednoczenie szczęśliwe, dają” 
ce w rezultacie zwycięstwo. 

Od chwili zakończenia każdej woj 
ny istnieje niebezpieczeństwo wojny 
następnej, wojny nowej, prowadzo* 
nej w imię tych, czy innych celów. 
Na to niebezpieczeństwo nie jestes 
śmy tak czuli, może dlatego, że nie 
jest ono bezpośrednie, nie wymaga 
od nas ofiar z życia i to ofiar natych 
miastowych. Nie leje się krew na 
polach bitew, nie słychać świstu pos 
cisków. 

Ale naiwnością byłoby sądzić, że 
niebezpieczeństwo to minie kiedy» 
kolwiek. Jest ono wieczne, niezale” 
żnie od tego czy więcej jest na świe» 
cie pacyfistów, czy mniej. I jedno 
tylko odwleka wojnę. Dobre przy» 
gotowanie do niej, strach przeciwnie 
ka przed zaczepieniem dobrze uzbro 
jonego i moralnie silnego adwersa» 
rza. Dlatego wszystkie narody, kies 
dy niebezpieczeństwo wojny stanie 
przed nimi wyraźnie, poddają się 
pod jedno kierownictwo, jednoczą 
się wewnętrznie dla zbudowania 
podstaw materialnych i moralnych 
przyszłej wojny. 

Rok 1920 zakończył wyścig krwi 


Zwycięstwo 


|i żelaza na ziemiach Rzeczypospoli* 


tei Polskiej, Rozpoczał się wyścig 


pracy. Ten okres, który nas dzieli 
od przyszłej wojny musimy wyzy: 
skać w całej pełni. Jesteśmy w bez 
porównania gorszym położeniu niż 
inne narody. Objęliśmy kraj biedny 
i spustoszony, przez który zawieru* 
cha wojenna przewalała się kilkas 
krotnie. Opatci o nasz silny ustrój 
konstytucyjny, potrzebujemy mos 
cnego przemysłu i pelnego skarbu, 
a przede wszystkin musimy niew 
stannie é i dozbrajać naszą 
Armię, te Armię, która dała nam 
w roku 1920 zwycięstwo i niepodle* 
gły byt. 

Teśli czynić tak będziemy, może: 
my patrzeć spokojnie w przyszłość. 
Będąc jednak w wyjatkowym poło+ 
żeniu, wyjątkowe też stosować mus 
simy środki. Musimy w czasie po: 
koju być tak zjednoczeni, jak byli- 
śmy w pamiętnych dniach sierpnio+ 
wych 1920 roku. 

W roku 1920:*ym, obok ins 
teligenta stawał w szeregu 
robotnik, obok profesora 
uniwersytetu walczył ter 
minator szewski, obok chło* 
pa spod Rzeszowa inny 
chłop spod Poznania, na 
czele kompanii szturmo» 
wej pod Radzyminem wi 
dzieliśmy Bohatera: księ: 
dza Skorupkę z krzyżem 
w ręku. Wszystkich zjedno 
czyła jedna wielka sprawa, 
wszystkich upodobnił do 
siebie mundur Żołnierza 
Rzeczypospolitej. Ten wiel 
ki, brzemienny w skutki 
przykład konsolidacji Na: 
rodu winien Być dla nas 
drogowskazem, 

Rocznica zwycięstwa przemawia 
do nas wielkim głosem: wszyscy do 
szeregów! „Łazicy” tak jak w roku 
1920:tym nie są Polsce potrzebni 
i w roku 1937! 


MARIAN OSTROWSKI 


cy swe obowi. rozumiejący du: 
cha prawa i przepisu — to dobrc 
państwa i jego obywateli: oto funs 
damenty pod budowę potężnego 
gmachu obrony narodowej. 

Kultura rzymska wytworzyła po» 
jęcie najwyższego prawa w postaci 
dobra Rzeczypospolitej: salus Rei 
publicae suprema lex esto, kultura 
odrodzonego Państwa Polskiego da- 
ła svntezę najwyższego dobra Rzes 
czypospolitej, którym jest — Woj: 
sko Polskie. 

Ta svnteza bije ze słów Naczele 
nego Wodza Marszałka Śmigłego: 
Rydza wypowiedzianych przed dwo* 
ma laty: 

„Pierwszą z tych wartości jest żoł 
nierz, jako nieodzony element bytu 
państwa, nie tylko w sensie fizycz« 
nego istnienia pewnego typu żołnie< 
rza, ale w sensie samej idei państwa. 
Komendant wbudował tę nową wars 
tość, jako najważniejszy element w 
konstrukcji państwa, i nauczył nas 
ród rozumieć, że jeśli ten element 
zaczyna murszeć lub gnić, to cała 
konstrukcja grozi zawaleniem. Pil- 
nujmy tego nowego nabytku serca i 
rozumu polskiego. Trzeba, aby kas 


POROJE 


Czyste, wygodne, ciepłe i tanie 
z wodą bieżącą i telefonami 


blisko Dworca Głównego w Warszawie 


w Hotelu ROYAL 
Kawiarnia LIC garaż 


żde polskie dziecko, ucząc się pierw 
szych słów pacjerza, równocześnie 
uczyło się kochać ideę żołnierstwa. 
Niechaj każda polska matka pamię: 
ta o tym, myśląc o szczęściu i honos 
rze swego syna. Bo „Rzeczpospoli« 
ta nasza jest otworzysta”, jak to pos 
wiedział jeden z kanclerzy polskich 
w XVII wieku, — i cóż postawimy 
dla obrony jej otwartych granic, jes 
śli nie piersi żołnierskie...“ 

Dzień 15 sierpnia jest narodowym 
świętem żołnierza polskiego. Nie 
jest to święto historyczne wyrozu+ 
mowane, nie wypływa ani z żadnych 
przesłanek partykularnych, politycze 
nych, czy biurokratycznych, nie jest 
sztucznym przyczynkiem do żywej 
tradycji, ale nią samą. Zrodziło się 
ono z głębokich uczuć całego naros 
du względem własnego wojskk, po» 
wstało z wierzeń społeczeństwa, któ 
re w tej dacie upatrzyło widomy 
znak największego polskiego zwy 
cięstwa, zwycięstwa żołnierza pols 
skiego nad wrogiem odwiecznym. 

Nie jest to dziełem przypadku, 
lecz raczej mocnego instynktu naros 
dowego, święto żołnierza polskiego 
przypada w dniu Matki Boskiej 
Zielnej. W Polsce bowiem tradycja 
dziejowa przeplatała się zawsze z po 
jęciami chrześcijańskimi, poczyna 
jąc od pieśni bojowej rycerstwa pol- 
skiego „Bogarodzica“ poprzez obros 
nę Częstochowy i ryngrafy żołnier« 
skie z wizerunkiem Matki Boskiej 
aż do ostatnich czasów. 

Dzień 15 sierpnia jest dniem rado: 
ści i dumy każdego Polaka, manife- 
stają uczuć wolnych obywateli dla 
własnego wojska. W dniu tym tras 
dycja nie toleruje żadnych rozbie» 
żności politycznych, żadnych zró- 
źniczkowań: pod sztandarem wojska 
jednoczą się uczucia wszystkich oby 
wateli, tak jak zjednoczyły się bez 
zastrzeżeń w pamiętnych dniach sier 
pniowych 1920 roku. 

Dzień 15 sierpnia, to święto Wojsk 
Polskich, najwyższego dobra Rze- 
czypospolitej — święto skonsolido* 
wanego pod znakiem obrony naro: 
du polskiego. à 
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„DBachowieństwo Ej Cmi A..." 


Nowa „Konstytucja“ sowiecka 


nie gwarantuje wolności propagandzie religijnej 


Moskwa, 13. 8. W dzienniku „Koms 
somolskaja Prawda“ pojawił się arty- 
kuł, zapowiadający znaczne zaostrze= 
nie walki z religią w ZSRR. Walka ta 
nabiera coraz większego znaczenia w 
związku z nadchodzącymi wyborami 
do najwyższej rady ZSRR, 

Komsomołowi postawiono zadanie, 
by żaden duchowny nie został obra- 
my do Rady. Artykuł zapowiada „des 


cydującą, nieubłaganą walkę z ducho» 
wieństwem”, określając ją, jako jeden 
z głównych momentów walki klaso- 
wej. 


Dziennik podkreśla, że „żadnej wol- 
noścj propagandy religijnej konstytu- 
cja nie gwarantuje", że duchowieńs 
stwo jest „ajenturą zlikwidowanej w 
ZSRR klasy wyzyskującej" i krzewi 


s^, 11 sierpnia 1937 r. 


„wrogą dla Sowietów ideologię", 

Artykuł konstatuje również, że wals 
ka z duchowieństwem będzie nie 
„abstrakcyjna, lecz zupełnie kon- 
kretna", 


Cały artykuł ma charakter progra- 
mowy i zostanie prawdopodobnie za- 
stosowany w życiu w najkrótszym 
czasie, 


Pustki na wyższych uczelniach 


Brak programu — Ogólny chaos w szkolnictwie 


Moskwa, 13. 8, Dziennik „Izwiestia” 
atakuje w bardzo ostrej formie komi- 
sarza Bubnowa i jego współpracowni» 
ków za niezwracanie uwagi ną koniecze 
ność podniesienia poziomu wykształce» 
nia młodzieży, opuszczającej szkoły. 
Zdaniem dziennika, w szkołach sowiec 
kich nie ma zupełnie systematycznie u- 
Jętej pracy wskutek braku jakichkol- 
wiek programów nauczania, Wiele 
szkół mieści się w straszliwych budyn* 
kach, a budowa nowych szkół idzie 
bardzo ospale, 

Moskwa, 13, 8, Prasa donosi, że w 
czelnie sowieckie wypuszczają dyplos 
mowane akuszerki w wieku 17 lat i 
zwraca uwagę, że młodociane te akus 
szerki jako niepełnoletnie nie ponoszą 
nawet odpowiedzialności wobec prawa 
za niedbałe wykonywanie zawodu itd. 
Ponadto prasa sowiecka pisze, że stu» 
diowane akuszerii dla dziewczyny w 
wieku lat 15 jest „zajęciem nieco nies 
odpowiednim. 

Moskwa, 13. 8, Wobec braku dostax 


OOOO OOOO, 


Parmiętaj 
codziennie 
o F. ©. N. 


OOOO OOOO 


tecznej 
na wyższe uczelnie sowieckie, wydano 


rozporządzenie o przedłużeniu blisko o 


ilości chętnych do wstąpienia 


miesiąc terbinu przyjmowania zgłoszeń 
i o przeprowadzeniu wśród ludności 
specjalnej kampanii propagandowej. 


Z braku zaufanych „towarzyszy“ 
kobiety zajmują dygnitarskie stoice 


Moskwa. 13. 8, W związku ze wska | nowiskach w ZSRR. Na stanowisko 


zówkami Stalina o wysuwaniu kobiet 
na odpowiedzialne stanowiska, w res 
publice  Tatarskiej, wchodzącej w 
skład ZSSR. wyznaczono na stanowie 
sko ludowego komisarza opieki spo- 
łecznej Galię Izmajłową i na stanowi- 
ska ludowego komisarza lekkiego 
przemysłu — Szaboliną, 

Moskwa. 13. 8. Dziś ogłoszone zo- 
stały nowe zmiany na wysokich stas 


ludowego komisarza przemysłu apros 
wizacyjnego wyznaczony został Ba- 
dajew. Ma on zastąpić Mikojana, któ- 
ry objął stanowisko wiceprezesa SOW- 
narkomu ZSRR, co üchodzi w opinii 
kół politycznych za odsunięcie od 
aktywnej polityki. Na stanowisku lus 
dowego komisarza opieki społecznej 
wyznaczona została Saburowa, 
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Ostatnie wiadomości Sporioyę 
WALASIEWICZÓWNA WYRG 
NAŁA REKORD ŚWIATOWY * 
W Bydgoszczy odbyły się w nę 
zawody lekkoatletyczne A KOR 
Stanisławy Walasiewiczówny, Biegu, 
50 metrów — Walasiewiczówną „o 
równała rekord świata wynikiem 64, 


PONOWNA PORAŻKĄ 
KUCHARSKIEGO 

We czwartek odbyły się w Malmo, 
międzynarodowe zawody lekkoati > 
czne, w których Kucharski biegał na 
dystansie 800 mtr. Po zaciętej walce ma 
finiszu zwyciężył amerykanin Busch 
w czasie 1:52,3 przed . Kuchatsi 
1:52,4 i Szwedem Andersonem 1:537, 


SUKCES POLSKI NA ŁUCZNI, 
CZYCH MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA 

Na łuczniczych mistrzostwach Świą 
ta w Paryżu Polacy odnieśli niespos 
dziewany sukces w zawodach panów, 
zajmując pierwsze miejsce i zdobywa 
jąc mistrzostwo świata zarówno indy, 
widualnie ja ki zespołowo. ZNA 


pema 
Olbrzymie włamanie kasowe 


Paryż, 13. 8. (PAT) W, ciągu ostat 
niej nocy nieznani sprawcy włamali się 
do lokalu generalnej konfederacji pru 
cy przy bulwarze Magenta i po rou 
pruciu kasy skradli około 120 tysięcy 
franków w gotówce. f 

Suma ta należała do różnych syndys 
katów robotniczych, które powierzyły 
swoje fundusze związkowi syndyka 
tów na przechowanie, 

Do związku syndykatów należała 
tylko stosunkowo nieznaczna sumy 
8.500 franków. 


„„Wimmesś stawia ma swośm 
PETA MOP ABER RZEZ A OAI III TO ERE OO 


Londyn. 13. 8. (PAT). „Daily Hes 
rald* donosi o dalszych wydaleniach 
Niemców z Anglii. Według dzjennika, 
szereg obywateli niemieckich, poza 

| trzema dziennikarzami, opuściło An- 


glię na skutek nakazu brytyjskiego 


Home Office. Inni znów mieli nagle 
wyjechać po przesłuchaniu ich przez 
funkcjonariuszów Scotland Yardu, 
„Daily Herald" opisuje wypadek 
pewnej młodej i zamożnej kobiety, 
która zamieszkała w jednym z naj- 


Szanghaj w płomieniach 
Grad bomb wznieca pożary 


Tokio, 13. 8. (PAT) Agencja Domel 
Honosi z Szanghaju: d 

Strzelanina w Szaghaju trwała przer 
cały dzień, Chińskie oddziały nieregu* 
larne i wolni strzelcy ostrzeliwują dziel 
nicę japońską, Desant japoński walczy 
z wolnymi strzelcami i oddziałami nie» 
regularnymi. 


Q godz. 16-tej Chińczycy, zajmujący 
stanowiska w dzielnicy Czapei, otwos 


l rzyli ogień artyleryjski w kierunku dos 
wództwa desantu japońskiego na ulicy 
Kiangwan. 

Japończycy odpowiedzieli ogniem are 
tyleryjskim na cmentarzu japońskim, 
położonym na zachód od japońskiego 
dowództwa, po godz, 16 wybuchł pożar; 
przypuszczalnie spowodowany przez 
chińskie granaty zapalające, 

Również stoi w płomieniach huta 
szklana w Czapei, będąca własnością 


obywateli japońskich. Wedle ostatnich 
doniesień, wojska chińskie znajdują się 
w odległości 100 metdów od wojsk ja- 
PAK po obu stronach rzeki Hong- 
du. 


Liczebność wojsk chińskich w okoli: 
cach Szanghaju oceniana jest na 5 dys 
wizji, podczas gdy dwie dywizje, a mia 
nowicie 87 i 88 walczą obecnie w Szang 
haju z desantem japońskim, 


Gwałtowne walki uliczne 
Czy zneutralizowanie międzynarodowej koncesji 


Tokio, 13. 8. (PAT) Źródła japoń: 
skie donoszą, że dziś po południu na 
froncie szanghajskim trwała silna strze 
lanina z karabinów maszynowych w 
kierunku szosy Szing+Yun. Wojska 
chińskie ruszyły do natarcia na całym 
froncie. O godz. 16.30 oddziały chińs 
skie, skoncentrowane w okolicach półe 
nocnego dworca w Szanghaju, posunę: 
ły się aż do skrzyżowania ulic Sonan 
i Cziao+Tun. Wojska japońskie zorga- 
nizowały linie oporu na skzyżowaniu 
ulic Szeczuan=CziaosTun. 


W dzielnicy Czapei wałka trwa. Jas 
pońskie okręty wojenne ostrzeliwują 
dzielnicę Pao=Szan, odległą o 3 klm na 
północ od dworca północnego. 


Władze koncesji międzynarodowej 
zaproponowały stronom walczącym, 
by koncesja międzynarodowa w znacz* 
nej swej części została zneutrlizowana. 


Pożyczka dla Chin 


Berlin, 13. 8. (PAT) Otoczenie przes 
bywającego obecnie w Berlinie wices 
| premiera i ministra finansów rządu 
nankińskiego dr. Kunga, komunikuje, 
Í że ten ostatni zawarł układ z grupa 


banków szwajcarskich i holenderskich 

w sprawie pożyczki, przeznaczonej na 

wzmocnienie sytuacji gospodarczej i 

finansowej Chin. sf 
e me r 


Tajemnicza turystka w hotelu 


Masowe wydalenia Niemców 


nie ustają 


| bardziej luksusowych Kotelf w Lon. | 
dynie, Działalność tej osoby zwróciła 
na siebie uwagę, wobec czego została 
ona przesłuchana przez władze poli 
cyjne, Kobieta ta jednak zaprzeczyła 
zarzutowi, że przybyła do Londynu w 
innych celach, aniżeli jako turystka 
na wakacje. Po tym przesłuchaniu nie 
zwłocznie opuściła Anglię i udała się 
do Niemiec, mimo że władze brytyje 
skie nie żądały jej wyjazdu, 

Berhn, 13. 8. (PAT). W. związku z 
żądaniem rządu Rzeszy odwołania 
przez „Times* swego korespondenta 
w Berlinie Ebbutta, dowiadujemy się, 
iż otrzymał on od swej redakcji pole< 
cenie nieopuszczania terytorium Rze: 
szy i pozostania na swej placówce, aż 
do chwili otrzymania urzędowego we- 
zwania ze strony policji niemieckiej 
opuszczenią terytorium Niemiec. 


REI OO CCC 


Tam gdzie odpoczywał 
Marszałek 

Żywiec, 13. 8. (Tel. wł.) Staraniem 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Żywieć 
kiej pp. Kępińscy, właściciele dworku 
pod Żywcem, w którym Marszałek Jó 
zef Piłsudski spędził swój ostatni wy? 
poczynek letni, zrekonstruowali ostat 
nio wnętrze pokoi, zajmowanych przeć 
Marszałka Piłsudskiego, doprowadza 
jąc je do takiego stanu, w jakim zmaj 
dowały się podczas jego w tym dwo™ 
ku pobytu, 

To ostatnie letnie mieszkanie Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego będzie udost 
nione do zwiedzenia w okresie od 
do 22 sierpnia b. r. w godzinach wopo 
łudniowych od. godz. 14—17, 
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Krwawy szturm do pałacu Azany 


Anarchistyczna rewolta ogarnia Walencję 


Paryż, 13. 8. (PAT) „Le Jour" dos 
nosi z pogranicza francusko-hiszpańs 
skiego, iż grupa anarchistów i człone 
ków P.O.U.M. usiłowała wtargnąć da 
pałacu prezydenta Azany w Walencji, 
aby zaprotestować w ten sposób przes 
ciwko wtrącaniu do więzień członków 
tych partyj. 

Gwardia szturmowa usunęła napasts 
ników z pałacu. W trakcie tego zabity 
został jeden z manifestantów, a kllku 
odniosło rany. Na skutek tej demons 
stracji przeprowadzono szereg areszto* 
wań wśród kierowników C.N.T, (kone 
federacji narodowej robotników), 
FAJ. (federacji anarchistycznej ibes 
ryjskiej) i P.O.U.M. w różnych mias 
stach. 

Korespondent „Le Jour“ donosi nas 
stępnie, iż w Albacete elementy skraja 
nie lewicowe wywołały zamieszki, us 
siłując opanować urząd pocztowy przy 
pomocy milicjantów z brygady mięs 
dzynarodowej. Komendant placu gen. 
Mangada usunął demonstrantów przy 
użyciu karabinów maszynowych. Des 


SIDORA 


TO GWARANCJA SOLIDHOSCI 
Lwów-lamarstynów, ul. Borodnicha3 


1911 Telefon 246-62 


OETA SEOTAL L LOOK 
WŁAMANIE MIESZKANIOWE 
Jarosław. 13. 8. Onegdaj nieznani 

sprawcy wybili szyby w mieszkaniu 

Jerzego Sprynia przy ul. 3 Maja i dos 

stawszy się do wnętrza, rozbili kufer, 

skąd skradli 122 zł, Aresztowano je- 
dnego podejrzanego, 


FATALNE ZDERZENIE 
Jarosław. 13. 8. Na przejeżdżającego 
końmi Józefa Steinberga z Cieszano- 
wa najechało w Jarosławiu auto, pro- 
wadzone przez Józefa Kulibosza z Są» 
dowej Wiszni, które przy zderzeniu 
Yłamało nogę koniowi, 
POŻAR W FABRYCE 
(a) W dniu wczorajszym wieczorem 
wybuchł pożar we fabryce świec 
„Splendor“ przy ul. Dunin Wąsowicza 
1 10. Pożar został szybkę. umiejscoe 
wiony. 
c 
ZWOLNIENIE ZAMACHOWCA 


Londyn, 13. 8. (PAT) Jerzy A, Mac» 
Mahon, który aresztowany został swes 
go czasu z rewolwerem w ręku w czas 
Sie przejazdu króla Edwarda VIII (o7 
becnego ks. Windsoru) przez ulice 
Londynu podczas rewii wojskowej, wy 
puszczony został wczoraj z więzienia, 
gdzie przebywał 12 miesięcy. 


monstranci zostali rozstrzelani bez są: 
du, a w mieście ogłoszono stan oblęe 
żenia. 

Celem stłumienia próby rozruchów 
anarchistycznych w Barbastro i Caspe 


w Aragonie, zostały wysłane do tych 
miejscowości silne oddziały policji. 
Oddziały te mają poprzeć elementy sos 
cjalstyczne i komunistyczne w ich wal- 
ce z anarchistami, 


Barcelona, 13. 8. (PAT) W m. Hospis 
talete (Katalonia) policja wykryła 
skład broni i amunicji, należący do 
anarchistów, Aresztowano kilkadzies 
siąt osób, 


Dramatyczne chwile wśród morza płomieni 


Jak zatopiono statek naftowy „Campeador“ 


Gibraltar, 13. 8. (PAT) Władze zarządziły zamknięcie konsulatu rządu 
gen. Franco, Od szeregu miesięcy konsulat ten wystawiał paszporty, mimo że 


nie posiadał na to upoważnienia, 


Londyn, 15, 8. (PAT, Prasa wieczor 
na donosi, że załogą hiszpańskiego 
statku rządowego „Campeador“, któ» 
ra w liczbie 30-tu ocalała i przybyła 
do Tunisu, występuje z oskarżeniem, 
że kontrtorpedowce włoskie brały u- 
dział w ataku na statek, 


Jak wiadomo, statek-cysterna „Cam 
peador* był w drodze do Hiszpanii z 
Rosji, wioząc ładunek benzyny. Za- 
łoga twierdzi, że włoski kontrtorpee 
dowiec „Saetta* podpłynął do statku 
wczoraj rano około 8-mej, w pobliżu 
wyspy włoskiej Lampeduza, leżącej 


między Maltą a wybrzeżem tuniskim. 
Kontrtorpedowiec okrążył kilkakrot- 
nie statek i popłynął za nim. 

W ciągu popołudnia przyłączył się 
drugi kontrtorpedowiec, tego samego 
typu co „Saetta“, ale bez flagi i nie 
posiadający uwidocznionej nazwy. By- 
ło to około 60 mil na wschód od Tuni- 
su, Oba kontrtorpedowce płynęły za 
statkiem aż do zmierzchu. 

Gdy się ściemniło i kontrtorpedow* 
ce nie zapaliły świateł, kapitan statku 
„Campeador“ nabrał podejrzeń į zmie” 
nit kurs, zdążając w kierunku portu 


Kelivia, gdzie zamierzał się schronić, 
Wówczas jeden z kontrtorpedowców 
dał ognia. 

Pocisk uderzył w halę maszyn, 
gdzie eksplodował i statek zaczął to- 
nąć, Wówczas załoga opuściła łodzie 
ratunkowe, zanim jednak tego doko- 
nała, w statek trafiły dwa dalsze po- 
ciski, zaś czwarty trafił w zbiornik 
z oliwą. 

Statek stanął w płomieniach, Dwu: 
nastu członków załogi żywcem spłos 
nęło w hali maszyn, Władze w Sala- 
mance, w wydanym komunikacie 
twierdzą, że „Campeador“ został za- 
topiony przez okręt wojenny po- 
wstańców. 


Echa oburzającej prowokacji 


Represje niemieckie wobec polskiego pisma 


Berlin, 13. 8. (PAT) „Gazeta Ol. 
sztyńska” streszcza za prasą niemiecką 
przemówienie wiceburmistrza Bielska, 
senatora Wiesnera, wygłoszone w; Kos 
zach koło Sempolna na Pomorzu. = 
W mowie tej sen, Wiesner mówił, iż 
„Niemcy nie są przybyszami na tej zie 


mi, że jest ona i będzie niemiecką tak 
długo jak pozostaniemy Niemcami itd,“ 
W związku z tym „Gazeta Olsztyń- 
ska“ pisze: 
Jesteśmy przekonani, że przemówie- 
nie to w Polsce nie przeminie bez echa. 
Powstrzymując się poza od komentas 


PRZEWRÓT W DZIECINNEJ I CHŁOFIĘCEJ KONFEKCJI 


Nadzwyczaj przystępne ceny. Niebywała 


okazja dla zareklamowania | zwerbowania 


klienteli na ten mowo przez nas zaprowadzony dział dziecinnej i chłopięcej 


konfekcji jak PŁASZCZYKI, UBRANKA 
TOWI 


E. — Prosimy oglądnąć nowoczesne wyroby na naszej wystawie, 


SPORTOWE JES:ENNO -ZIMOWE I GRANA- 
1866 


Firma A. WITTELS we Lwowie ul. Rutowskiego 7, naprzeciw xatedry, 


Zbuntowana flota wojenna 
okupuje stolicę i teroryzuje rząd 


Asuncion, 13. 8. (PAT) (Paragwaj). Agencja Havasa donosi: 
ODDZIAŁY MARYNARKI WOJENNEJ ZBUNIOWAŁY SIĘ, ZA: 
JĘŁY DZIS WCZESNYM RANKIEM STOLICĘ I ZAŻĄDAŁY DYMI 


SJI RZĄDU. 

Asuncion, 13. 8. (PAT) Agencja Has 
vasa donosi: 

Ustępując żądaniom szefów armii 
prezydent republiki paragwajskiej 
Franco zaakceptował dymisję gabinetu, 

Pułkownik Paredes, przywódca buns 


tu, w deklaracji, złożonej na zebraniu 
b. kombatantów oświadczył, że prezys 
dent Franco zostanie na swym stanos 
wisku. Dodał jednocześnie, że obecny 

| ruch nie zmierza do powrotu rządów 
liberalnych. 


Generalna rozbudowa szpitalnictwa 
zaradzi dołychczasowym bolączkom 


Warszawa, 13. 8. (Tel. wł.) Wobec 
konieczności planowej rozbudowy 
szpitalnictwa w Polsce, Ministerstwo 
Opieki Społecznej zwróciło się do wo» 


DUTEA rzesze EOKA ACAR ZE 


Tragiczna Kąpiel studenta 


Uczeń bułgarski 


Warszawą. 13, 8. (PAT). Dnia 11. 
|. m. zginął śmiercią tragiczną w Ccza* 
Sie kąpieli w Wiśle student bułgarski 
Dragomir Kirow Tangerow, odbywa- 
jacy praktykę letnią w Państwowym 
Instytucie Nauk, Gosp. Wiejsk. w 
Puławach. 

Na pogrzeb, który odbędzie się dn. 


utonął w Wiśle 


14. b. m, w Puławach, wyjedzie z War 
szawy sekretarz poselstwa bułgarskie- 
go Stoicow, przedstawiciele Min. Rol- 
nictwa i Reform Rolnych oraz min. 
Spr. Zagr., Zarząd P. A. Z. M. „Liga” 
i Zarząd Stow. Studentów bułgar 
skich w Polsce, 


=" 


jewodów o opracowanie w najbliże 
szym czasie planów rozbudowy szpie 
talnictwa, odpowiadających potrzebom 
ludności w poszczególnych wojewódze 
twach. 

Obecny stan szpitalnictwa nie jest 
zadowalający. Brak jest łóżek szpitale 
nych, a również rozmieszczenie szpitali 
nie odpowiada nawet skromnym wy» 
maganiom pod względem budowla: 
nym, wyposażenia į organizacji, 

Pierwszym krokiem do usunięcia 
tych braków będzie opracowanie ge 
neralnego planu rozbudowy szpitale 
nictwa, opartego na znajomości isinies 
jacych w tej dziedzinie potrzeb w róże 
nych częściach kraju, 

= 


rzy, dziennik polski w Niemczech dos 
nosj w dalszym ciągu: 

Dnia 17 marca br. w nr. 63 zamieście 
ła „Gazeta Olsztyńska" artykuł p. t. 
„Kochajmy swoją Macierz“. Końcowe 
zdanie tego artykułu pisanego z dyktoe 
waną nam ustawowo wstrzemiężliwo» 
ścią dziennikarską brzmiały: 

„Niezliczonym masom naszych roda» 
ków trzeba wszczepiać miłość świados 
mą do zagonu, miłość i przywiązanie 
do Macierzy, której pola rozległe do- 
tychczas skrapia pot naszego wysiłku i 
naszej pracy. Zrodzić į utrwalić musi 
się w najszerszych masach naszych ros 
daków przekonanie, żeśmy nie dziere 
żawcami, nie sublokatorami tej ziemi, 
ale prawowitymi panami i właścicielami 
zagonu ojcowskiego". 

Dnia 26 kwietnia — pisze dalej dzitn 
nik — otrzymał redaktor „Gazety Ole 
sztyńskiej“ p. Pieniężny od ministra 
propagandy pismo, udzielające mu na- 
ganę i zapowiada zastosowanie w przy- 
szłości najostrzejszych środków, 

W międzyczasie wdrożono przeciw 
p. Pieniężnemu proces celem odebrania 
mu prawa redaktorskiego, 
| o E 
ORGANIZACJA WIEJSKA O.Z.N. 

W BORSZCZOWIE 

Borszczów. 13. 8. Powołane zostało 
tymczasowe prezydium obwodu orga- 
nizacji wiejskiej O. Z. N, dla powiatu 
borszczowskiego, złożone z 10 osób. 
Na stanowisko tymczasowego prze: 
wodniczącego powołany został mgr. 
Zdzisław Gałaczyński, sekretarz Wyż 
działu Powiatowego, 


TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA 
Jarosław. 13. 8. 14-miesięczne dziec- 
ko, niejakich Kozarów z Surochowa, 
pozostawione bez opieki, wpadło do 
jamy wypełnionej wodą i utonęło, 


KATASTROFALNY POŻAR 

Jarosław, 13, 8. Z nieustalonej przy- 
czyny wybuchł pożar w stodole Dmy: 
tra Netreby w Dzikowie Starym, pow. 
Lubaczów i przerzucił się na sąsiednie 
zagrody. Ogółem spłonęły 3 domy 
mieszkalne, 4 stodoły i plony, łącznej 
wartości øk, 10.000 zł, 
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sMagia handlu“ i zwyczajny wyzysk 


Cena kilograma jabłek loco sad na 
wsi wynosi 5 groszy... Cena tego sa- 
mego kilograma jabłek loco sklep w 
mieście wynosi 1 złoty... Towar zatem 
w. drodze z sadu wiejskiego do sklepu 
„miejskiego podrożał o 2.000 proc., dos 

ie: dwa tysiące procent... 

Pewien właściciel małego folwarku, 
zmajdującego się w odległości kiłkuna- 
stu kilometrów od wielkiego miasta, 
mial w lipcu r. b, następujące przeży- 
ic: w sadzie obrodziły bardzo piękne 
wiśnie; przyjeżdża z miasta hurtowe 
mik, by je zakupić, Ofiaruje za kilo- 
gram.. 3 grosze, a przy tym żąda, 
by na koszt właściciela sadu, wiśnie 
zostały poobrywane z drzew i posor« 
'towanc w dostarczonych przez handła 
rza koszach. Właściciel folwarku obli- 
czył, że robocizna więcej go będzie 


'kosztowała, niż utarg ze sprzedaży o- $i 


wocn, że zatem do swych wiśni dołos 
ży z własnej kieszeni... Zwołał zatem 
ciłopów ze wsi i oświadczył im: jeżeli 
mi obiecacie, że zrywając wiśnie nie 
ibędziecie łamali gałęzi i niszczyłi 
„drzew, pozrywajcie sobie owoce i 
zjedzcie sobie zdrowo... Bo i pocóż 
miał dokładać do własnej produkcji? 
JA tak sprawił przyjemność sąsiadom i 
|miat choć satysfakcję, że dzieci chłop- 
iskie nasyciły się witaminową pos 
Iżywką... 

Jest zatem jakaś „magia handlu" w 
bym wszystkim, coś, co urąga zdrowe- 
imu rozsądkowi i do góry nogami obra 
ca wszelkie racjonalne pojęcie o pro- 
dukcji i zbycie, obrocie i zysku, 

Widzimy to zresztą obecnie nie tyl- 
ko w handlu owocami, ale również i 
jarzynami, 

Nie tylko cena jabłek, gruszek, śli- 
wek krajowych jest w miastach nies 
pomiernie wygórowana, ale również i 
jarzyn, Przepłacamy w miastach za o- 
górki į pomidory, za kalafiory i kapu- 


stę, za bób i kukurydzę, za fasolę i 


Cena tych produktów nie pozostaje 
w j proporcji do tego, co z ich 
| hodowli uzyskuje włościanin, wyzby+ 
thoczakd się ich wprost dosłownie za 


St cena nie pozostaje w żadnym 
godziwym stosunku do importu z za- 
granicy. Jeśli koszt kilograma lepszych 
gruszek lub renklodów wynosi w mie- 


łosierny  zahamowana.  Żalimy się 
wciąż na „prymitywizm” naszej gospo 
darki rolnej, na to, że prowadzimy 
przeważnie gospodarkę ziemniaczano- 
żytnią, że rolnicy nie mają zrozumie: 
nia i zainteresowania dla hodowli szła 
chetniejszych owoców i jarzyn, dla o- 
grodownictwa i sadownictwa. Jakże 
może się w nich obudzić to zaintere» 
sowanie, kiedy zostają potem przez 
mafię sprzedawców ograbieni z wszel- 


Noweści jesienne 


ma składzie 
w leszczkowie 
Lwów, Kopernika 2 — tel. 258-88 es 


ścię około 1 zł. 50 groszy, a kilogram 
sprowadzonych z Grecji czy Rumunii, 
Austrii czy Jugosławii winogron ko- 
sztuje również 1 zł. 50 gr. — to jakaż 


tu kalkulacja, jakiż stosunek między 
kosztami produkcji a zyskiem? Prze- 
cież te winogrona są obciążone wiel- 
kimi kosztami transportu, stawek cel- 
nych, ryzyka zepsucia się części towae 
ru w czasie długiego transportu. A te 
krajowe owoce w pełni sezonu znaj- 
dują się tuż opodal 
nych, bywają dostarczane i 
Sadów, nie wymagają takiej pieczy, co 
południowe owoce... 

Mamy tu klasyczne przykłady bar: 
dzo prostego, najzwyczajniejszego wy 
zysku, który z niewytłumaczalnych 
zaiste przyczyn tolerujemy, 

I mamy tu do czynienia z podwój- 
nym szkodnictwem. 

Po pierwsze: nasza produkcja ówo» 
ców i jarzyn zostaje w sposób bezmi- 


Handel zagraniczny Polski 
w lipcu 


Bilans handlu zagranicznego Rzeczy | ny i odpadków o 1,0, rud manganos 


pospolitej Polskiej i W. m. Gdańska 
przedstawiał się według tymczasoe 
wych obliczeń Głównego Urzędu Sta- 


'tystycznego w lipcu r. b., jak nastę- 
puje: 

Przywóz — 561.023 ton, wartości 
114,659 tys, 

Wywóz — 1.274.077 ton, wartości 
98,216 tys. zł, 


Ujemne saldo w lipcu r. b. wynioe 
sło więc 16.445 tys, zł. 

W porównaniu z czerwcem r, b. 
wywóz w lipcu wykazał wzrost o 
17.029 tys. zł., natomiast przywóz zwię- 
kszył się o 5.926 tys. zł. 

Zwiększył się wywóz następujących 
artykułów (w miln. zł,): cukru o 1,8, 
szyn kolejowych o 1,3, tkanin wełnia+ 
nych, półwełnianych, odzieżowych o 
1,2, nawozów o 1,1, jaj o 1,0, bekonów 
o 0,9, masła o 09, blachy żelaznej i 
stalowej o 0,9, fkanin bawełnianych o 
0,7, skór surowych o 0,6, tektury, pa- 
pieru, kartonu o 0,6, podkładów kole- 


jowych, sliprów o 0,5, żelaza i stali 
o 0,5. 
Zmniejszył EG wywóz ROA 


cych artykułów (w miln, zł.): 
dłużyc o 1,3 bali, beczek, łat, Asie 
o 0,7, surowca żelaza o 0,5, słodu o 
0,4, parafiny -o 0,4, skór futrzanych o 
04. fomirów, dykt o. 0/4. 

Zwiększył się przywóz następują: 
cych artykułów (w miln. zł.): żełastwa 
o 2,4, śledzi świeżych, sołonych o 1,2, 
szmat o 1,2, skór futrzanych o 1,1, ma- 
wozów o 1,0, surowca żelaza o 08, 
śliwek o 0,5, wełny owczej czesanej o 
0,4, przędzy wełnianej o 0,4, elektrycz- 
nych: maszyn, aparatów, przyrządów, 
ich części o 0,4. 

Zmniejszył się przywóz następują” 
cych artykułów (w miln. zł): baweł- 


wych o 0,6, wełny owczej surowej nie 
pranej o 0,6, wełny owczej pranej o 
0,6, pomarańcz i cytryn o 0,5, rud cyn- 
kowych o 0,4. 

Powyższy rozwój obrotów handło- 
wych Polski z zagranicą nałeży uznać 
za objaw najzupełniej normalny i ode 
powiadający ogólnie konstatowanemu 
ożywieniu  koniunkturalnemu, jakie 
panuje w kraju. Pozycje przywozu, 
które zwyżkowały najsilniej, dotyczą 
surowców i środków produkcji, co 
jest najlepszym dowodem połepszają- 
cej się koniunktury, 

Za wzrostem przywozu nie tylko 
podąża, lecz nawet go wyprzedza 
wzrost wywozu i wobec tego, mimo 
znacznie zwiększonego przywozu pros 
dukcyjnego, ujemne saldo bilansu han 
dlowego nie tylko nie wzrosło w sto- 
sunku do miesiąca ubiegłego, ale na- 
wet uległo lekkiemu zmniejszeniu, 

Dla porównania zaznaczyć należy, 
że w lipcu r. ub. handel zagraniczny 
kształtował się następująco: przywóz 
82,4 miln. zł, wywóz zaś 840 miln. zł. 
W ten sposób ogólny obrót w wyso* 
kości około 166,5 miłn. zł. był znacz- 
nie mniejszy od ogólnego obrotu w 
lipcu r. b, który wyniósł 2129 miln. 
złotych, 


kich zysków, kiedy hodowla i produk 
cja jest tak strasznie nieopłacalna? 
Wiejski producent owoców j jarzyn 
staje wobec tego wszystkiego komplet 
nie bezradny i bezsilny! Sam przecież 
sprzedawać nie może: wtedy właśnie, 
gdy owoce i jarzyny dojrzewają, jest 
najbardziej zajęty żniwami, omłotem, 
orką jesienną. Wydalić się ze wsi nie 
może. Czeka więc na przybyszów z 
miasta, na handlarzy - hurtowników, 
a ci dyktują mu ceny, urągające wszel 
. Wyobraźmy sobie, co 
się dzieje duszy właściciela sadu, 
kiedy się dowiaduje, że kilogram jas 
blek, za które wziął 5 gr. zostaje w 
mieście sprzedany za 100 groszy... I to 
ma być zachętą do sadownictwa lub 
ogrodnictwa, do hodowli owoców i 
jarzyn? To jest wprost zgilotynowa- 
niem tej hodowli, ściągnięciem gospo» 
darki wiejskiej z powrotem do pryini- 
tywu kartoflano - kapuścianego. 

A drugie szkodnictwo: wiemy, jaką 
rolę w nowoczesnych teoriach o racjos 
nalnym wyżywieniu odgrywają owoce 
i jarzyny. Wiemy, że dla rachitycz- 
mych dzieci proletariatu miejskiego 
stanowią nieodzowną pożywkę, zas 
wierają bezcenne skarby zdrowia. Ale 
nie tylko dla dzieci. Lecznictwo współ 
czesne stwierdziło niezastąpioną war- 


ma R. ROW 
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tość jarzyn i owoców dla ludzi pracy, 
dla utrzymania  tężyzny fizycznej. 
Czyż dla najszerszych warstw społe- 
czeństwa są jednak dostępne te pos 
żywki, jeśli je niesumienni handlarze 
sprzedają z zyskiem, dochodzącym do 
2.000 proc.? Czy robotnik sobie i 
swemu dziecku może zakupić kilo- 
gram jabłek za złotówkę? I to w siere 
pniu, w pełni sezonu owocowego? 

Boczymy się, gdy stwierdzamy w 
obrotach wewnętrznych zyski, prze- 
kraczające 10 proc. Ale obojętnie pa- 
trzymy na wyzysk, dochodzący doj 
2.000 proc. I to wyzysk, dotyczący ar: 
tykułów pierwszej potrzeby i nieoce- 
nionych dła zdrowia pożywek, 

Z tym trzeba skończyć. B. S. 


Wątroba jest filtrem dła krwi 


Zanieczyszczona krew* może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre- 


h tyczne, wzdęcia, odbijania. bóle w vena 


bie, niesmak w ustach, brak 


tnie ae al wykazało, że w-¿Ħoro»! 
na materii, 
bach przemiany „chros 


nicznego zaparcia, ` | ar 
s zastosowanie „Choles 
HK «pak ER fiz. « chi Biż 
je . fiz. « chem. 
nara H. Warszawa, Nos 


nie roku ub. jednocześnie w 


wartośc 114-775 £js, rów w tyn p 
LJ 


czym węgiel importowany jest dzoższy o 
kaięwejo wskutek dużych różnie” kures 
= Import siana z Węgier do Polski, .. 
W ramach środków polityki 
jakie zostały zastosowane przez rząd 
przyjścia z rolnictwa 
niepom! 


H 


aa E ton siana, 
leży się AU że stworzenie w 
dagu bisan rola ROB, 
hree owe przyczyni = zi SN 
OSIE OEE W poludnia, 
wych okręgach deficytowych oraz 
równania gwałtownych wabañ i ER 
rozpiętości cen krajowych. 

= Niezadowolenie rolników z podwyżki 
taryfy przewozowej. Dotychczas władze ko 
lejowe pobierały od El przesyłki wago, 
nowej opłatę stałą na rzecz Pra. 
gy w wysokości 1-50 Z dniem 1 sierpnia 

b, r. opłata ta została podwyższona na 2 zł. 
i nie przeznaczona już na Fun 
dusz Pracy. Kolej nazywa to zniesieniem o 
płaty na Fundusz Pracy; w praktyce 
nie tylko nic nie zostało zniesione, lecz 
szcze podwyższone o 50 gr. Podwyżkę 
dze kolejowe usprawiedliwiają konieczno» 
ścią skompensowania wpływów z opłat, po, 
bieranych przy wyl = YE biletów pasas 
żerskich, wynoszących 10 gr. ceny biłeżn, a 
zniesionych również z RL 1 sierpnia b. r. 
Straty na biletach pasażerskich powetowała 
więc sobie kolej podrożeniem taryfy przes 
wozowej. 

W sferach rolniczych pami 
du silne niezadowolenie. 

wiem są, okresem wzmożenia 
płodów rolnych. Dlaczego akurat w tym 
czasie rolnicy zza. tego rodzaju „pres 
zent* od kolei — o wytłumaczyć. Ed 
pinia rolnicza nie be Se 


z tego POWo+ 


do ich obniżki w innych BEA 
= Ustawodawstwo gospodarcze. Ukazał 
P. Nr. 60 z dnia 


się Dziennik Ustaw R. 
13 b. m. w którym opublikowano m. inn, 
następujące ustawy o chara] gospos 
darczym: 

Ustawa z dnia 7 b. m. o rozciągnięciu na 
górnośląską część SONGA. Śląskiego 
| o wykonywaniu reformy rolnej 

poz 

Ustawa z dnia 7 b, m. o rozciągnięciu na 
zórnośląską część województwa śląskiego 
rozporządzenia Prezydenta po pozaD 
© przejmowaniu na własność Państwa 
tów za niektóre należności pieniężne (ŻE 

m. o zniesieniu fidei 


472). 

Ustawa z dnia 7 b. 
komisu Pszczyńskiego (poz. 474). 

= Z pracy portu gdyńskiego. W czasie 
od 2 do 8 b. m. ruch statków w porcie, 
gdyńskim wyniósł ogółem 206 = e 
pojemności 227.669 tmm, z czego 
103 statki o pojemności 115.611 trn i IRŻESE 
103 statki o pojemności 112.058 tm. 

Ogólny obrót towarów w omawianym os 
kresie wyniósł 196.178,6 ton, z czego 
dowano 29.485,6 ton i załadowano 1666330 


PORE 
= Wywóz zbóż 1 mąki w lipcu. W lip 
Cnzab. wywieziono zad NOKI SBE 
i mąki (w tonach): pszenica 368, żyto 861, 
jecznień 251, owies 71, mąka pszenna 1. 
maka żytnia '156. Jak z li a. widać, 
SiE zbóż i mąki w lipcu r. 


= Opłakany stan zbiorów w Rosji So” 
wieckiej. Opóźnienie zbiorów w roku bies 
l. żącym jest o wiele większe, jak w roku 1936, 
“który należał do najbardziej niepomyślnych 
lat kolektywizacji. Ostatni biuletym Komi 
sariatu Rolnictwa podaje, że do tego czaso] 
Sano witcka Wez DSE 
czyli prawie o 5 miln. ha. E alei wyj 
lipa 1936 roku. Jak zwykle; naj acz 
zbiory w  sowhozach” (dom 
aS) najlepiej zaopałrzonyść W, 
maszyny; tam wykonano tylko 16 procent 
RACZ na: ogół zbiory są wykonane 


(595 procent 
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pdzielną rolę, stworzywszy wówczas 

Malopolskie Oddziały Armii Ochot- 
O. A. O.). 
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„DZIENNIK POLSKI“ 


niedziela, 15. sierpnia 1937 r. 


"JAK POWSTAŁY I JAK WALCZYŁY 


MAŁOPOLSKIE ODDZIAŁY ARMII OCHOTNICZEJ? 


Zamieszczamy w głównych  ustę: 
interesujący artykuł źródłowy, 
ukazał się na łamach tygodni» 


ka „Wschód“. 


eń bieżący, to miesiąc siedem» 
rocznicy zwycięstwa polskiego 
inie polsko - bolszewickiej z ro- 
| Faktem historycznym jest, 
ów i Ziemia Czerwieńska w 
twie tym odegrały własną i sa+ 


rozkaz ówczesnego Naczelnika 
a Józefa Piłsudskiego, brygas 


jer Czesław Mączyński, b. komen- 
dant Obrony Lwowa w r. 1918, a ów- 
geny dowódca II Brygady Litewsko 
| giałoruskiej, na terenie Lwowa i Zie- 
mi Czerwieńskiej, powołał pod broń 


Małopolskie Oddziały Armii Ochote 


nieze), 


tę 


- tysący 


poniżej 


na 


. poszła, 
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liny, 
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E grę 
ruch i 
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"Lwów w tym wysiłku odegrał rolę 
quszczytną i przodującą, godną swej 
ej i sławnej tradycji żołnierskiej. 
obliczu groźnej inwazji, która, jak 


Eszczony w zeszycie styczniowym 
1, dwumiesięcznika Army Ordnan- 
e, Ponieważ czołg stanowi istotę mes 
an 
Wo etapy jego dotychczasowego ro: 

woja, ki jeg: tychcza: go TOZ- 
iż Porównuje koszta wystawienia 
dtostek zmechanizowanych z niezme 
-danizowanymi, dochodząc do wnios 
gep "Wsz są znacznie tańsze od 


_ „W bitwie, jak mówi autor, wchodzą 


łączy je w sobie, posługując się za 


jako ich dowódca, 


Na terenie całej Polski w ciągu kil- 
tygodni w szeregach Armii Ochot- 
„piczej stanęło 106 tysięcy ochotni- 


AN liczba żołnierzy Małopolskich 
Oddziałów Armii Ochotniczej wynos 
gła 12.000, Poza tym około 6000 o- 

omików z Ziemi Czerwieńskiej roz- 
jeszczono pa 
mf stałej. Tak więc na wezwanie 
brygadiera 


różnych formacjach 


Mączyńskiego stanęło 18 
żołnierzy. Poza tym do służ- 


by pomocniczej, etapowej i wartownie 
gej w, Ochotniczej Legii Obywatel- 
skiej zgłosiło się prawie 30.000 star- 
mych wiekiem obywateli, niezdolnych 
do służby frontowej, oraz młodych 


17 lat. 


toczyła się ku rogatkom mia- 


„Lwów nie upadł na duchu, z zim 

krwią patrzył w oczy wypadkom, 
rozwijały się. 

W równej mierze z ofiarnością życia 


też ofiarność finansowa społe- 


czeństwa, Do rąk gen, Lamezana zło- 

o około dwa miliony marek, lwow- 
skl Komitet Obrony Państwa zebrał 
około pięć milionów, różne instytucje, 
właszcza lwowskie, udzieliły datki i 
kredyty na ekwipunek 
przedsiębiorcy naftowi własnym kosze 
tem wystawili cały pułk jazdy, zebra- 
no w setkach sztuk mundurów, bie- 


ochotników, 


obuwia i ekwipunku, od zie- 


podaje prasa ma zmechanizo- 


„, autor rozpatruje szczegóło- 


lerunkj obrane na przyszłość 


trzy zasadnicze czynniki: ogień, 
osłona. Już prymitywny  czło« 


sity ogniowej, pięścią, wykorzy 
ai swą ruchliwość i te środki o- 


Naj 
ke 


e, które miał pod ręką; a uży» 
zamiast pięści kija, stosował po< 
mechanizacię własnei siły. Pó- 


tnie prawie półtora tysiąca koni i oko 
ło 200 wozów, Koło Mieszczanek 
Lwowskich uruchomiło dwie szwalnie. 
Stworzono punkty żywnościowe i 
herbaciarnie dla ochotników. Inten- 
sywnie pracował Polski Biały Krzyż, 
a w dziale propagandy wielkie usługi 
oddawał lwowski Teatr Wodewilowy 
jako Frontowy Teatr M, O. A. O. 

Z ochotników Małopolskich Od- 
działów Armii Ochotniczej stworzono 
trzy pełne pułki piechoty: 240 pp., 
239 i 238 pp. oraz dwa pułki jazdy: 
209 i 214, ze wszystkimi oddziałami 
pomocniczymi, jak: kompania sapers 
ska, telefoniczna i sanitarna, tabory i 
t p. Sformowano specjalny oddział 
pościgowy pod nazwą „Detachement 
rotmistrza Abrahama", składający się 
z piechoty na wozach (półtora baonu 
i pół baonu karabinów  maszyno- 
wych), z jednego pułku jazdy lwowe 
skiej (5 szwadronów, z tych dwa 
szwadrony karabinów maszynowych), 
jednej baterii (4 działa trzy calowe) 
i auta pancernego, 

We Lwowie, jedynie w całej Pole 
sce, porwano się na utworzenie ochot- 
niczej artylerii. Stworzono 205 pułk 
artylerii, obejmujący trzy dywizjony, 
a dziewięć bateryj, oraz jedną baterię 
ciężką. Również w warsztatach lwow- 
skich zbudowano dwa samochody 
pancerne, dla których uformowano 
specjalną kompanię szturmową. 

I gdy płynęła ze wschodu fala, nio- 
Sąca zniszczenie i zagładę, równocze+ 
śnie — o czym na szczęście wówczas 
nie wiedziano — francuscy doradcy w 
Warszawie przedstawili swój plan, tłu 
macząc, że front, ciągnący się od gras 
nicy rumuńskiej po Brody, posiada 
drugorzędne znaczenie. Żądali oni 
cofnięcia tego frontu poza San, prze- 
rzucenia wszystkich sił na północ i 
„Strategicznego“ oddania Lwowa bez 


walki. I gdyby plan ten był przyjęty 


przez Wodza Naczelnego, Józefa Pił- 
sudskiego, to Lwów byłby padł, jed- 
nak nie bez walki i nie bez kapitu- 
lacji, lecz jako cmentarzysko. 

Ocaliły go przy pomocy Boga głów» 
nie nasze Małopolskie Oddziały Ar- 
mii Ochotniczej, spełniając swoje za- 
danie, W trzy tygodnie po ogłoszo- 
nym manifeście warbunkowym, ochote 
nicy, dzieci i starcy, częstokroć ojciec 
ze synem w jednej kompanii, nienas 
dający się do regularnej armii, bronili 
już Lwowa na linii Bugu, frontu po- 


Czołgi a mechanizacja 
według poglądów amerykańskich 


Ameryka pod względem  technicz: 
tym w wielu wypadkach przoduje Eu- 
topie, Widocznie chce przodować i 
Sh względem techniki wojskowej, je- 


źniej dla zwiększenia tej siły używał rę 
cznej broni, dla ruchu — konia, a dla 
osłony — tarczy. Długi czas te trzy 
czynniki były w pewnej równowa- 
dze. Jednakże w wieku dzisiejszym 
ogromnie się ona zachwiała. Bo o ile 
na początku wojny światowej siła 04 
gniowa, dzięki karabinom  maszyno- 
wym i artylerii, doszła do wysokiego 
stopnia mechanizacji, o tyle dwa pozo- 
stałe czynniki — ochroną i ruchliwość 
— były daleko w tyle. Faktycznie w 
ciągu ostatnich stuleci większość wale 
czących posługiwała się w bitwie siłą 
swych muskułów i była bez żadnej 
ochrony (nie licząc naturalnie heł+ 
mów). Dlatego obrona w pierwszych 
latach wojny światowej, dzięki nadzwy 
czajnemu rozwojowi środków ognio« 
wych, stała się tak silną, że natarcie na 
nią było prawie niemożliwe, 


Kilka wybitnych umysłów Anglii, a 
w tym i Wintson Churchill, poddało 
rewizji starą myśl o wozach bojo- 
wych. Dwa niewojskowe . wynalazki 
uczyniły możliwą jej realizację. Były 
to motory spalinowe oraz traktory na 
kołach gąsienicowych, Później gąsieni» 
ce udoskonalił niejaki Holt, Ameryka» 
nin. Zadaniem pierwszych angielskich 


łudniowo - wschodniego. Pułk piecho- 
ty Nr. 240 pod dowództwem ppłk, dr. 
Al. Domaszewicza na przestrzeni Kas 
mionka Strumiłową — Krasne; w sas 
mym centrum „Detachement rotmistrza 
Abrahama“ z konnicą pod dowódz- 
twem rotmistrza Tadeusza Krynickie- 
go a na poł. pułk nr, 208 pod dowódz- 
twem ppłk. Stefana Galli'ego, operue 
iący w okolicy Bóbrki, Wybranówki 
po Mikołajów nad Dniestrem. Na ca» 
łej linii ochotnicza jazda, auta pancer- 
ne pod dowództwem por. Stanisława 
Kruszyńskiego i artyleria pod dowódz 
iwem płk. Marcelego Śniadowskiego, 
w której pułkiem Nr. 205 dowodził 
kpt. Al. Lewicki. Wreszcie baon sa- 
nitarny, na czele którego stał major 
dr. Lesław Węgrzynowski. 


Ochotnicy stoczyli w obronie ziem 
południowo-wschodnich cały szereg 
zwycięskich i krwawych bitew w miej 
scówościach, jak: Chołojów, Chodacze 
ków, Kamionka Strumiłowa, Streptów, 
Busk, Rakobuty, Laszki Królewskie, 
Chodorów, Najkrwawszym bojem bys 
ła bitwa pod Zadwórzem dnia 17 siers 
pnia 1920, gdzie w ogniu znalazł się 
} „Detachement rotmistrza Abrahama", 
| atakowany przez gigantyczną wprost 
armię Budiennego. Z oddziału, liczą- 
cego 500 ludzi pod komendą kpt. Za- 
jączkowskiego legło 318 ochotników, 
Każda  piędź ziemi była okupiona 
wielką jlością krwi. Zadwórze, to — 
Polskie Termopile. Świadczy dziś o 
nich wielki kurhan kryjący szczątki 
naszych  zadwórzańskich bohaterów, 
który wzniesiony został z rozkazu 
Dowództwa Małopolskich Oddziałów 
Armii Ochotniczej przez pluton saper- 
ski, następnie ustawiono pomnik funs 
duszem K. P. W. we Lwowie. 


Bitwa pod Zadwórzem zadecydowas 
ła, żę Budienny cofnął się ze swoją 
dobrze zdziesiątkowaną armią i opera 
cjami naszych wojsk został odrzucony 
daleko na północ, 


FUTRA damskie 


nurki, breltszwanze, krymki, 
piżmaki, murmle, źrebaki 
sea skiny I t. d. 


W olbrzymim wyborze poleca po cenąch konkurencyjnych 
na dogodnych warunkach firma 


S. FISCH, Lwów, fefmaństa 24, "2589; "la 


Lwów ocalał, a Budienny spóźnił się 
o trzy całe dni z przybyciem pod War 
szawę, gdzie miał równocześnie ją ata« 
kować od południowej strony. Po Ter 
mopilach Polskich w obronie Warszae 
wy nastąpił Cud nad Wisłą, 

A po Zadwórzu żołnierze Małopols 
skich Oddziałów Armii Ochotniczej, 


EB 


walczyli jeszcze na na polach Mostów. 
Wielkich, nawet Kowla i hen aż pod 
Zasławiem i Teofilpolem, 

Wreszcie nie od rzeczy będzie wspo 
mnieć, że obok inteligencji, rzemieśl- 
ników, robotników i mieszczan—wło» 
ścianie licznie śpieszyli w kadry ochot 
nicze, Na zew Rady Obrony Państwa 
powiaty środkowej Małopolski dostar 
czyły wielu żołnierzyswłościan i wcie- 
lały ich wprost w szeregi Małopolskich 
Oddziałów. Tak na przykład sam Mies 
lec wystawił włościańską kompanię o= 
chotników, zupełnie wyekwipowatą, a 
zorganizowaną przez Towarzystwo gie 
mnastyczne „Sokół* w Mielcu, Toteż 
ubiegłego roku Kapituła Krzyża M. O, 
A. O. udekorowała tym Krzyżem 
gmach mieleckiego „Sokoła“, 

W tej chwili byli uczestnicy M, O, 
A, O. skupiają się w lwowskim Ode 
dziale Związku b. Ochotników Armii 
Polskiej, którego Centralny Zarząd 
znajduje się w Warszawie, 

Leon Daniluk 
b. uczestnik M, O. A. O. 


FUTRA męskie 


bobry, nurki, tchórze, nutrja, 
piżmaki, cyvety, paranasy, 
Jonaty i t. d. 


Lwów, Legionów 25, 


tel. 284-47, 


wozów bojowych (zwanych wówczas 
statkami lądowymi) było przewożenie 
walczących żołnierzy, ich broni i amu+ 
nicji. Bezpieczeństwo było zapewnio- 
ne przez zaopatrzenie przewożonych 
w tarcze. Ponieważ i ta zbroja stała się 
zbyt ciężka, zaczęto przewozić żołnie» 
rzy na opancerzonych samochodach. 
Ale i one, będąc na kołach, mogły się 
poruszać tylko po drogach, Dlatego na 


Dzisiaj czołg oraz opancerzony wóż 
bojowy są całkowitą bronią mającą 
siłę ogniową, ruch i ochronę, podnie- 
sione do najwyższego stopnia. jaki da« 
je nowoczesna wiedza. 

Stawiając sobie pytanie, czy odpo« 
wiadały czołgi postawionym im wys 
maganiom w czasie wojny światowej, 
autor odpowiada, że pod względem 
mechanicznym szły one narówni z 
ówczesnymi samolotami, jednakże tak 
tycznie w swym rozwoju znacznie się 
spóźniły, gdyż były młodsze od samo- 
lotów. Poza tym admirał Mahan thie 
maczył o tym, że o ile udoskonalenia 
uzbrojenia zawdzięcza się energii jed« 
nej lub kilku osób, o tyle zmiany tak» 
tyczne, aby wejść w życie, muszą 
zwalczyć bierność całych zastępów. 

Jednakże czołgi dały dużą oszczę- 

*) Należy zaznaczyć, że rozwój czołgów 
we Francji był dokonany w tym samym 
casice »upełnie. niezależnie ad angielskich. 


dność w życiach ludzkich, Obliczenia 
francuskie, oparte na użyciu od kwiete' 
nia 1917 r. do końca wojny — 4356 
czołgów różnych typów, wykazują, żę 
przeciętne straty czołgów w każdej 
bitwie wynosiły około 17 proc. (bierze 
się tu pod uwagę straty zadane przez 
nieprzyjaciela). Z załogi czołgów w pa 
wyższym okresie było zabitych 302 lue 
dzi. Procent więc zabitych wynosił tyl- 
ko 13/2, co stanowi około połowy 
strat zwykłej piechoty, użytej w podo« 
bnych działaniach, Oszczędność więc 
duża, 

Można temu wierzyć lub nie, ale jak 
mówi Ripley, w czasie wojny życie 
ludzkie jest najdroższe (pogląd zresztą 
nie odosóbniony). Każdy żołnierz mua 
si być zaciągnięty do wojska, szkolo4 
ny, ekwipowany i utrzymywany; w ra 
zie ranienia czy choroby leczy się w 
szpitalu, w-wypadku kalectwa, otrzy- 
muje dożywotnią pensję i t, d, Wszyst 
ko to dużo kosztuje, Kiedy zaś czołg 
zostaje uszkodzony albo niezdatny da 
użytku, to może być wycofany, użyty 
na rozbiórkę i na tym koniec, Podli< 
czając wszystkie koszta wynika, że 
każdy walczący żołnierz kosztuję rząd 
prawie tyle, ile lekki czołg. Jednakże 
czołg ma siłę bojową, którą można pos 
równać z siłą jeżeli nie wielu, to ca 
najmniej kilku żołnierzy. Wynikałoby 
stąd, że bardziej się opłaca walczyć 
maszynami, niż ludźmi. 

£C, d. ny 
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ENNIKI DARNG 


' Panorama miasta od strony morza 
jest jet z najpiękniejszych na Świe* 
cie 1 „na drugiej półkuli można 
zobaczyć równie piękną panoramę 
Rio de Janeiro, Ciekawe oczy podróż- 
nego łowłą z tego obrazu strzeliste 
wieżyczki minaretów i kopuły mecze- 
tów. Ale po opuszczeniu portu nastę: 
puje prawdziwe rozczarowanie. Dziel. 
nicą portowa, Galata, ma Zupełnie 
międzynarodowy wygląd i podróżny 
niewiele tu ciekawego , spostrzega. 
Dzielnica europejska Pera nie różni 
Bię niczym od pierwszego lepszego 
europejskiego miasta, wita przybysza 
kwiatłem neonowych reklam i barwnyś 
ml wywieszkami ogłoszeń kinowych, 
Tu, w tej dzielnicy dostajemy mieszka- 
nie w pięknej szkole z internatem pod 
nazwą Galata - Seraj, gdzie też skila« 
damy nasze podróżne tobołki i wys 
chodzimy na miasto, 

| Pierwszy spotkany za bramą człoś 
wiek, to Polak, marynarz ze Statku 
„Polonia“ Informuje nas o stosunkach, 
pokazuje i uczy rozeznawania warto« 
Ści „kuruszy” (tureckich pieniędzy), 
udziela rad i wskazówek, 

Dopiero Istambul, stara dzielnica 
Konstantynopola roztacza przed oczyś 
ma turysty czar į urok wschodu, Wita 
go tu przede wszystkim gwarna, a ra. 
czej nieznośnie hałaśliwa ulica, To 
przekupnie owoców, słodyczy i chleba, 
obnoszący swoje towary po mieście, 
tak głośno zachęcają przechodniów do 
kupna. Sposób reklamy nie ogranicza 
się wyłącznie do krzyku, używa sygna» 
łów słuchowych w formie dzwonków 
elektrycznych, dzwoniących nieprzer« 
wanie w sklepach, a Sprytniejszy ku- 
piec nie wstydzi się nawet wciągnąć 
kupującego do sklepu za połę surduta, 

Zaskoczony turysta Stwierdza, że 
taki rodzimy spoSób reklamy jest mu 
anany z ulicy Krakowskiej we Lwos 
wie, a do swego towarzystwa powia- 
da, że łaki gwar i krzyk jest znamien- 
ny dla miast typowo wschodnich. 

w starej dzielnicy gwar ten jest jes 
szcze większy. Tam po prostu wszystko 
dzieje się na ulicy. Owoce rozłożone 
są na ulicy, fryzjerzy golą na ulicy, 
księgarz rozłożył stosy książek pod 
szerokim parasolem, kawę |sprzedają 
w handelku ulicznym, Przechodzeń 
nie musj oglądać rzeczy za wystawą, 
ma y ko wyłożone szeroko, na 
widoku, może oglądać, pomacać i ku 
pić lub nie, 

Tu spotykamy prawdziwych Tur- 
ków. Nie noszą już wprawdzie szęro- 
kich spodni, .ani wysokich, czerwo- 
nych nakryć głowy, zwanych fezami, 
a kobiety czarnych zasłon na twarzy, 
zwanych czarczafami — bo zakazał 
tego dyktator Turcji, Kemal Pasza, Ale 
pod europejskim ubraniem Turek 
przed jedzeniem muje ręce, ale je nadal 
palcami, Są wprawdzie wodotryski 
uliczne, z których pije się wodę, ale 
myje się w niej równocześnie ręce lub 
zanurza głowę dla ochłody przed pa- 
lącym słońcem. 

Przyznać jednak trzeba bezstronnie, 
że dzięki Kemalowi Paszy i reform 
przez niego wprowadzonych, kraj pod< 
nosi się społecznie i gospodarczo. Po- 
stępuje naprzód uprzemysłowienie 
kraju į elektryfikacja, rozwija się spół- 


dzielczość, panuje na ogół dobrobyt, 
© zdobycie pracy nietrudno, a bezros 
botnych w ogóle nie ma. 

Idąc wąskimi uliczkami, dochodzi- 


my do oryginalnego i może nigdzie. 


zresztą niespotykanego bazaru. Oto 
na trzystu ulicznych pokrytych wspól 
nym dachem, rozsiadły się składy, skle 
piki i magazyny, pełne najróżnorodniej 
szych rzeczy. Można tam chodzić gos 
dzinami i oglądać te cudowności, a gdy 
się ktoś zgubi w tym labiryncie į nie 
potrafi znależć wyjścia na miasto, to 
sobie pochodzi z pół dnia albo į wię- 
cej, Ale taki Spacer jest miły i bawi 
oko tysiącami barw i kształtów, nęci 
widokiem różnych, pięknych przedmio 
tów, Obok sklepików jubilerskich z 
ipięknymi wyrobami złotniczymi jest 
skład porcelany chińskiej z przepię- 
Xenymi wazami, dalej skład starej 0- 
dzieży i obuwia, Ale już w następnym 
kramie lśnią wyroby z mosiądzu, a da 
dej makaty i tkaniny perskie, Są kora- 
le, naszyjniki, nączynja, wyroby z 
drzewa, materia, płótno, słowem wszy 
stko to, czego człowiek zapragnie, 
Można chyba śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że są tu wszystkie wyros 
by świata, Podobnie piękne rzeczy 
widzieliśmy później w Seraju, Siedzi- 
bie Sułtanów. Była tylko ta różnica, 
że w bazarze obok rzeczy naprawdę 
wartościowych było dużo tandety, 
gdy Seraj gromadził skarby wprost 
bezcenne, Wystarczyło zabrać. ze sobą 
trochę perel, by żyć swobodnie i bez- 
trosko przez długie lata, ale oczywi- 
cie nikt nie miał takiego zamiaru, a 
zreszłą było to zupełnie niemożliwym, 
gdyż zbiory znajdowały się w szafach 
o grubym Szkle i były pilnie strzeżone, 
Ogólną ich wartość oceniono na 10 
miliardów złotych. 

Zwiedzaliśmy tąkże harem. Pusto 
tam teraz, choć miło i zacisznie, 

Przewodnik zaprowadzi nas w świat 
zupełnie inny, do podziemi. Konstaty- 
nopol zbudowany jest na litej skale, 
w której w pewnym miejscu wykute 
są olbrzymie baseny, służące dawniej 
jako zbiorniki wody, Sklepienie tych 
basenów opiera się na 1.001 kolum- 
nach na górze stoi na nim przeszło 
200 domów, Zwiedzamy następnie naj 
większy na świecie most pontonowy 
na Zatoce Złotego Rogu. Na pływają 
cych keSonach, czyli skrzyniach, spię- 
tych ze sobą łańcuchami jest przerzu» 
cony chodnik szerokości dużej ulicy, 
a długości około 500 metrów i prze- 


chodzień nawet się nie spodziewa, że 
ta ulica może mu się rozstąpić pod nos 
gami. Oczywiście staćby się to mogło 
tylko w nocy, gdy dla przepuszczenia 
okrętów . handlowych środkowa cześć 
mostu jest odsuwana w bok przy po. 
mocy maszyn i urządzeń elektrycz- 
nych. W dzień przechodzi po tym 
moście 150 tysięcy ludzi. 

Z przystani, znajdującej się tuż o: 
bok tego mostu, jedziemy motorówką 
przez cudowną Zatokę Złotego Rogu, 
na stary cmentarz turecki, Na grobach 
zmarłych stoją kamienie, podobne do 
kamieni żydowskich, a czy zmarły był 
kobietą, czy mężczyzną poznaje się po 
zakończeniu kamienia, który na gro- 
bach kobiet ma ksztalt bukietu kwiaż 
tów, na grobach mężczyzn ksztalt fe- 
za.Ci zaś Turcy, którzy za życia odbyli 
pielgrzymkę do grobu proroka Maho- 
meta, znajdującego się w mieście Mek- 
ka, mają kamienie koloru zielonego. 

W drodze powrotnej ze Złotego Ro- 
gu dowiadujemy się o pracy rolnika 
w „Turcji, Warunki dla rolnictwa są 
na ogół trudne, natomiast udają się 
wspaniale owoce į winogrona į są one 
stosunkowo tanie, Jedną z najważniej: 
szych gałęzi uprawy jest bawełna i ty- 
toń, Szczególnie bawełna jest ważna, 
gdyż stanowi w wywozie ture:kim 
bardzo poważną pozycję i jest odbie- 
raną przeż Sowiety, Ostatnio zainte: 
resowały sję Niemcy, które obecnie są 
poważnymi .jej adbiorcami i płacą. ce- 
ny znacznie wyższe od. cen Świato: 
wych, gdyż chodzi.jm o zupełne opa- 
nowanie rynku tureckiego i wyparcie 
Sowietów. Turcja posiada bardzo zna- 


„czne kopalnie miedzi, chromu, produ: 


Kcje antymonu, złoża rudy mangano- 
wej i wlasny węgiel w zagłębiu Zone 
goldak. Te skarby stanowią bardzo 
poważne źródło dochodów państwa. 

Z przystani udajemy się do reStau- 
racji tureckiej, aby spróbować turec- 
kich potraw. Jest tu baranina smażo* 
na, rosół (corba), kura (tawuk) i ryż 
(pilaf) z jakimś sosem, a także sław- 
ny | szczególnie zachwalany  „bakła- 
rząn*. Jest to pieczone mięso, naszpi. 
kowane jakimiś przyprawami a spo- 
żywane razem z zielonym pieprzem. 
Oczywiście mieliśmy spory kłopot ze 
spożyciem takiej potrawy i zupełnie to 
nie smakowało, chcieliśmy jednak znać 
smak tego bakłarzana, 

Ze wszystkich zabytków Konstanty: 
nopola najcharakteryczniejsze dla te- 
go miasta, a najciekawsze dla turysty 


Otwarcie międzynarodowego festivalu 
sztuki filmowej 


Onegdaj otwarto w Wenecji piątą 
międzynarodową wystawę sztuki filmos 
wej. Otwarcia dokonał minister kultury 
‘Alfieri w obecności przedstawicieli 
władz faszystowskich i licznych osobie 
stości ze świata kulturalnego, Prezes 
międzynarodowej wystawy Biennale hr. 
Volpi wygłosił przemówienie, w któ- 
rym nakreślił dzieje wystaw filmos 
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wych w Wenecji i podkreślił wzrasta: 
jące ich z roku na rok znaczenie, Przer 
mawiali następnie: prezes międzynar. 
izby filmowej Lureau i minister kultu- 
ry Alfieri, 

W wystawie obecnej reprezentowana 
jest sztuka filmowa 16 krajów, m. in, 
także Polski, która wysłała na wysta- 
wę jeden film długometrażowy „Bare 
bara Radziwiłłówna” i dwa filmy króte 
kometrażowe („Sobótki* wytw. Cękal< 
skiego i „W. kopalni węgla", instytutu 
spr. społ.). 

W międzynar. jury wystawy bierze 
udział m. in. prezes rady naczelnej 
przemysłu filmowego w Polsce Ryszard 
Ordyński. Festival sztuki filmowej odz 
bywa się w nowym pałacu filmowym 
zbudowanym według ostatnich wymaz 
gań techniki, 


ntynopol — miasto tysiąca meczetów 


Są meczety. Jest ich w Kon: 

lu ni mniej, ani więcej SIE > 
stąd też ma on nazwę miasta męczętó 
Są to przeważnie budynki tów, 
zakończone kopułą i otoczonę dy, 
czterema, a nawet sześcioma ee, ; 
mi i strzylistymi wieżyczkami Je 
tów, z których muezin, nawołyj 

nych do modlitwy, Jednym z R 
nialszych jest meczet św, Zofii, ków 
przed zdobyciem Konstantynopol, 
przez Mahometa, był kościołem dee 
ścijańskim, Meczet św, Zofij ma 55 m 
wysokości, 44 m. Szerokości i TE 
długości, a może pomieścić 14 tysięcy 
osób. Oczywiście nie wszystkie me 
czety w Konstantynopolu, są tak wiele 
kie, jednak meczet Ahmeda i Sulima. 
na Wspaniałego, swoim ogromem i 
potęgą dorównują św, Zofii, 

Do meczetu wolno wchodzić tylko z 
nakrytą głową, a na obuwie ubierą Się 
Specjalne pantofle, by nie wnosić ku: 
rzu, Turcy wchodzą przeważnie boso, 
jednak zaraz u drzwi myją nogi w spe. 
cjalnej  studzience, znajdującej się 
mniej więcej w tym miejscu, gdzię z 
kościoła prowadzą drzwi na chór. Po. 
sadzka pokryta jest dywanami i kos 
biercami, nie ma żadnych krzeseł ani 
ławek. Ścjany pokrywają malowidła, 
mozaiki į freski, brak zupełnie obrą. 
zów, Nad głowami wiszą oll 
świeczniki, W miejscu, gdzie w koście: 
le znajduje się główny ołtarz, jest wng. 
ka, wymalowana podobnie jak całość 
meczetu, przed nią siada po turecku, 
z podwiniętymi nogamj muezin į śpie. 
wa wschodnie melodie, Wierni siada 
ja za nim szeregiem i kiwając się, po. 
wtarzają słowa modlitwy. Jest ich je, 
dnak mało, bardzo mało, jak na po 
równanie z jakimkolwiek naszym kos 
ściolem parafialnym. e 

Niektóre meczety zawierają ciekawa 
i cenng zabytki. W meczecie Ejuba 
znajdują się szczątki chorążego Malo 
meta, który zginął podczas zdobywa 
nia Konstantynopola i ciała jego nie 
można było odnależć, W, kilka dal 
później Mahomet zobaczył we Śnię 
miejsce, w którym znajduje się ciało 
Ejuba i tam je po poszukiwaniach zna, 
leziono, stawiając później w tym miej. 
scu meczet, Również z meczetem Świ 
Zofii związane są liczne podania i kę 
gendy, a jedna z nich mówi, że w. chwl 
li, kiedy niewierni wtargnęli do Świąt 
tyni, kaplana kończącego Mszę, świt 
ta żywcem zamurowano w zakątku 
kościoła, dla uratowania Św. Sakru 
mentu i przyborów do Mszy ŚW. 
przed znieważeniem, mówi, 
że kiedy meczet świętej Zofił stanie się 
znowu kościołem, kapłan ten opiści 
Swoje schronienie i zakończy r02p% 
czętą wówczas Mszę świętą, 

Po zdobyciu kościoła św. Zoi 
przez wojska Mahometa, wszyscy wiet 
ni ponieśli śmierć, Na jednej z kolumn 
pokazują odbicie ręki Mahometa, 
ry się o nią oparł w wirze walki. =" 

W ostatnim dniu jedziemy na Ski- 
tycka stronę Konstantynopola do 
tari. Tu na dawnej wysepce Chalcis 
nij, zwanej obecnie Haydar Pasza, y 
najdujemy grób generała gi > 

W czasie jednodniowej wycieczki a 
Wyspy Książęce, położone na M 
Marmara, odpoczywamy W sloke 
wśród palm, cytryn i cudow o 
kwiatów, używając powietrza i 
morskiej. 

Powoli wracamy statkiem space 
wym z Wysp Książęcych do vsi 


Konstantynopolu, Wieczorem 

damy na pokład starej „Principe 

Marii”, , 0 
i 1OZEE KULAGA 


Wnieb. NPM, 
Jutro; Jecka 
937 | Wschód 5 
sierpnia 1 Washi i. soise p: 18 
GODZINY PRZYJĘĆ W, RE: 
CJI „DZIENNIKA POL: 
KIEGO". W. redakcii „Dziennika 
Polskiego“ przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — (WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ« 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re: 
dakcja nie załatwia. ; 
Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca. > 
Za artykuły nie zamówione Redak: 
cja nie płaci wierszowego. 


= OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO 
WEGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub lis 
słowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 9atej do 12:tej i od 17stej do 
9dej. 


SERWIS 12-to osobowy 58sztuk 
BE” 45— z. 


poleca 


Kazimierz LEWICKI m. huki 10 


; KINOTEATRY; 

APOLLO: „Święta i jej błazen* — według 
powieści Agnieszki Günther. 

ATLANTIC; „Sieling Bull". 

CASINO: „Ty, co w Ostrej święcisz Bras 
mie", 


A; „Dla ciebie Mario" (Beniamie 


EUROPA: „Zabronione szczęście", 
GLORIA: „Baboona* i „Miłostki* Schnitz» 


lera, 

GRAŻYNA: „W zamieci żelaza i ognia" 
oraz Flip i Flap. 

KOPERNIK: Róża — Żeromskiego. 


MARYSIENKA: „Postrach opery“ z Bos 
rysem Karloffem, 

KE „Koenigsmark* oraz „Dwie Joas 
je", 


: „Noc w operze" i „Ręce zawinia 


PALACE; „Dorożkarz Nr. 13%, 

PAN; Z powodu rekonstrukcji nieczynne, 
J: „Dzieci szczęścia“ — komedia z Lis 
lim Harvey i Willy Fritsch. 

STYLOWY: „Żółty skarb“ i rewia Refree 


na, 

ŚWIT: „Bandera“ i rewia, 

TON; „Grand Hotel w powiei . 
UCIECHA: „Bohater z Teksasu” i rewia, 


TOTOPLASTIKON, plac Mariacki l 5. 
ZUGSPITZE, znany szczyt górski — cel 
alpinistycznych wypraw. 


HENRYK ŁUBIEŃSKI 


Trochę 


SE „DZIENNIK POLSKI" niedziela, 15. sierpnia 1957 r. 


Prezes Sądu Apelacyjnego p. Dębitki 
i prokurator Sądu Apel. dr. Chirowski 
objęli urzędowanie 


v ub. piątek odbyło się pożes 
gnanie ustępującego prokuratora Są* 
du okręgowego we Lwowie dr. Chis 
rowskiego, który jak wiadomo mia: 
nowany został prokuratorem apelas 
cyjnym. Prokuratora dr. Chirowskie 
go w serdecznych słowach żegnali 
wiceprokuratorzy i podprokuratorzy 
Sądu okręgowego, oraz urzędnicy 
prokuratury. 

W dniu wczorajszym odbyło się 
pożegnanie prokuratora Sądu Ape: 


lacyjnego p. Stanisława Dębickiego, 
który obejmuje stanowisko prezesa 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie. Na 
pożegnanie przybyli prokuratorzy 
z sądów okr. z całego terenu i wice* 
prokuratorzy S. A. we Lwowie. 
W serdecznych słowach złożono pre 
zesowi Dębickiemu życzenia na no% 
wym posterunku pracy. 

Prezes Dębicki i prokurator Chi- 
rowski objęli dziś urzędowanie na 
nowych posterunkach. 


ORE O ETC TEE Cz ZOE Y 
Na własność Państwa 3.000 | Pokaz sadowniczo-winiarski 


domów i majątków 
na Kresach Wschodnich 


Przed kilku dniami weszła w ży: 
cie nowa ustawa o likwidacji mies 
nia opuszczonego. W związku z tym 
Urzędy wojewódzkie  sporządziły 
wykaz obiektów, które po załatwie» 
niu formalności prawnych przejdą 
na własność skarbu państwa. 

Wykaz ten obejmie około 3.000 
nieruchomości i majątków, położos 
nych przeważnie na Kresach W/sch: 
AJ 


w Borszczowie 


WW Borszczowie odbędzie się w 
drugiej połowie września br. wielki 
pokaz sadowniczo*winiarski w okre+ 
sie winobrania. Pokaz w formie wys 
stawy produktów budzi wielkie zas 
interesowanie zarówno w kołach kus 
pieckich, jak i turystycznych. W oe 
kresie zjazdu wprowadzona będzie 
stała komunikacja autobusowa mięs 
dzy Borszczowem a Zaleszczykami. 


Kurs dla pracowników gminnych we Lwowie 


Związek powiatów R. P. w Wars 
szawie organizuje na terenie całego 
Państwa kursy informacyjno-instruk 
cyjne dla pracowników gminnych 
biur ewidencji i kontroli ruchu lus 
dności. 

Kurs taki dla powiatów: lwow» 
skiego, bóbreckiego, jaworowskie* 
go, rawskiego, sokalskiego i żółkiew 
skiego rozpoczął się w dniu 13 bm. 


Imara 
— TRANSMISJA Z KOCHAWINY, — 
Dziś w niedzielę transmituje Polskie 


Radio z Kochawiny uroczystości  Zselecia 
Koronacji cudownego obrazu i Bo» 
skiej Kochawińskiej, Reportaż przeprowa+ 
dzi red. dystaw Turzański. Początek 
transmisji o godzinie 9.00. 

_ „MANEWRY PIOSENKI ŻOŁNIER=< 
SKIEJ". W dzień Święta Żołnierza usłyszą 
radiosłuchacze dnia 15:g0 sierpnia o gos 
dzinie 16.00 audycję p. t, „Manewry piosen» 
ki żołnierskiej" w wykonaniu Orkiestry 
mandolinistów „Hejnał“. Będzie to potpoure 
ri piosenek żołnierskich na orkiestrę i soli» 
stów w układzie Adama Eplera. 
„KOMBINATOR". Rozgłośnia Pos 
znańska wprowadziła w sezonie letnim noe 


-| wość, pięciominutowe skecze, które są wlas 
ściwie radiofonizowam żartami. Skecze 
te nadaje rozgłośnia lol „ a dnia 15 sierp 
mia o godzinie 15.50 jeden z tych żartów, 
pióra Tadeusza Markowskiego, nadany zos 


stanie w programie ogólnopolskim w. 
naniu 


Aie 
znanych artystów poznańskich: Wła» 
sa Hańczy i Romana Zawistowskief 


53 


słeńca 


Powieść 
(Ciąg dalszy.) 


Zupełnie słusznie, kolego Wilczek! 
A teraz, po tej wstępnej dyskusji, 
Otwieram dzisiejsze zebranie naszego 

ubu, Mamy do omówienia szereg 
Naszych spraw zawodowych, oraz dys 
kusję nad zgłoszonymi wnioskami. 

eferat ma wygłosić kolega Kraws 
szyk, Gdzie jest kolega Krawczyk? 

— Chwilowo nieobecny, ale zaraz ma 
nadejść — odpowiedziano. 

— A więc zaczekamy na niego, O- 
fłaszam chwilową przerwę, 

Pokrzywa zbliżył się do Teresy i 
tapytał szeptem: 

= Jakie są pani wrażenia? 

Dziękują, że mnie pan tu przys 
ZA Całem sercem jestem z wa- 
li. 


„zgadza się pani z mymi wywodas 
kałę Najzupełniej, Bardzo mi się podo 
ało pańskie przemówienie, 

gą Krzywa pokraśniał z zadowole- 


— Bylem tylko wyrazem nastrojów, 


i przekonań całego naszego zebrania. 
Niedawno w podobnym duchu prze- 
mawiał u nas porucznik Bolski... 

— Porucznik Bolski? — zdzwiła się. 

— A tak, porucznik Bolski, ten lek» 
koduch i salonowiec! Dziwi to panią? 
Otóż Wiktor jest moim kolegą gimna- 
zjalnym i sympatykiem naszego ruchu 
Należy wprawdzie do tych „młodych“, 
można powiedzieć „uprzywilejowa- 
nych”, którym los się uśmiechnął, ale 
jest po naszej stronie. To nasz czło- 
wiek! Należy do klubu, już od kilku 
lat, Bolski miał dziś przyjść na zebra- 
nie, ale widocznie coś mu przeszko- 
dziło... 

— Przecież go nie ma w Warsza: 
wie? 
1 — Owszem, dziś rano przyleciał. 
Popołudniowe dzienniki już o tym do- 
niosły. 

Teresa już od chwili 
przytomna, Poprzez dym 


była wpół- 
tytoniowy, 


_twarze obecnych wyglądały widmo- 


w sali Rady powiatowej we Lwo» 
wie. 

Uroczystego otwarcia kursu doko 
nal wicestarosta lwowski dr. Dem» 
bowski, 

Wykładowcą kursu jest delegat 
Związku powiatów p. Stefan Syga, 
autor kilku wydawnictw z zakresu 
ewidencji i kontroli ruchu ludności. 


— B. OCHOTNICY! Wzywa się » szyst 
kich b. ochotników z r. 1918—20 zrzeszo» 
mych i niezrzeszonych, zamieszkałych we 
Lwowie, do wzięcia gremialnego udziału w 

a 7 pomit sztandaru lwow» 
skiego Oddziału Związku b. Ochotników 
Armii Polskiej, która odbędzie się w ras 


Mach Ogólno-polskiego Zjazdu b. Ochos 


tników dnia 15 sierpnia br. Zbiórka o gos 
dzinie Sj rano na boisku Cytadeli. Od, 
znaki zjazdowe stanowiące równocześnie 
dowód uczestnictwa w Zjeździe i uprawnia 
jące do różnych ułatwień, oraz bilety tea» 
tralne na uroczyste przedstawienie do nar 
bycia w lokalu Związku w godzinach wie» 
czornych jena 5). 


— ZARZĄD ODDZIAŁU LWOWSKIE- 
GO POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY 
ŻA zawiadamia uprzejmie, że z dniem 15 


ierpnia b. r. przenosi biura z uli Oss 


kiewicza 47, telefon 200,59. Godziny urzę» 
dowe od %tej do 15;tej. 
wo, głosy dochodziły do niej jakby 
z jakiejś wielkiej odległości. 

_— A wy jak się na to zapatrujecie, 
koleżanko? — zapytał ją rudy mło- 
dzieniec, który już od dłuższego czasu 
coś jej klarował, 

— Nie zawracajcie głowy koleżance! 
— zaśmiał się wesoły blondynek. 

— A jednak musicie przyznać, ko» 
leżanko, że Gorkij miał rację. Powies 
dział on „Polityka działa przytępiają- 
co na najgłębsze uczucia ludzkie. Po» 
lityk, to człowiek ograniczony, który 
niepokoje ducha traktuje jak coś w 
rodzaju choroby naskórka". 

— A to dopiero erudyta — śmiał się 
blondynek, 

— Koledzy, proszę o spokój — wo» 
łał Pokrzywa, — Głos ma kolega 
Krawczyk. 

Teresa wstała automatycznie i nie 
zwracając niczyjej uwagi, wysunęła 
się cicho za drzwi, Zeszła powoli ze 
schodów krokiem lunatyczki, Przed 
bramą Domu Akademickiego stała 
taksówka, Wsiadła dając adres szofes 


rowi: 

— Wilcza 37. e 

— Przyleciał i nie zawiadomił mnie 
o tym — myślała z jakąś tępą rezygna» 
cją. 

Przed kamienica w którei miaszkał 
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Święto Matki Boskiej 


Zielnej 
(a) Na dzień 15. sierpnia przypada 
uroczystość Wniebowzięcia Najśw. 


P. Marii ze wszystkich świąt ku czci 
Bogarodzicy najdawniejsza, bo sięga- 
jąca pierwszych wieków chrześcijań: 
stwa i zawsze solennie obchodzona, 
U ludu naszego uroczystość tą nosi 
nazwę święta Matki Boskiej Zielnej, 
świątynie bowiem, przepełnione lus 
dem pobożnym, pełne są zapachu ziół 
i kwiatów, znoszonych tego dnia ce- 
lem poświęcenia, Widzi się również 
pęki wszelkach zbóż, z których, po po- 
święceniu plotą dziewczęta tradycyj- 
ne wieńce dożynkowe. W ten sposób 
kościół zamienia się jakby w ogród i 
jak z kadzielnicy unoszą się zapachy 
kwiatów wraz z modlitwami ludu po» 
przez strop świątyni. Lecznictwo zios 
łami było zawsze u nas bardzo rozpo- 
wszechnione i chciał zapewne Kościół 
wrazić wiernym, aby jak największą 
uwagę przywiązywali do zbierania 
ziół i starannie odróżniali od nieuży- 
tecznego a nawet nieraz szkodliwego 
zielska, aby uprosić przy poświęceniu 
Większe skuteczność przez łaskę Bo. 
ską, 
Kwiaty į zioła w dzień Wniebowzię 
cia święcone mają wiernym przypos 
minać chwilę, kiedy apostołowie pos 
szli w trzy dni później do Jej grobu, 
gdzie znaleźli w nim mnóstwo won- 
nych lilii, Na tę pamiątkę, każda wie- 
śniaczka niesie do kościoła wiązankę 
kwiecia i ziół, aby później w domu 
ustroić obraz Najśw. Panny. 
EDE, JEZORO ZOE TOO ZOO TORO 
„TAJEMNICA STAREGO ZAMKU“ 
Znana na całym świecie powieść Agnis 
szki Günther — „Święta i jej błazen”, przew 
robiona na film przez Hansa Deppe, cieszy» 
ła się za granicą nie mniejszym powodzes 
niem niż u nas przeróbka powieści Mnisza 
kówny „Trędowata" jakkolwiek obydwie 
wymienione powieści jak i filmy różnią się 
tematem, jednak rodzaj ich jest prawie taki 
sam. Co dziwne, że główna bohaterka tego 
filmu, Hansi Knoteck jest bardzo podobna 
z twarzyczki do naszej ulubionej artystki 
Jadwigi Smosarskiej. U 
Tajemnica starego zamku oznacza się prze 
de wszystkim przecudnymi zdjęciami plene, 
rowymi, wysoką techniką zdjęć w atelier, 
szybą i pełną emocji akcją oraz doskonałą 
grą wyborowych artystów. s 
Film ten cieszy się na całym świecie wiel 
kim powodzeniem, 
EEUEUEOJĄCEA I INEA RC EOT EPT SJ 
— „PION“, „Pion* nr. 32, zawiera nas 
stępującą treść; Jaromira Ochęduszki „Kula 
tura i nowoczesność”, Kazimierza Czachow» 
skiego „Na jubileusz Marii Rodziewiczó 
y“, dokończenie studium J. E. Skiws 
skiego „Autentyzm w literaturze", Karola 
Irzykowskiego „Pieśń miłości — ze strzęs, 
pami", Józefa Dutkiewicza „Piękny Kazis 
mierz“, wiersz Mariana Niżyńskiego, oraz 
rubryki stałe: Teatr, Kronika i t, d. 


— MAGAZYN POŚCIELI R, DRZAŁA, | 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, mas 
terace, przerabia kołdry po 4 zł, materace 
po 6 zł, przyjmuje pierze do prania, tel. 
29481. 105 


Bolski, wysiadła, Prawie jednocześnie, 
z bramy wyszedł Bolski, prowadząc 
pod rękę jakąś kobietę w karakuło. 
wym futrze. W blasku latami ulicznej, 
który padł na jej twarz, Teresa poznała 
Ewę Dwernicką. Przeszli obok, nie 
zauważywszy jej, zajęci sobą, rozma- 
wiając z ożywieniem, Bolski wskazał 
na auto: KE 

— Jest wolna taksówka. A 

Dwernicka wsiadła do samochodu, 
a Bolski przymknął drzwiczki. 

Św A więc jutro o piątej? — zapy« 
tał, 

— Tak, Dowidzenia — odpowie 
działa. k 

Auto odjechało, a Teresa stała wciąż 
w miejscu, jakby przygwożdżona do 
chodnika. Dopiero teraz Bolski ją za- 
uważył i poznał, 

— To ty Tereniu — zawołał zdu 
miony, i 

Oprzytomniała ņa dźwięk jego gło- 
su. Odwróciła się w milczeñiu į za- 
częła iść szybko, biegnąc prawie, Dos 
gonił ją i wziął pod ramię. 

> Tereniu, pozwól mi, wytłumaczyć 
CH e 
Odsunęła szorstko jego rękę. 

— Tłumacz się twej narzeczonej, pan 
nie Dwernickiej jutro o piątej... 


c. 
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— LWOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU PE: 
OWIAKÓW wzywa wszystkich członków 
do gremialnego wzięcia udziału w uroczy: 
stym obchodzie rocznicy Cudu nad W 
i Święta Żołnierza w dniu 15 b. m. Zbiórka 
15 b, m. — niedziela o 8.15 rano w lokalu 
Związku przy ul. Wiśniowieckich 4, 
j. — Po nabożeństwie bierz 
my udział w pochodzie i defiladzie. Jawi 
pie się wszystkich członków Koła obowiąz» 

owe. 5 

— ZWIĄZEK SYBIRAKÓW I KO4O 
ŻOŁNIERZY BYŁEJ V<TEJ DYWIZJI 
SYBIRSKIEJ WOJ. POLSK. wzywają 
wszystkich członków tak ze Lwowa, jak i 
okolicy do wzięci mialnego udziału w 
Ogólnopolskim Zjeździe b. Ochotników 
Armii Polskiej we Lwowie, Zbiórka w nics 
dzielę, dnia 15 sierpnia br. o godz, 7.30 w 
lokalu Związku, Lwów, ul. Krzywa l. 7. 

— „KATOLICKIE STOWARZYSZENIE 
WŁODZIEŻY MĘSKIEJ przy kościele pas 
rafialnym OO. Kapucynów we Lwowie-Zae 
marstynowie, organizuje dnia 13 września 
11957 r. Pielgrzymkę do Milatyna Nowego. 
Odjazd nastąpi dnia 13. września 1937 r. 
z.dworca LwówePodzamcze o godzinie 7,37 
rano. Należność za przejazd w obydwie stro 
ny wynosi zł. 3 od osoby. Bilety można nas 
bywać w Sekretariacie K. S. M. M. Dom 
Parafialny OO. Kapucynów, ul. Sklepińs 
skiego, we wtorki, czwartki i soboty od gos 
dziny 7 do 9 wieczorem. Termin zgłoszeń 
upływa dnia 10 września 1937 r, Zaprasza» 
my całe katolickie społeczeństwo do gremial 
nego wzięcia udziału w tej pielgrzymce. 
[UZEUM HIGIENY WE LWOWIE, 
arda l. 4, z powodu Cgólno: 
du B. Ochotników Armii Pols 


czki grupowe ponad nierza 
otrzymują znaczne zı epu. Objaśnień 
będą udzielać PP. Dr. Helena Krukowska i 
Dr. Rudolf Stenzel. 

— KINOTEATR „STYLOWY", Ostatni 
program p, t. „Oj, ta miłość!" na sympaty 
nej scenie kina Stylowego, wypadla nie 
mniej imponująco od wszystkich dotychczas 
sowych programów. Arcydowcipne sketche 
w wykonaniu miłych aktorów  Oleńskiej, 
Boruńskiego i RefiRena, melodyjne piosens 
ki Ireny Grzybowskiej, pełne życia teńce w 
wykonaniu zespołu baletowego Konrada 
Ostrowskiego, który właśnie powrócił z 
tournee za granicą i żywiołowy głos M. Prę 
gowskiego, złożyły się na całość, którą war 
to obejrzeć pod każdym względem, toteż 
nic dziwnego, że na zapełnionej widowni 
panuje nastrój naprawdę wesoły. Na ckras 
nie znakomity Garry Cooper w filmie „Żóła 
ty Skarb". 


Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego“ 


Wydz. Min, 
le Edward, put 


mysłowiec — Boryslaw, Baldwin:R. 
dwik, profesor — Dwernik, Pawlica Felicja, 
nauczycielka — Kalisz, Pietruski Stefan, wl. 
dóbr — Baranów, Stojanowska Maria, pry» 
watna — Warszawa, Gruer Markus, kupiec 


aw, urzędnik — Krzemieniec, Po 
Stefan, technik — Równe, Przegalińska Zos 
ia, żona sędziego — Łuck, Twarduś Alea 
ksandra i Maria, stud. — NowysYork, Ros 

Gazimierz, wł. dóbr — Pluków, — 
Roman, dyr. S, W. S. — Bias 
Oszelda Karol, inżynier — Kas 
towice, Spichała Stanisław, kupiec — Łódź, 
Olczarowa Aleksandra, pryw. — Hołynia, 
Dr, Schramm Wiktor, prof, Uniw. — Pos 
znań, Zabielło Lucjan, urzędnik — Równe, 


Hermanstadt Rufin, urzędnik — Warszawa, 
Dr. Karczewski Tadeusz, poseł — Katowie 
ce, Heldówna Irena, dziennikarka — Gô 


styń, Wyszyński, Hipolit, inżynier — Lida, 
Dr. Klahr Theubus, lekarz — Barszczów, 
Gawlikoivski Roman, przemysłowiec — Kra 
ków, Brożyna Władysław, profesor — Kiels 
ce, Dr. Rudencki Jerzy, notariusz — Strzye 
żów, Dr. Kamieński Jan, major — Lublin, 
Czerkawski Marian, wł. dóbr — Laszki. 


CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT 


„KASZTELANKA” 


Lwów, 3-go MAJA 12 
telefon 233-21 

— DYŻURY NOCNE W APIEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937, od dnia 
8:go do dnia 14 sierpnia, mają następujące 
apteki dyżury nocne; 

1. Mr. A. Aszkenazego ul. Zółkiewska 4, 

Mr. K. Augensterna, ul. Krasickich 20. 
n F, Barszaka, ul. Łyczakowska 155. 
n M. Beiscra i Seki, ul, Legionów 23. 
« A. Braunsteina, Zniesienie, — 
» F. Dewechego, ul, Słowackiego 12. 
„ W. Dobrzańskiego, Akademicka 2. 
« A. Ehrbara, ul, Łyczakowska 3. 
. J. Glatzel, ul. Na Bajkach 1. 23. 
0. Mr, O. Hellmana, ul, Kopernika 


Bu 
Ę 


SEE 
z 


„DZIENNIK POLSKI" ;- 


i..1'_ sierpnia 1937 r. 


„Targi Rzemiosła” 


Lwowska Izba Rzemieślnicza, poź 
dobnie jak w latach ubiegłych organi: 
zuje w ramach tegorocznych XVII. 
Międzynarodowych Targów Wschod- 
nich we Lwowie; t j. w czasie od 
4—16 września b, r. „Targi Rzemio- 


Opierając się na złożonych już zgło- 
szeniach udziału w Targach Rzemio+ 
sła można stwierdzić, że spośród licze 
nie reprezentowanych grup rzemiosł 
wzgl. zawodów — najsjlniej reprezen- 
towane jest słolarstwo meblowe, 15 
stoisk meblarskich z meblami nowo- 
czesnymi, antycznymi, lakierowany- 


staną wyroby ślusarskie (aparaty na- 
tryskowe, wagi, narzędzia rolnicze i 
ogrodnicze, walce młyńskie), wyroby 
pilnikarskie, mosiężnicze, rytownicze 
— z grupy włókienniczej: wyraby kra 
wieckie, bieliźniarskie, kapelusznicze į 
szczotkarskie, z grupy budowlanej: 
wyroby kamieniarskie, rzeźbiarskie i 
sztukatorskie, 

Poza stoiskami poszczególnych rze: 
mieślników urządzone zostaną trzy 
stoiska Biur Organizacyjno = Handlo- 
wych Rzemiosła przy Izbach Rze- 
mieślniczych w Krakowie, Lwowie i 
Stanisławowie, w których to stoiskach 


mi į żelaznymi, które wzbudzi nie: | oprócz artykułów nadających się do 
wątpliwie zainteresowanie zwiedzają | hurtowego zbytu — wystawione będą 
cych. wyroby przemysiu ludowego i cha- 
Z grupy metalowej wystawione zo- ' łupniczego. 
| conaminatwah 
Ruch tramwajowy 
Dnia 15 sierpnia (niedziela) b. r, | ul. Gródecką i Kazimierza Wielkiego 


w związku “z uroczystym obchodem 
święta Żołnierza Polskiego, w godzi» 
nach od 8.30 do 10.20 zostanie. wstrzy* 
many ruch tramwajowy przez ul, Peł- 
czyńską, po czym po ukończeniu Mszy 
Polowej w czasie defilady na Pl. Ma« 
riackim zostanie wstrzymany ruch 
tramwajowy przez Pl. Mariacki, Pl. Ber 
nardyński, PI. Halicki, ul, J. Piłsud: 
skiego i Zyblikiewicza, 

W czasie przerwy ruchu na wymie< 
nionych wyżej odcinkach wozy tram- 
wajowe linii „9“ będą kursowały przez 


do Dworca gł. i Gabrielówki, a częścio. 
wo z Dworca gl. do ul. Lenartowicza, 
Wozy linii „2* z Dwarca gł, linii „3“ 
z Rog. Janowskiej, linii „10* z Rog. Za 
marstynowskiej będą kursowały tylko 
do Wałów Hetmańskich. Wozy linii 
„3“ z cmentarza Łyczakowskiego będą 
kursowały tylko do ul. Zielonej wylot 
ul, Jabłonowskich, względnie ul. Batos 
rego, wozy linii „10* z Rog. Stryjskiej 
będą kursowały tylko do Pl św, Zofii, 
ś po przemarszu oddziałów z ul. Zy 
blikiewicza do ul. Batorego, 

iea 


SILNEJ FLOTY WOJENNEJ] 


I KOLONII 


g 


Z PRACY ORGANIZACYJNEJ 
ETNE 


W Borszczowie powołane zostało do 
pracy prezydium Obwodu ‘Organizacji 
Wiejskiej O, Z. N. dla tamtejszego po 
wiatu. złożone z 10 osób.. Na‘ przewos 
dniczącego powołano mgr. Gałaczyń: 
skiego, sekretarza Wydziału powiator 
wego, 

POSED ESIET TERENEM NACZEPY EEEE 


POCIAG POPULARNY 
DO TRUSKAWCA 


W niedzielę, dnia 15. sierpnia b.- r. 
Liga Popierania Turystyki organizuje 
ostatnią w tym sezonie wycieczkę po» 
ciągiem popularnym ze Lwowa do 
Truskawca. Bilety w cenie 5 zł. są do 
nabycia w biurze podróży Orbis, ©- 
raz w Wagons Lits Cook. 

Zgłoszenia na tą wycieczkę przy! 
muje się do godziny 12 dnia 14-go 
sierpnia. Odjazd ze Lwowa o godzi: 
nie 6.40 rano, zaś z Truskawca o go: 
dzinie 18.13, Wrazie braku odpowie- 
dniej ilości uczestników wycieczki, po- 
PRE 7 WSZEM | UWIAZNZZCZCZWKEN RE) WETZZEK 


« K. Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1. 
. Kwartnera, Zamarstynowska 54, 
. Lewitesa, ul. Kochanowskiego 83. 
. T; Łazowskiego, ul. Gródecka 1. 81. 
« H. Messuty, ul. Król. Jadwigi 31. 
J. Mundówny, Bogdanówka l. 67. 
Mr. M. Oberlaendera, ul. Piekarska 33. 
« W. Sarkisiewicza, Zyblikiewicza 14. 
L. Sładowskiego, ul. Halicka 1. 19. 
„ K. Steczkowskiej, ul, Św. Zofii 26. 
S. Stenzla, plac Mariacki l: 8. 
|. Mr. M, Terleckiego, ul. Grodzickich :2. 
25. Mr. K. Dilla, ulica Piłsudskiego |. 14. 


ciąg nie będzie uruchomiony, a po 
zwrot pieniędzy należy zgłaszać się w 
dniu 14 i 15 sierpnia do tej kasy, w 
której bilet zakupiono, 


POCIĄG POPULARNY 
DO GDYNI 


Liga Popierania Turystyki zawiada» 
mia, że onganizowana wycieczka ze 
Stanisławowa, Iwowa i Przemyśla do 
Gdyni, odjeżdża w dniu 14. sierpnia 
b. r. o godz, 10.45 ze Stanisławowa, ze 
Lwowa o godz. 13,20, zaś z Przemyśla 
o godz, 14,32, 


BIOOADI 


0 


i 
WYSTĘP ZŁODZIEJA W WOZIE 
TRAMWAJOWYM 

(a) W wozie tramwajowym, zdąża: 
jącym ul. Gródecką w kierunku głów 
nego dworca wydarzyło się w dniu 
wczorajszym niecodzienne zajście. Do 
wozu tego wślizgnął się „szczur“ spod 
złodziejskiego znaku a korzystając ze 
ścisku, - usiłował wyciągnąć zegarek z 
kieszeni jednego z pasażerów. Chwyt, 
w.którym dużą rolę odgrywa pięć pale 
ców i trochę strachu, zawiódł zupełnie, 
złodziej bowiem został na gorącym us 
czynku kradzieży przytrzymany, ale 
niestety i wypuszczony, Gdy po nies 


udałym występie złodziej usik 
wyjść z wozu, zastąpiła mu drog wał 
na kobieta, która daremnie stapia > 
ująć złodzieja. Nikt z mężcz, Si 
konduktor ari podobno i 
nie pospieszył kobiecie z Pomocą, w 

bec tego „szczur“ tramwajowy zbić 5 
szybko z miejsca swego tym razem SĘ 
fortunnego występu e 


WŁAMYWACZ W RESTAURACJI 


(a) Jakiś nieznany sprawcą 
się. ubiegłej nocy do szynku ae 
chusa przy ul. Furmańskiej, wdi 
skradł różnego gatunku wódki Wat: 
tości około 600 zł. a nie pogardzjł : 
gotówką w kwocie 90 zł. 5 


STRYCHOWY POŻAR 


(a) Późnym wieczorem w dniu wero 
rajszyms wybuchł groźny pożar stry- 
chowy w kamienicy przy ul, Kocha 
nowskiego 26. Tren straży Pożarnej 
w krótkim czasie załatwił się z pł 
miennym nieprzyjacielem. 


NAPAD W ŚRÓDMIEŚCIU 

(a) W godzinie wieczornej w dniu 
wczorajszym ul. Grodzickich przecho: 
dził w towarzystwie dwu znajomych 
Jan Wola. Z niewyjaśnionej przyczy; 
ny, prawdopodobnie na tle osobistym, 
napadł na niego jakiś osobnik i zrani] 
go nożem w głowę. Nożowiec zbiegł 
rannego opatrzył lekarz" dyżurny. Po 
gotowia Ratunkowego. 


ZE SALI SZPITALNEJ 

(a). Do tutejszego szpitala powszech. 
nego przywieziony został wczoraj z Ą. 
damówki w pow. włodzimierskoswołyń. 
skim mieszkaniec tamtejszy Kazimier: 
Bojko, któremu młocamia ucięła prawą 
rękę w czasie zakładania pasa transmis 
syjnego. 


rm. Z roa 
Ze srebrnego ekranu 


„Tajemnica starego zamku“ 


Prześliczna powieść Agnieszki 
Guenther, tłumaczona na wszystkie 
języki świata „Święta i jej błazen“ zo. 
stała przez Deppego į Ostermaytra 
przerobiona na ekran, Praca KE utas 
lentowanych reżyserów dała pel- 
nowartościowy o fascynującej akcji, 
rozgrywającej się na tle romantycz- 
nych zamków nadreńskich. 

Wiośniana Hansi Knotęck znakomi- 
cie wczuła się w rolę wzruszająco nie- 
winnej i dziecięco ufnej Rose»Marii. 
Uroda i subtelność wyrazu tej mło- 
dziutkiej artystki predestynowuje ja 
właśnie do ról tego rodzaju. Znany z 
wielu wiedeńskich filmów Hang Stii- 
we odtwarza z dyskrecją sylwetkę stw 
procentowego gentelmana, hrabiego 
Thorsteina, Sekundują tej znakomitej 
parze odtwórcy pozostałych ról z peł- 
nym powodzeniem, 

Film, wyposażony we wzorową 0% 
prawę stylową, urozmaicony prześlicz- 
nymi zdjęciami plenerowymi tchnie 
czarem niewysłowionej poezji, przy- 
pomina bajki o zakochanych a prze 
śladowanych księżniczkach. „Tajemna 
ca starego zamku” zapewne długo w 
trzyma się na ekranie „Apolla 

(0). 
PiE PIET ZOZ 
Królestwo kalek i artretyków 
Lubień Wielki jest mocarstwem, ya | E 
jon a 

Lubień Wielki wśrd baj dza tę 

sprzecznit 
Lubień Wielki już uzdrowił 


5 3 ek zdro 

Do Lubienia ciężko chory po rsa pisz 
Gdy artretyk pod ciosami adężkich Ca 

Si 

Rychlo siły mu przywróci przecudowna i 
Gdy artrt i kaleka ciężko kroczy © 
ly artretyk deka dia ) 
W chore delsko świeże soki wszczepią ai, 


ne w 
Zdzój TTo 53 sie 
Zdrój Adolfa! Zdrój Ludwika! To 4 ak 


Które zdrowie przywracają temu, koo 
I dlatego z całej Polski i z dalekiej Ze 
Jak pielgrzymi dążą chorzy da te 

Beuno Frenkel 


lor 


iezliczone k” 
a Tast, 


e dzierży berlo: y 
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FORMATOKR 


iso ŹRÓDŁA ZAKUPU 


Lwów, Kołłątaja 5 
A Zieliński, w peak, 2030 
Towar solidny. — Ceny niskie. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
STAN. KĘDZIERSKIEGO 


obecnie 


KADEMICRA 22 I. p. 
(ud cukiernia p. Zalewskiego) 


MPREGNOWANE. PŁASZCZE 
DAMSKIE, MĘSKIE 1 DZIECINNE 
m NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO: m 


Pr 


LL l u M“ kde pozy, 
PALLI Betere Ppr 


bok Majk Muzeum Przemysł. 2055 


EMD OT TTW ESEA 
ZEGARKI I BUDZIKI 

z njlepszych fabryk poleca fachowa firma 
BASY TARGA zer 


Wszelkie naprawy uskutecznia się tanio, pre- 
gyjnie I pod gwarancją. Uwaga na adres! 


Nowoczesne meble 


jinalne modele: sypialnie, jadalnie, 
sdhety, kluby, salony, tepczany, 
fotele jo spania, materace włosienne 
[dekoracje wnętrz memwa poleca 


WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


NORTHER Rees: 
Najlepsza na świecie 


fabryka fortepianów 
STEINWAY 6 SONS 


kupuje fortepiany 


SOMMERFELDA 


obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SONMERFELDA na Anglię. To nowy 
dowod szczytowej doskonałości fortepianów 
planin $ O.M M ER F EL D A mmmn 
Eksport: do Anglii (Stetaway & Sons » Londyn, 
* Ameryki, Francji, Holandii, Palestyny, 
Szwecji, Ceylonu It d. mamma 


WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL: 


T. NOWACKI 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21. 
leny fabryczne, 6998 Dogodne warunki. 


AVA JA. PRZEZI BI NIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW Ł 
onie. oavainannen PROSZKÓW m rae r, KOGUTKIEM" 
SNOET JAKIE.PROSLKI)WAM DAJĄ 


C EEA 
i „Wiótajie: swoich pieniędzy 


nade tandctę sklepową, szumnie reklas 
ni lą, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
oki, oglądnij wytwórnię, suszarnię i tas 
p [NAA któwa posiada stale na skladzie: 
ie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
sa ly, REDA bujaki i urządzenia ku» 
Ig najnowszych wzorów. Ceny 
m pie niskie, na dogodne SPŁATY -bez 
ka ANĘCPORNIA MEBLI, | Lwów, 
JR Y 8, w budynku Wystawy 
w 
i KN. Każdy kupujący skorzysta z beze 
owienia mebli po roku. Bon 


Mei koszar Policji Państwo» 
dej — Kredyt do 2 lał, 


sœ KRONIKA Re KRONIKA MAŁOPOLSKI me~ gn 


EE E O GRE CU WC IR: teatrów i kino- 
teatrów: 
BÓRYSŁAW. Col: 
i piema meles, osseum; „Dzieci ai, 
D : „Weź z; 
tuz mięs serce me! i ap e 
BRZ! Go; ziy dh 
żów", „Czarujące Paa zm i 
tewia. Sokół; „Romans w : Budapeszcie“ ʻi 
„Orły na uwięzi”, 
zaa CANC Palace: „Złoty skarb“ i „Złos 
* ZÓRTKOW. Casino: „Sztandar”. 
A ROROSYCE R: RS w 
niel gpi wieku“, 
JAR NW. Dom 
pae 3 pee ai Lan nie Ar 


KARSA Weroniki? b [Są 
koszny chłopak" i „Boccacio“, Gwiazda: 
„Straszny dwór” i „Nie 3) baba kłopoe 


tu“, Wenus: „Na zgliszczach szczęścia“ 
„Bóhater”, Rio: ich noce” i „Biały, Tar 
rzan”, Stylowy: „Dzies 
wczę z Bi 


‘Baie 


Joa: 

STANISŁAWÓW. Olimpia „Zielony sys 
gnal", Ton: „Zapomniana symonia“ „ Uras 
nia: „Wielka miłość Beethovena", Warszawa 
„Penny“. 

STRYJ: Apollo: p Teodora robi karierę" 
i „Na straży prawa”, t „Śmierć czys 
ha w dżungli „Komediant“, Sokół: „Bus 
tzliwa młodość" i „80ml minut postoju“, 


TEATR POKUCKO:PODOLSKI 
15. 8. SANOK. Sprawa Kajzera. 
SKAŁAT. Serca za drutem koltza 


16. 8. TkEmBowtA. Serca za drutem 
olezastym. 
16. 8. JASŁO. Sprawa Kajzera. 
17. 8. GORLICE. Sprawa azer. 
CZYNCE. Serca za drviem 


Ki 
18. 8. HUSIATYN. Serca za drutem kol, 
czastym. 


Z Radymna 


OSOBISTE. Burmistrz Palast; p. Mi 
chalski Stanisław, powrócił z czteroty* 


Meble: 


EDWARDA RLEBANA 
poleca syplalnie, jadalnie, gabinety 

Wyroby wyłącznie własne xs 
Lwów, Czarneckiego 2, tel 270-45 


PRIYRORY do RYROLOWSTWA 


jak: wędki, wędliska, 

muszki, haczki i t p. 

l przybory do fotografii 
naltaniej u 


Jana Sudhofta 


Lwów, Rynek 38, ul. Akademicka 8 


Chcesz wiedzieć jak prócuje wielkie foto. 
laboratorium? Zwróć się po bezpłatny, 
bogato ilustrowany prospekt firmy 


Jo Bujak 
Foto - Kino = Projekcja 
Lwów, ul. Kopernika 4, 
telefon 218-34 
Największe foto - labora- 
torium w Polsce wszem 
Najszybsza wysyłka prac na prowincję 1985 


godniowego urlopu į rozpoczął już w 
TABEL FOD ADRESEM WŁAD 
POD ADI z. 
Mieszkańcy miasta za naszym posred 
nictwem zwracają Się z gorącym apes 
lem do władz powiatowych, aby nakło 
niły zarząd miejski do większego zae 
interesowania się sprawami higienicze 
nymi miasta, które dotychczas Są zar 
niedbane. Ulice miasta od pewnego cza 
sa są w ogóle nie skrapiane i nie zamias 
tane, wskutek czego, za każdym pojas 
zdem unoszą się olbrzymie tumany ku» 
rzu, które uniemożliwiają otwarcie os 
kien w mieszkaniach. Stan taki, ze 
względu na zdrowie + interes obywates 
li, trwać w dalszym ciągu nie powinien. 


Z Buczacza 
LL 


TE CYFRY MÓWIĄ SAME ZA 
SIEBIE. Związek Reinin Pols 
skiego, oddział Buczaćz. którego prezes 
sem jest p. prof, Wincenty Urbański, 
złożył w ubiegłym roku szkolnym na 
pomoc zimową 1365 2}, na uczczenie 
pamięci Wielkiego Marszałka 2423 zł, 
na pomnik Marszałka w Tarnopolu 200 
zł, na T, S. L. 50 zł. Nadto sutwencjo» 
nowano szereg czyteliń i bibliotek na tes 
renie naszego powiatu 

ŚMIERĆ OD PIORYNA. W Babu: 
lińcach ad Kuczacz, podzzas burzy 1 us 
lewnego deszczu, pracułą:e w polu małe 
żeństwo Tomasz i Anna iludajec z Bos 
buliniec, skryli się pod kopicę owsa, 
gdzie ponieśli śmierć od pioruna, 


Ze Stryja 


ZAMACH MORDERCZY W WE: 
RYNIU. Onegdaj przywieziono do 
Szpitala w Stryju niejak. Ilka Muzykę, 
È Werynia celem poddania go operacji: 
wyjęcia kuli z głowy. Okoliczności, 
wśród których wymieniony otrzymał 
postrzął okazały się sensacyjne, Oto 
Ilko Muzyka, znany bojowiec spod 

UOUN; zamicsżkujący stale wieś 

„w -pow. żydaczowskim, dokos 

nał zamachu rewólwerowego na straże 
nika drogowego Hrynia Kurbacha i 
gajowego Wasyla Hawcyłyszyna, ras 
niąc ciężko _obu.. Po -dokonanej zbrode 
ni spotkał na drodze sołtysa gromady 
Wasyla Jakubowa, do którego strzelił 
również, na szczęście nie trafiający na 
krzyk kęs. wybiegła z chaty 
matka Ha — Katarzyna, do 
której -zbrodniarz teneli kilka razy, 
Po dokonaniu czynu, -gdy na miejscu 
zjawiła się zaalarmowana policja, Ilko 
Muzyka, widząc że nie ujdzie, strzelił 
sobiz'w głowę. Kula utkwiła w kości, 
nie czyniąc wielkiej szkody. Morderca 
jak również ofiary zamachu przewies 
zione kop natychmiast do szpitala 
w Stryju. Hawryłyszyn, który otrzys 
mał 'ciężki postrzał kulą w brzuch, 
zmarł tego samego dnia, Kurbacha zaś 
stan jest zadowalający, Mordercę pode 
dano operacji wyjęcia kuli, która się 
udała. — Podłożem zamachu jest to, że 
Hawryłyszyn i Kurbach, którzy lojale 
nie ustosunkowali się do władz pole 
skich, uważani byli przez nacjonalistye 


„ema modzie? ya) za konfide: 


tów. 


Z Mostów Wieikich 


KOMUNIKAT. Zarząd Koła TS.L. 
z Mostach Wielkich komunikuje, że 
stałą i- wydajną pomoc akcji Koła 
T.S.L. niesie Komenda Normalnej Fas 
chowej Szkoły dla szeregowych P.P. 
w Mostach Wielkich. Celowo zorganie 
zowana pod przewodnictwem Komen* 
danta Szkoły, Inspektora P.P. p. Jana 
Schucha ofiarna akcja Korpusu Oficer: 
skiego, Personelu i Frekwentantów 
Szkoły P.P. umożliwiła w tegorocznym 
okresie zimowym, jak i w poprzednich 
latach, stałe dożywianie kilkudziesię: 
ciu najbiedniejszych dzieci szkolnych, 
którym nadto dostarczono odzieży i 
obuwia. W bieżącym okresie letnim 
Komenda Szkoły P.P, udzieliła wyży* 
wienia dla obozu harcerskiego i 2 pół 
„kolonii w. liczbie 80 dzieci. Organizo+ 


6) 


wane przez Szkołę P.P. liczne imprezy, 
z których dochód przeznaczono na ces 
le Koła T.S.L. i stała frekwencja w kis 
nie, stanowiącym własność Towarzys 
stwa, wydajnie zasilają fundusze Koła 
i znacznie przyczyniają się do realizo» 
wania prac i przedsięwzięć Towarzys 
stwa. To wysoce obywatelskie stanos 
wisko Komendanta i Korpusu Oficer: 
skiego Szkoły P.P. wobec polskiej plas 
cówki oświatowej i jej akcji zasługuje 
na pelne uznanie, jako należycie speł 
niony obwiązek społeczny. 


Z Nowego Sącza 


WIZYTA KS. METROPOLITY 
SAPIEHY. W Nowym Sączu bawił 
Ks. Metropolita Sapieha, gdzie był pos 
dejmowany przez miejscowego pros 
boszcza ks. prałata R. Mazura. (m) 

OFIARA NIEOSTROŻNOSŚCI. W. 
Starym Sączu funkcjonariusz kolejowy, 
Feliks Królik znalazł kulę karabinową 
dum=dum, która w rękach Królika ekse 
plodowała i urwała mu palce u rąk 
oraz ciężko okaleczyła piersi. Ofiarą 
wypadku w groźnym stanie przewie« 
ziono do tut. szpitala. (m) 


kronika lubelska 


Z ZARZĄDU MIEJSKIEGO. Za 
rząd Miejski w Lublinie zawiadamia, 
że odnośnie budynków, wznoszonych 
bez zezwolenia zarządu miejskiego, żas 
dnych zaświadczeń do zwolnienia od 
podatków, do zameldowania, do uzys 


skania pożyczki budowlanej i t. p. nie 
wydaje. 

5:CIU WYWROTOWCÓW. SKA» 
ZANO NA WIĘZIENIE. Sąd okr. w 
Lublinie, rozpoznawał sprawę 5 osób, 
oskarżonych o działalność wywrotos 
wą na terenie powiatu lubartowskiego, 
Po przeprowadzeniu przewodu sądos 
wego, zapadł wyrok, mocą którego ska 
zani zostali: Włodzimierz Foletka na 4 
lata więzienia, Michał Kolz i Henryk 
Gros po 3 lata oraz Aleksander Sawicz 
i Jan Polejczuk po półtora roku więzie» 
nia, 


WEELKOO I 
ZE SPORTU 


=, E AOON. 1 MOTOCY+ 
UWY D) KLAUZY ŚWICY 


= sńwtorowy Związku sry 
we Lwowie, orginizuje w dn, 21 I 22 b. 
raid tamt. chodów» ' motocyklowy do Kiau. 
zy Świcy, uroczej ganek podgórskiej, 
położonej u źródeł rzeki Świcy. Niewielka 
odległość, oraz możność a czasu W 
górach i lasach karpackich, zgromadzi na 
starcie w sobotę dn. 21 b. m, pokaźną liciv 
ya 

ARS ( zarząd Klubu pracuje ine 

tensywnie nad LA SEE drugiego 
z kolei AK gwiaździstego Hnosa W 
1 motocykli do Lwowa na otwarcie Targów 
Wschodnich w dn, 5 września. 


ELIMINACYJNE ZAWODY LEKKO» 
ATLETYCZNE W WARSZAWIE 


W piątek odbyły się w Warszawie dalsze 
eliminacyjne zawody lekkoatletyczne przed 
ody p ke aa A oj 

iwody przyniosi loskonałe wyniki. 

la 460 mtr. Gąsowski uzyskał czas 49,6 
R: kę Sret a Ś1, A) Mittelstedt 51,2 sek. 
zasłona w czasie 10,7 

Py i Popkiem. 

100 mtr, sztafeta w skła: 
dzie: Danowski, Popek, Zash łona, Danecki 
mimo stal zmian, pobiła rekò: ob 
słabych biła rekórd Poł 

ski, py af do czas 43 sek. Wynik ten jest lex 
lotychczasowego rekórdu o 0,4 


przed i] Dune 
W Fzłatecie £ 


LEKKOATLECI NIEMIECCY NEGO 
DNIA NA SIEDMIU FRONTACH 


W dniach 21 i 22 b. m. niemieccy A 
atleci stoczą siedem meczów międz 
stwowych. W sześciu meczach walczyć zh 
panowie, w siódmym — panie. 

Międzypaństwowy mecz kobiecy stoczy 
Seenaa Niemiec z Holandią w Wups 


dzypaństwowe mecze męskiej reprezen 
zj Mya przedstawiają się następują: 


SW Norymberdze z Austrią, w Warszawie 

— z Polską, w Karlsruhe ze Szwajcarią, 
w Dreżnie z Sona w Wuppertas 
Z z Belgią, w Luksemburgu — Lasem 
RE — Nadto w Ed SĄ 21 b, m. 
jemieci Te! tanci walczyć będą z 
|P* EEES 
— 


„DZIENNIK POLSKI" 


„Czepiny*. — 1935 Reportaż z ży» 
cia. — 20.00 (Lw.) Koncert solistów. Wys 
konawcy: Olga Rossocka — sopran i Wła: 
dysław Kryczyński — tenor. Akompaniue 
je Irena Lipczyńska. — 2035 (Lw) Wia 
domości sportowe. 20.40 Przegląd politycze 
ny. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 21.00 
„Kaczka” — lekka audycja Jerzego Gies 
rżabka. — 21.40 Wiadomości sportowe. — 
22.00 Recital śpiewaczy Wiktora Bregy. — 
22.25 (Lw.) Polska muzyka symfoniczna z 


Godz. 800 Sygnał czasu i pieśń „Serdeż 


czna Matko". — 8.03 Dziennik poranny. — | płyt. — 22.50 Ostatnie wiadomości Dzien: 
8.15 Audycja dla wsi. — 835 (Lw.) H. | nika wieczornego i Komunikat meteorologi* 
Hand: Czajkowskiana — fantazja jazzowa czny. — 23.00 (Lw.) , Muzyka taneczna z 


— (płyty). — 8.45 (Lw) „O uprawie ży: 
= popidinka A wygliał gad: Wliafa 


sław Góralewski. — 9.00 (Lw.) Transmisja 


płyt. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 


z obchodu 25slecia koronacji Cudownego 
Obrazu Matki Bożej w  Kochawinie. — 
1157 Sygnał czasu i hejnał. — 1203 „Z 
życia ludu wiejskiego“ — poranek muzycze 
ny. — 13.00 (Lw.) „Jeszcze słów kilka o Pas 
noramie Racławickiej" — pogadanka 
wygłosi prof. dr. Kazimierz Hartleb. 
15.10 Koncert rozrywkowy. — W przerwie 
około godziny 15.50: Transm. z Poznania: 
„Kombinałor* — skecz Tadeusza Markow» 
skiego. — 1440 (Lw.) „Dr. Smyczkowski” 
— humoreska Stanislawa Brandowskiego. 
Czyta Zygmunt Wilczkowski. — 15.00 Aue 
dycja dla wsi. — 1600 (Lw.) „Manewry 
piosenki żołnierskiej" — audycja w ukła: 
dzie Adama Eplera. — Wykonawcy: Om | 21.00 
kiestra Mandolinistów „Hejnał* pod kier. 
Adama Eplera i soliści, — 1630 Muzyka z 
płyt. — 1700 „Podwieczorek przy mikros 
fonie". — 1940 Powszechny Teatr Wyobras 


11.45 
19.05 


19.55 


— | 20.00 


20.30 
20.30 


Wiedeń, Koncert symfoniczny. 

Monachium. 

ży“ — opera R, Straussa. 

Hilversum I. Koncert z udziałem 

skrzypka Józefa Szigetiego. 

Praga. „Król włóczęgów" — operete 
a 


„Kawaler srebrnej rós 


rimia, 
Wieża Eiffla. Koncert symfonicze 


ny. 
Lublana. „Sprzedana Narzeczona* — 
opera Smetany. 

Mediolan. 
SantUliva" — opera Pizzetiego do 
tekstu z 16:go stulecia. 

Bruksela Flam. Koncert symfoniczny 
z Knocke, z udziałem tenora Józefa 
Schmidta. 

Bruksela franc. Koncert z Ostendy z 
udziałem śpiewaczki Erny Sack. 


„La Rappresentazione di 


(o 


GŁOSZENIA 


PIĘCIOPOKOJOWE 
pełnokomfortowe, zremon= 
towane mieszkanie, tanio za- 
raz do wynajęcia. Zyblikie- 


POKÓJ 
umeblowany, pelnokomfore 
towy, klatkowy, stałym — 
dojeżdżającym, wynajmę. — 


W tej rubryce zamieszczamy | wicza 41, m. 4 12027 | Gródecka 89. II. 7043 
wszelkie ogłoszenia miesz PRZYJMĘ POKOIK 
kaniowe przy 5 razach do 10 | na mieszkanie, z calym w | umeblowany, Komfortowy, 
łów 2 razy bezplatnie. | trzymaniem dwie uczennice | klatkowy, wynajmę, Zofii 
CZTERY (uczni) szkół średnich. O, | 8- Dozorca. 7046 
duże pokoje komfort, par- | Pieka zapewniona. Obertyńs KADEGKA 4 
ter, do wynajęcia. Koper- | ska 38, m. 9. 7047 | do wynajęcia 3 p. parter, 
nika 42a. 1015 TRZYPOKOJOWE, albo 4p. 7035 
POKÓJ czteropokojowe kuchnie peł- TRZY POKOJE 


umeblowany, osobne wejście | nokomfortowe słoneczne Wi- 


zaraz do wynajęcia. Zybli- śniowieckich 1 do wynaję- 
AA 7016 | cia 7038 
DWA POKOJE NOWY 


dom mieszkanie dwupoko- 


kuchnia, nowe, 1. p. kom- 
jowe słoneczne parter. Wia- 
039 


fort, emerytom rządowcom 


do wynajęcia. Listopada 54a | domość 225-77 
(ogród ca TRZYPOKOJOWE 
TRZY POKOJE, pełnokomfortowe słoneczne 
kuchnia, komfortowe, pier | balkonowe  zremontowane 
wsze piętro, oglądać Sena. | Grunwaldzka 12 do wynaję- 
torska siedem. 3052 | cia. 7040 
DUŻE POKOJU 
piękne mieszkanie 4 lub 5 | słonecznego, jasnego z kus 
pokol Dwernickiego 22 7030 | chnią poszukuje „Emerytka 
— | rządowa”, 7043 


3 POKOJE 
komfort do wynajęcia. Kar- 4 POKOJOWE 
pińskiego 9. Wiadomość u | pełnokomfortowe zremonto- 
dozorcy 7031 | wane Supińskiego 8 7041 


Polskie Tow. Przyjaciół Muzyki w Tarnopolu roz- 
pisuje niniejszym konkurs na posadę 


nauczyciela gry na skrzypcach. 


Podania zaopatrzone w życiorys, świadectwo ukończenia 
konserwatorium, świadectwo obywatelstwa Polskiego kiero- 
wać należy do Dyrekcji Szkoły Muzycznej P. T. P. M, 
w Tarnopolu, Sienkiewicza 2. 25 


POMOC LERARSKRA 


Operator Prof. Dr. H. Kilarowicz 


PIŁSUDSKIEGO 18. 7034 POWRÓCIŁ 
Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki lekarskiej 


Dr. FISCHER 


b. długoletni lekarz i asyst. klinik dermat. w Berlinie, Pradać i Wiedniu 
przeprowadził się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—7 


Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej) 
telefon 251-68 1489 


Dentysta Dr. LEWANDOWSK 


PLAC HALICKI 7 — tel. 287-37 19% 


Nowoczesna technika dentystyczna (korony porce- 
lanowe), mostki bez koron. Ceny jak w Ubezpieczalni 


| 


i służbowy, pełny komfort, 
wygoki parter, blisko parku 
ogród, zacisze, od 1 pa; 
ździernika. Telefon 209,21. 

104: 


DWA POKOJE 
komfortowe, pierwsze pig» 
tro, frontowe, oglądać Sus 
pińskiego pięć. 7055 
———— 


RO zn e | 


DO WYDZIERŻAWIENIA 
dwa młyny wodne w Brzos 
zdowcach stacja kolejowa 
Borynicze, Jeden turbinos 
wy wodny z motorem Dies 
sla, 2 pary walców, 2 ras 
działki i kasper. Drugi zwy 
kły wodny z napędem na 
koło z parą walców i pas 
rą kamieni. 

Oferty pisemne na dziers 
żawę należy wnosić do 25 
b. m. do Centralnej Admi» 
mistracji Fundacji Stanislas 
wa hr. Skarbka, Drohowy» 
że p. Mikołajów n,/Dn. 
Do oferty należy dołączyć 
wadium w kwocie zł. 1.000 
w gotówce, lub książeczkach 
wkładkowych. Szczegółowe 
warunki dzierżawy są do 
przeglądnięcia w Centrals 
nej Administracji w Drohos 
wyżu, lub w Zarządzie 
Dóbr w_Brzozdowcach, al» 
bo w Zarządzie Gmachu 
Skarbkowskiego we Lwoa 
wie, pl. Gołuchowskich L. 
1, p. IL. Oglądnięcie młys 
nów może nastąpić po Dos 
przednim zgłoszeniu się w 
Zarządzie Dóbr w Brzozs 
dowcach. 

Fundacja zastrzega sobie 
swobodną decyzję <co_ do 
wyboru dzierżawcy, 7036 


Srodki przew molom oraz wszelkim owadom 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 090. W tekście od 2—5 str. zł, 070. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 050, Cała pierwsza strona zł. 1.100 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650, — Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 018, Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 018. 
Nekrologi: zł. 050 za mm. jednoszpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogloszenia drobne za wyraz zł. 005, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 0'03, matrym. 21. 015 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, arty! 

o treści handlowej, osobiste zł. 150 za mm. (strona 4-10 łamowz). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%, drożej. 


Wydawca: Malon Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp, 


Drukarnia Sp. Wyd Słowa Polskiego, Lwów. ul. Zimorowicza 15, 


GAZUJE, 
wióruje, cyklinuje, odczy» 
Szcza zremontowane micsz- 
kania. „Czystość“, Kotlar- 
ska 12, tel. 259-17. 616 


| WOLNE POSADY | 


POTRZEBNA 
mloda, sympatyczna służąca 
wszystkiego — lubiąca 
dzieci — ‘z poleceniami i 
świadectwami. Dwernicki» 
go 11, m. 8. od godz. 2—5. 


LOKALE PRZEMYSŁOWE 


LOKALE 
sklepowe — Pochyła 2. — 
Wiadomość na miejscu, te» 
lef. 21451. 7042 


| SPRZEDAŻ | 


W rubryce tej zamieszczamy 

ogłoszenia po 5 gr. za słowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


NARZUTY 
Obicia meblowe. Najtańszy 
Skład Freilich, Svkstuska 


NAPRAWA 
TOREBEK DAMSKICH 
oraz sprzedaż najmodniej. 
szej galanterii skórzanej po 
cenach najniższych tylko 


PRACOWNIA 
RYMARSKO - GALANTERYJNA 
N. BARER, Lwów 


Sykstuska 2, obok  Hrmy 
alamandra 1865 


NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 
wykonuje obuwie luksuso- 
we męskie, damskie i orto» 
pedyczne wedlug najnow- 
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 2] 


Okulary nanośn : 
ściśle według recest wykonuje 
irma 1391 


KOPERAICAI i SYN 


Lwów, Hetmańska 1: 
tel. 234-24. P.K. O, 143.590 


FORTEP'ARY, PIANINA 


„warantowane 

ajtaniej 

sprzedaje, 

«upuje, mienia 
NANAK 
Piłsudskiego 21, l. p. 1896 


WILLA 
z ogrodem do sprzedania, 
Issakowicza 20. 7014 
SZAFA 
orzechowa , Biedermaierow; 
ska do rozkładania. Biurko 
dla znawcy, okazyjnie sprze 
da Sobolewski, Turecka je, 
den. 7054 


OBRAZY 


oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki, 


Salon Obrazów 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11 
telefon 265-86 1256 


TATRA 
dwucylindrowa, bmuzyna do 
sprzedania Lwów. Zielona 91 
Biliński 


WILLA 
kamienica dwufrontowa, sło- 
neczna, 235 sążni pięknego 
ogrodu, pięć mieszkań z 


komfortem. — Kupującemu | Ogłoszenia w tej 
oddam dwa mieszkania trzy | mieszczamy po 3 Yu 
i cztero-pokojowe. — Cena a Bros a 
kupna 90.000 zł. Zgłoszenia owo, | 
listowne: Jaszkaniec, Pit- 
sudskiego 21. 018 LABORANT 
zielarz, posz 

DOM kolwiek pracy mi „liki. 

dwupokojowy, werandamorg | swoim zawodzie Wet na y 


lasu Zł 2.8000 Kędzierska 
Zarzecze poczta Sądowa Wi- 
sznia 7025 


do administr: oszenia 
rant acli pod Pe 


7022 | 2515 


mia pk er a ZJA 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


DLA NIEMOWLĄT i DZIECI 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 
EVLOO W ROZOWYN OPAKOWANIE 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 


„HAYA' mydło, oliwa i krem, 


DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERJACH 
WYRÓB i SKŁAD: 


Apteka S. HAYA Lwów, Kolłątaja 12 


Elektryczne i radiowe instalację 


oraz wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące poleca 


STANISŁAW CHĘĆ, Lwów ulica tyczakomnia 4 


Telefon 118-55. uzzem Stałe pogotowie napraw. 


Najlepsza lokata gotówki : 
to Kupno po cenach OKAZYJNYCH 
MEBLI ANTYCZNYCH. dywanów perskich, antycznej 
norcelany, których wartość nigdy nie maleje — we firmie 
ç ġe (A. WIŚNIEWSKI 

„DOM SZTU A FREDRY 1, a 
Również MEBLE NOWOCZESNE, TAPCZANY, KLUBY, 
pokoje kombinowane. — Własna pracownia. Kupno i sprzedaż 


CHODNIKI, DYWANY, 


POKRYCIA MEBLOWE,  cenary, "note, 


KAPY i NARZUTY — w największym wyborze 
Lwów, LEGIONÓW 25 


w pod 
JEDYNIE 
świeca S-GAZ 
tępi redykalnie PL USK WY 
wraz z zarodkami, 
Do nabycia w składach forb | droguerjach, 
795 Informacje bezpłatnie 


zet „SANOS“ Lwów, KI. Taishi 


Wzmianka o przetarcu 


Zarząd Miejski we Lwowie rozpisał przetarg 
ofertowy na roboty instalacyjne w Straźnieach 
Pożarnych na Bogdanówce i Zamarstynowie. 

Przetarg ogłoszono w Nrze 16-tym Dziennika Rozporzą: 
dzeń Gminy (Ratusz I. p. orzwi Nr. 120), 2583 


—u_LoLomMq 


FRANKEL i LIEDER 


M 


OGŁOSZENIE 
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza 


PRZETARG PUBLICZNY 


na urządzenie instalacji ogrzewania po 
wietrznego Auli Politechniki Lwowskiej 
Przetarg odbędzie się dnia 24 sierpnia 1937 r. o godt 
11-tej w Urzędzie Wojewódzkim Lwowskim Oddział Budo 
wlany. 
Szczególowe warunki przetargu ogłoszone są na tabli 
cach urzędowych (irzędu Wojewódzkiego, Rektoratu pol 
techniki Lwowskiej i Zarządu Miejskiego m. Lwowa: 
We Lwowie, dnia 10 sierpnia 1937 r. 
Za Wojewodę: 
Inż. Bronisław Welczer 
Kierownik Oddziału 


z 0.0. przedtem 


icka 3 
Akademic' 1931 


poleca „BARWA“ Sp. 
Lwów, 
Telefon 206-69, 


Ludwik Hoszowski 
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Wielkie dni mody paryskiej 


Paryż, w sierpniu 

Ze wszystkich stolic Europy i Ame: 
ryki przybyli na wielkie dni mody pa- 
ryskiej rysownicy, konfekcjoniści i re- 
prezentanci salonów krawieckich, aby 
się przyjrzeć defiladzie najnowszych 
modeli i porobić zamówienia na cały 
sezon. Panowie w zmęczonych i wy: 
pchanych notesami marynarkach, pa: 
nie w okularach, z wielkimi torebkami 
jpod pachą. 
| Arbitrzy mody paryskiej demonstru: 
ją swoje kreacje dwa razy do roku: 
w lutym i sierpniu, Stawka jest poz 
ważna, „Nieudana kolekcja“ odbija się 
fatalnie na następnej i ogromnie trudno 
jest odzyskać utracony teren, nie móż 

jąc już o kołosalnych stratach mas, 
jterialnych. Kolekcja „nieudana“ nie 
znaczy brzydka. Taka rzecz nie zdarzy, 
się dobremu krawcowi. Inkryminowae 


pa kolekcja może grzeszyć brakiem , 
ch pomysłów, albo przeciwnie — -Í 


oże zawierać za dużo nieprzewidzła: 
kych inowacyj. Zależnie od tych błę: 


n» kupcy nie interesują się kolekcją, | 
sarbitra * 


odpowiedni 


umiar. * 


|AK'POWSTAJE „NOWA LINIA*?4< 


dowych” I 

Blbo „modelistka”", zaadoptuje swoją 
„nową dinię*, musi odbyć konferencje 
; sztabem fabrykantów materia» * 


łu tkanin, ich miękkości i odcieni, 
często udaje się osobiście do hal fabry» 
f ņ by uczestniczyć w próbach; 
dobierania farb, kierować nimi zgod» 
je ze swą fantazją lub natchnieniem. 
widok artystycznej wazy 

Kontrast barw w bukiecie 

kwiatów 'natchnie modelistę do nowe”. 
gospomysłu. Poza tym odwiedza go; 


albo kwiat/z piór. Modelista decyduje, 
guzik rozjaśni matowość tego czy 
ego pasek ozdobi ten 
właśnie tailleur. Dobiera odpowiednie 
Każdego modelu buciki, torebkę, 
čapelusz. ! 
| Bez przesady można powiedzieć, że 
kolekcja wielkiego krawca — to owoc 
ałorocznej ciężkiej pracy. 


SĄDNY DZIEŃ W ATELIER 


, W dniu próby generalnej w atelier 
(wre praca gorączkowa i chaotyczna. 
(Wszystkie telefony zajęte, gdyż nic nie 
jest gotowe na czas. Spóźniają się z do 
stawami fabrykanci, farbiarze, hafciars 
ki. Manekiny, zmęczone długimi prós 
bami, szlochają, mdleją... W zmieszany 
chór piskliwych, zdenerwowanych głos 
sów kobiecych wpada rzeczowy bary» 
ton dyrektora handlowego, który roze 
dziela karteczki z cenami. „Co? Ten 
jedwab kosztował 700 franków metr? 
Któż więc kupi tę suknię? A' tamta, 
skompletowana leciuchnym płaszczem 
z piór czy zdoła przejść przez Rubikon 
komory celnej Stanów Zjednoczos 
nych?" 

Nowe kłopoty przybywają w wiele 
kim dniu otwarcia. U wejścia tłoczą 


Się tłumy, które muszą być skrupułate 
nie „zrewidowane”. Ta niewinnie wy* 
glądająca panienka, 


podająca się za 


= Całe dnie spędza na bas | 


siostrzenice jednego z poważnych ods 
biorców, ukrywa w torebce szkicownik 
dla kopiowania modeli. O tamtym nas 
bywcy wie się, że wprawdzie zakupi 
ten lub inny model, ale da go skopios 
wać en gros wszystkim domom kon: 
fekcyjnym w swoim kraju. Należy za- 
pobiec tej deprecjacji za wszelką cenę. 
Wszystko to nie odbywa się beż krzys 
ków i protestów, Kupujący tłoczą się, 
rzędy krzeseł dwoją się, troją. 


PIERWSZY MODEL.. 


Wreszcie uderzenie gongu. Przy 


wtórze szelestu otwieranych albumów, 
w których w”artystyczny sposób wy 
malowane są wszystkie kreacje kos 
lekcji, wśród skupionej ciszy ukazuje 
siętpierwszy model. 


Ta złocista, mieniąca się tęczowymi 
barwami tualeta jest nowa, świeża jak 
owoc w rosie poranku,  Ustrojona w 
nią dziewczyna idzie prosta i wdzięcze 
na jak uosobienie zwycięstwa. Wypos 
wiedziała walkę i prowadzi ją całym 
zasobem swych broni: złocistymi włos 
sami, skręconymi w loki, wyuczonymi 
gestami, uśmiechem, wdziękiem mięk< 
kich draperyj. 

Panowie w  popielatych marynare 
kach, panie w okularach patrzą. Och, 
to nie są artyści! Nie zasłużyli na uros 
czy spektakl, który im tu wydano. 
Nie mówią: piękna suknia, tylko 
dobra suknia. To znaczy suknia, która 
się dobrze sprzeda, która im przynieś 
sie dużo dolarów, marek czy duros... 


„Entree* z czarnego szyfonu na witczorowej toalecie z szyfonu imprime. 


Sylwetka nie będzie zmieniona 


Nowe kolekcje modeli na jesień i zis 
mę wykazują wiele oryginalności i due 
żo dobrego smaku w szczegółach. Za- 
sadniczo sylwetka niewiele się zmieni 
ła. Silnie zaakcentowana linia stanu i 
biustu obowiązuje nadal, również bez 
zmiany pozostaje długość sukien. Je- 
dynie poszerzenie ramion uległo pew- 
nej modyfikacji; jest mianowicie bare 
dziej dyskretne, 

Płaszcze wełniane będą suto ubiera: 
ne futrem. Wbływ stylu „Directoire“ 
zaznacza się w bardzo dużych rewer- 
sach, które w wielu wypadkach przy- 
kryte są futrem. i 
t Z materiałów najmodniejszy na 
płaszcze jest „drapella”, rodzaj Sue 
kienka, dalej aksamity t. zw. wełniane 
i różne wełny lekkie, miękkie a ciepłe. 


“ku dołowi poszerzone 


komicie w drapowaniach i lekkich przy 
marszczeniach. Kołnierze bardzo du- 
że, często skrzyżowane na piersiach, 
kończą się w stanie dwoma  lisimi 
głowami. Lisy srebrne i niebieskie do- 
minują. 

Barwa czarna na popołudnie prze: 
waża, Prócz niej kolory neutralne: 
migdałowy, brąz, „bois de rose", zie- 
lony i szafir. Płaszcze proste į lekko 
„redingotes", 
stanowią podstawę obecnie lansowa- 
nej mody, 7 

Kostiumy występują w dwojakiej 
postaci: żakiecik obcisły „trojs quarts“ 
albo “króciutki, a jako drugi typ — 
żakiet prosty, sięgający kolan, lub tyl- 
ko bioder. 

Podstawą garderoby jesiennej i zjs 


-Wsgzystkie te tkaniny układają sie zna» | mowej będzie zawsze młodociana „pes 
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tite robe“, czarna albo granatowa, z 
miękkiej wełny, wdzięczna i „łatwa 
do włożenia”, W tym sezonie sukien- 
ka ta będzie przybrana wypustkami, 
dyskretnymi haftami ze złota lub cello 
fanu, aplikacjami z lakierowanej skós 
ry, tworzącymi piękny kontrast z mas 
towością materiału, Dalej wzięciem bę- 
dą się cieszyły aplikacje z aksamitu w. 
tonie wełny, a także całe rękawy aksar 
mitne. 

Bardzo efektowne będą tegoroczne 
toalety wieczorowe. Rwą oczy lekko 
drapowane lamy, jedwabne  jerseye, 
aksamity, tiule. Często występują jako 
przybranie dyskretne zmarszczenia, 
zebrane w środku i rozchodzące się ho 
ryzentalnie na staniku. Toalety obcis 
słe, bardzo długie, z przodu całkiem 
wysoko podchodzące są niezwykle 
wytworne w Swej prostocie, Szeroka 
rozchodzące się dołem kreacje z tiulu 
i koronki, czarne, białe i w barwach 
pastelowych, zdają się być wcieleniem 
powiewnej kobiecości. 

Pierwsze kolekcje zimowe stoją pod 
znakiem bogactwa a nawet przepychu. 
Miejmy nadzieję, że są pomyślną zapo 
wiedzią końca kryzysu. Materiały mo» 
żna nazwać wprost luksosowymi, nas 
wet „tweedy“ sportowe są wyjątkowo 
miękkie i wykwintne, Paleta kolorów 
ciepła, miła dla oka: nowy odcień 
brązu „pain brulć”, żółtawy „beurre 
frais“, fiolet i błękit o odcieniu lila. 


Kongres kobiet w Budapeszcie 


Budapeszt był w ub. tygodniu tero 
nem międzynar. zjazdu kobiet z całe» 
go świata. Otwarcie odbyło się w auli 
Politechniki, która pomieściła około 
600 osób. 

Obrady toczyły się pod hasłem: „Ko 
biety dla kobiet“ i miały za temat stas 
nowisko kobiet w poszczególnych kra- 
jach z punktu widzenia prawnego, spos 
łecznego i gospodarczego. Z ramienia 
Polskiego Zjednoczenia Kobiet Pracue 
jących Zawodowo wzięły udział w Ty. 
godniu Kobiecym p, Wanda Ivanka- 
Brażmowska, przewodnicząca Sekcji 
Pracownic Społecznych Polskiego Zje- 
dnoczenia Kobiet Pracujących Zawodo 
wo, łużona działaczka na polu pras 
cy społecznej i wychowania fizycznego 
kobiet i p. adw. Kopczyńska Halina, 
która wygłosiła przemówienie na temat 
przyjaźni polskoswęgierskiej. 
ma 0 Z z 

PIELĘGNACJA NÓG 

Wychodząc z zasady, że nogi winny być 
tak czyste jak ręce, łatwo będzie tę zasadę 
wykonać, gdy nogi będą troskliwie pielę 
gnowanc. Ranna kąpiel, czy mycie nóg nie 
powinno trwać zbyt długo, gdyż powodu» 
je to zbyteczne zmiękczenie naskórka. Kąs 
piel nóg winna zasadniczo odbywać się wie 
czorem, ponieważ to wpływa uspakajająco 
na nerwy i wzmacniająco, zwlaszcza, gdy 
natrze się nogi alkoholem. Po kąpieli pos 
rannej należy bardzo dobrze nogi wysus 
szyć, natrzeć kremem i upudrować. Przys 
czynia się to do wydelikacenia skóry, która 
nigdy nie będzie szorstką, jak również do 
uniknięcia wielu dolegliwości. 

Gdy nogi marzną, wieczorami należy je 
moczyć w zimnej wodzie, szybko wkłada, 
jac i wyjmując, Ruchy te przyspieszają cyrs 
mado | powodując rozgrzanie się 
nóg. 


Porady kuchenne 


PRZYPRAWIANIE POTRAW udaje -się 
jez 


szcza już nieświeżego, można zatracić, przed 
smażając w nim 


fel, które ów zły smak calkowicie wchłania, 


zytku. 


kilku i nas 
ciąć, Upieką się wówczas prytiko a dobrze. 


— PANI M. G, WE-UWOWIE. W. myśl 
życzenia Pani, przepis na siarkowe lekar, 
š stwo przeciw wągrom podamy nastepny 

"ammerze pKobitty i Domma a 
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STARE FILM 


W sezonie letnim okazały się na nas 
szych ekranach cztery wznowienia file 
mów sprzed 7 lat; trzech dźwiękowych 
(„Marokko”, „Parada miłośc", „K— 
27") i jednego niemego („, Gwiaździsta 
eskadra"), w którym „podłożono” diae 
logi. (4 i 

Eksperyment można uważać na ogół 
za udany, z pewnym jednak zastrzeżes 
niem, do którego wrócimy, 

Utarł się zwyczaj traktowania file 
mów, jako efemeryd, których okres 
istnienia, w znaczeniu „kasowej” atras 
kcyjności, nie przekracza 2 lat, Po tym 
okresie kopia, ostatecznie zużyta, znie 
ka z najobskurniejszych kin w najdals 
szych zakątkach kraju, Idzie po prostu 
na „szmelc”, Film umarł. 

Właściwie — nie tyle umarł, ile go 
zamordowano. W'yciśnięto go, jak cys 
trynę, a kiedy „obleciał* odbiorców 
i zdarł się na maszynie — wykreślono 
go z listy żyjących. Niesłusznie, Film 
nie jest gazetą, którą niszczy się po 
przeczytaniu, lecz książką, którą po 
wielu latach można znów odtworzyć 
i przeczytać z nową przyjemnoścą, Tras 
ktowanie twórczości filmowej, jako efes 
merydy, przez wytwórców, dystrybutos 
rów i eksploatantów (kiniarzy) jest je» 
szcze jednym dowodem, że przemysł 


nie dorósł do sztuki, która tworzy 
iz której żyje. Deprecjowanie sztu. li 
ki filmowej przez branżę filmową, 


wskutek niewspółmiernośi tych dwóch 
czynników, skazanych 
jest jednym z najważniejszych powo- 
dów lekceważenia kina przez poważną 
opinię. 
Książka nawet, gdy przestaje być nos 
wością, zachowuje wartość, bywa czye 
tana, trwa w obiegu; 
w księgarni, wynająć w czytelni, przeje 
rzeć w bibliotece, Gdy pierwsze wydae 
nie wsiąknie w ogół, następuje szereg 
dalszych kolejnych wydań. Tworzy się 
żelazny repertuar książek — mowa tu 
o powieściach — czytywanych w każe 
dym pokoleniu... j 
To samo widzimy w teatrze, gdzie 
obok systemu częstych  wznowień, 
istnieje przecież także „repertuar żelas 
zny“ klasycznych oper, klasycznych 
dramatów, klasycznych komedyj, ba! 
nawet operetek klasycznych... 
Dlaczego zatem nie miałby istnieć 
żelazny repertuar filmów klasycznych?, 
Punkt widzenia dorywczej eksploatae 


cji filmów jako efemeryd, skazanych || 


na krótki żywot, jest nie tylko krzywe 
dzący dla filmu, jako sztuki, lecz szkoe 
dliwy dla poważnej produkcji, oblie 
czonej na długie lata. A przecież nie 
wszystko w przemyśle filmowym soros 
wadza się do tandety i spekulacji, 
Okazało się, że istnieją jednak w do» 


brych filmach wartości trwałe, Do tych | 


zaliczamy np. niektóre sceny w „Mae 
roku", 
gii filmowej, jak dialog Marleny Dies 
trich z Gary Cooperem w mieszkaniu 
artystki, jak scena w tawernie żolniere 
skiej przed wymarszem Legii, jak wres 
szcie epizod końcowy... Pod względem 
techniki reżyserii — rażą nłeco długie 
luki milczenia, które nauczono się dos 
piero niedawno „zapychać" odpowiedź 
nim podkładem muzycznym, o czym 
będziemy pisali osobno. 

Co do „X—27" to największą i nie» 
przemijającą zaletą tego filmu jest opes 
rowanie światłocieniem, czyli stosowae 
nie efektów czysto malarskich. ]. von 
Sternberg okazal się na tym polu mie 
trzem niezrównanym, twórcą Kapitale 
nych nastrojów, czego dowodem — 
niektóre późniejsze jego produkcje, jak 

O 


„Kaprys hiszpański" i „Zabiłem 


na współżycie," 


można ją nabyć. 


godne uwiecznienia w antolo- |, 


Eksperyment okazał się skuteczny 
i wręcz decydujący na terenie krytyki, 
pomagając w ocenie i klasyfikacji talens 
tów. Nazwisko Coopera, umieszczone 
małymi literami w pierwszym wydaniu 
„Maroka“, obecnie wysuwa się na 
plan pierwszy. Gary zaćmił Marlenę, 
mocno przereklamowaną... 

W. pierwszym wydaniu „Parady Mie 
łości” naczelną atrakcją i głównym 
przedmiotem zainteresowania był Mau: 
tice Chevalier. W nowym wydaniu wys 
suwa się na czoło jego świetna partner: 
ka, Jeanette Mac Donald, której gwiaze 
da w ciągu tych siedmiu lat jaśniała cos 
raz silniejszym blaskiem („Rose Mae 
rie“, „San Francisco*...), Jeanette zas 
ćmiła Morysia. Zresztą, sympatyczny 
paryski „gayroche* nie zupełnie nadas 
wał się do roli świetnego oficerasarye 


stokraty.. Jego „ludoweść" i „plebeje 
śskość" —  najmilszy „charme“ tego 
„Pieśniarza Paryża" — kolidowały raz 


NA EKRANIE 


po raz, w gestach i w intonacji, z nas 
rzuconą grandezzą księcia małżonka... 
Specjalną wzmiankę wypada poświę» 
cić nieboszczykom, których pośmiertny, 
udział w wymienionych filmach pode 
kreśla trwałość sztuki wobec efemerydy 
życia, Zmarł w międzyczasie Ulric 
Haupt, starszy podoficer (adiutant) 
Cezar w „Maroku“. Nie żyje od kile 
ku lat Lew Cody, rosyjski pułkownik» 
pijaczyna w „X—27“. Ars longa, vita 
brevis, rój WA 
Zatrzeżenie, o którym była mowa 
poprzednio dotyczy wznawiania file 
mów niemych z dorobionym ad hoc 
dialogiem. Eksperyment z „Gwiaździe 
stą eskadrą" nie mógł liczyć na powo» 
dzenie, choćby dlatego, że montaż tego 
filmu — jednego z najlepszych w swor 
im czasie filmów krajowych — nie był 
zgoła dostosowany do, akcji dźwiękos 
wej,” L. B 


"Joan Crawford, Robert Monteomery ł Willam Powell kreują główne role 
w nowym filmie amerykańskim „Mrs. Cheyney”, 


Gwiazdy zeskromniały... 


Ciężkie czasy, albo też ich psychoza 
dotarła już z Europy do Ameryki, 
a w Ameryce wywarła już swój wpływ. 
na Hollywood. Gwiazdy filmowe prze» 
stały rozrzucać tysiące dolarów na niee 
wiadome cele, przestały jeździć luksus 
sowymi autami po kilkadziesiąt tysię< 
cy dolarów, nie budują już więcej-pa* 
łaców, które konkurowały z marmuroż 


(wymi cudami indviskich potentatów, 


nie figurują już na pierwszych stroe 
nach amerykańskich dzienników, 
a upodobniają się natomiast z każdym 
dniem bardziej do normalnych ludzi. 

Domki gwiazd zaczynają być naresze 
cie domkami mieszkalnymi, w których 
wszystko jest celowe i na miejscu, 
Ginger Rogers np. jeździ zupełnie pros 
stym Chevroletem i mieszka w bardzo 
zwykłym i pospolitym domku, Nię ma 


- Już u niej szofera w liberii i wspaniałej 


limuzyny, która do niedawna byłą je 
szcze nieledwie, że obowiązkowa dla 
gwiazdy o tej sławie. 

Katarzyna Hepburn od 6 lat jeżdzi 
tym samym Fordem, a nawet Anne 
Shirley, młoda 18-letnia gwiazda roza 
poczyna swoją karierę filmową bardzo 
skromnie w małym domku, gdzie żyje 
ze swą matką. 

Powodzenie w Hollywood mają obes 
cnie doradcy finansowi, specjalny zas 
wód, nieznany nigdzie indziej, Ludzie 
ci żyją z tego, że administrują majątka. 
mi gwiazd filmowych, zarabiających 
obecnie kilkakrotnie więcej, niż są 
w stanie wydać. 


Następczyni Joan Harlow 
Po śmierci platynowej blondynki 
Hollywood w pierwszej chwili R, 
wobec zagadnienia kto zastąpi tę tak 
bardzo popularną i ogólnie lubianą 
gwiazdę, będącą wcieleniem nowego 
typu kobiecego Najzdolniejszy produs 
cent Ameryki, Darryl F, Zanuck, kie 
rownik produkcji „20-th Century Fox". 
z miejsca znalazł odpowiedź na to 
tanie. aaj 

Alica Faye, śliczna platynowa blons 
dynka, łudząco zresztą podobna do 
zmarłej Jean Harlow, zastąpi ją na 
ekranie. Poczyniono szereg prób z młos 
dą aktorką i natychmiast powierzono 
jej główną rolę w nowej obecnie realis 
zowanej komedii, noszącej tytuł „You 
Cant Have Everything" (Pieniądz, to 


| nie wszystko). Obok Alice Faye ufrzye 


my w tym filmle znaną Śpiewaczkę 
amerkańską, słynącą z urody Leę' Ray 
oi świetną trójkę komików braci 

tz. U | 


i 
Produkcja „Fox'a" 
w sezonie 1937-38 


Fachowa prasa amerykańska od sze 
regu tygodni śledzi z zainteresowam 
niem zapowiedzi wielkich filmowych 
koncernów amerykańkich w związku 
z przyszłym sezonem, Godną uwagi 
jest rzeczą, iż w ostatnich latach wys 
twórnia „20:th Century Fox“ wysunę* 
ła się na pierwsze miejsce dzięki zgrue 
powaniu w szercgu producentów i ak- 
torów najwybitniejszych sił, zatrude 
nionych na rynku hollywoodskim, 

Lista obrazów tegorocznej produkcji 
Fox'a, to lista wielkich przebojów tej 
miary, co „Statek  Niewolników”, 
„Trafalgar“, „This is my affair", „Ser 
ce i Szpada", „Siódme Niebo“ oraz tas 
kich aktorów, jak Freddie Bartholoś 


„mew, Shirley Temple, Robert Taylor. 


Madeleine Caroll, Tyrone Power. Sos 
nia Henie, Loretta Young, Dolores del 
Rio, Peter Lorre, Wictor Me, Laglen, 
Wallace Beary. 

Raporty największego studia świata 
Fox Movieton City donoszą o przystąs 
pieniu do realizacji 2-ch nowych fil: 
mów z Simone Simon (między innymi 
»Suez") wielkiego filmu szpiegowskie 
go „Lancer Spy” z Dolores del Rio oraz 
nowego obrazu przemiłej pary Sonia 
Henie i Tyron Power p, t. „Loveely To 
Look It". 

Sądząc z tych danych, sezon filmowy 
1937—38 będzie w Polce przed wszyst 
gim sezonem Fox'a, 
Deem 9 ZZO 


— Warner Bros, wycofali z Anglii 
swój film „Król i chórzystka”. jakkol 
włek cenzura brytyjska obraz ten do: 
zwoliła do wyświetlania, Przypuszczają: 
że powodem tego jest analogia treści 
filmu z ostatnimi wypadkami w królew: 
skiej rodzinie angielskiel 


— 
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BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY DO „DZIENNIKA POLSKIEGO" z dnia 15 sierpnia 1937 r. 


W KOPULE FLORENCKIEJ KATEDRY 


Z którejkolwiek strony spojrzymy, 
pa Florencję z otaczających ją mało: 
` wniczych pagórków Toskanii: z nad 
etruskiego muru lub ruin rzymskie» 
go teatru w Fiesole, z terasy willi 
Palmieri (miejsca swawolnych opos 
wiadań Bokacjuszowego „Dekames 
ronu“), bądź klasztornych ogrodów 
Certosy di Val d'Ema czy też z wies 
by obserwatorium Galileusza w Tore 
re del Gallo — zewsząd nad skupi» 
jskiem szarych i czerwonych murów 
sylweta tego miasta zarysuje się 
w kilku charakterystycznych liniach: 
olbrzymią ośmioboczną kopułą kates 
dry, prostokątną a smukłą Campas 
nile i ostrą iglicą Palazzo Vecchio. 
Widać je z daleka — kopułe nawet 
1 położonego o 30 km. dalej i tysiąc 
metrów wyżej uroczego wzgórza 
w głębi cienistych lasów Vallom* 
brosy, zwanego dla piękności wido+ 
ku „il Paradisino", co znaczy jakby 
Raj w miniaturze. Katedra ze swą 
wspaniałą kopułą stanowi istotnie 
Jakby punkt centralny Florencji, nie 
tylko Jako geometryczny niemal śro+ 
dek miasta, ale i jako ośrodek jej ży” 
cia religijnego, politycznego i arty% 
tycznego poprzez całe stulecia. 

Rozpoczęcie jej budowli. stawia* 
hej na miejscu starożytnego kościół 
ka pierwotnej patronki miasta św. 
Reparaty z 406 r. przypada na lata, 
na które Dante kładł równocześnie 
początek swej „Boskiej Komedii“: 
na sam schyłek wieku XIII. — ostas 
tni zaś cios marmuru na iei fasadzie 
położono dopiero pod koniec ubie 
glego stulecia. W ciągu tych sześciu 
wieków hasłem wszystkich prac okos 
ło katedry podejmowanych były, 
rzec można, słowa wypowiedziane 
przez Radę, miasta, Signorię. przy 
pierwszych planach budowli, w r. 
1290 — iżby uczyniono ja „na stopę 
wzniosłą i tak wielka, nad którąby 
już nic wyższego i wspanialszego 
nie mogła wymyśleć sztuka ludzi 
a ich potęga. „W tym dumnym wee 
zwaniu przejawił się nie tylko zapał 
religijny Średniowiecza, ale i pewne 
akcenty polityczne: wspaniałość kas 
tedry miała niejako symbolizować 
potęgę rzeczypospolitej florenckiej. 
Stąd kościół budowano pod wezwa* 
niem „Najświętszej Panny Kwiatu“ 
Santa Maria del Flore — od którego 
te słowa wywodzi sie miano Floren* 
cji, a posągowi Matki Boskiej w kas 
tedrze, dłuta Giovanni'ezo Pisano 
Przydano herb miasta: kwiat lilii. 

Żar uczuć religijnych i świecka żą* 
dzą wielkości miały się tu objawić 
W budowli monumentalnej jako two- 
ty sztuki. Nic dziwnego, że wśród 
współpracowników spotykamy 
ierwsze nazwiska Włoch: architek= 
malarzy, rzeźbiarzy, a w kościee 


5 największe nieraz ich dzieła. 


} 


' zdziałał. 


Wzniesienie tak olbrzymiei budowli 
było jednak nie tylko dziełem artys 
zmu, ale i trudnym przedsiewzięciem 
technicznym. Jeśli się weżmie pod 
uwagę czas jej powstania. zanik tras 
dycyj budownictwa rzymskiego 
w Średniowieczu, skąpe środki tech- 
niczne, będące wówczas do pomocy, 
można dopiero ocenić wielkość do» 
Konania. Największa trudność spras 
wiało tu zasklepienie wysokich na 
66 m. murów, a zwłaszcza kopuły 
na skrzyżowaniu naw szerokich na 
18 m, Toteż w 1418 z. — po 125 la- 
tach budowy — czuwający nad nią 
cech „Arte della Lana“ ogłosił kons 
kurs powszechny dla rozwiazania te: 
go zagadnienia z nagroda w wyso: 
kości 200 florenów. Z Anglii, Fran: 
cji, Hiszpanii, Niemiec i Włoch na: 
deszły najróżniejsze proiekty: by 
zbudować kopułę z lekkiego pume* 
ksu, by kościół po kopułe zasypać 
ziemią zmieszaną z pieniadzmi i na 
niej wznieść kopułę, po czym ludzie 
wybiorą sobie ziemię z pieniądzmi 
razem i t. p. Najbardziej fantastycze 
EFATE: 
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W polskim życiu kulturalnvm, zwła« 
szcza uniwersyteckim, wytworzył się 
w ostatnich latach znamienny podział: 
na idealistów i. rygorystów. Pierwsi 
wierzą tylko w kult ideałów ; w skute- 
czność perswazji, drudzy — w pedago- 
gię nacisku. Ci pierwsi rządzą dziś 
w Ministerstwie W, R. i O. P. i w gros 
nach profesorskich, drudzy — odgra* 
3ają się po kątach. Mało kto zdaje sor 
bie sprawę, że ideały bez rygo 
rów są głosem wołającego na 
puszczy, a rygory pozbawio» 
ne idei są zapatrzeniem się 
na koniec swojego nosa, 

Przeglądając liczne i piękne mowy 
p. ministra W. R. i O. P, prof, Święto= 
sławskiego, zwrócone do społeczeństwa, 
do wychowawców, do młodzieży ; po- 
równując je z rezultatami — możnaby 
załamać ręce, gdyby nie stare doświad» 
czenie, że samą perswazją nikt nic nie 
Wolnościowy ustrój szkół 
wyższych, oparły przez ostatnie lata na 
kaznodziejstwie ; na dobrotliwym bała- 
ganie dał rezultaty fatalne. całkiem 
przeciwne temu, 


czego się spodziewa- 
Dowiódł on, że bez środków me- 
chanicznych, bez rygorów żaden | 
kult dla ideałów nie da się 

utrwalić. Entuzjaści systemu wolno= i 


no, 


ściowego musieli sami zastosować w koń: | 
cu ostre, środki nacisku zamknięcie (uniz 
wersyłełów i rozwiązanie stowarzyszeń | 
akademickich) i byli zapewne zdziwieni, 
że skutki „wstrętnego" rygoryzmu były 
lepsze, niż następstwa pięknie brzmią: 
cych przemówień, 
Kultywowanie 


ideałów iest najgłębe. 


ny okazał się jednak proiekt, który 
— został zrealizowany. Filip Brunel- 
leschi z Florencji, rzeźbiarz. budow 
niczy, prawnik inżynier i miłośnik lis 
teratury w jednej osobie (jest w tym 
jakby przeczucie renesansowej 
wszechstronności zainteresowań) 
przedstawił mianowicie pomysł 
wzniesienia kopuły bez rusztowań, 
na zasadzie dwóch kopuł wchodzą” 
cych jedna w druga, których równo* 
czesne budowanie i łączenie asekue 
rowałoby je wzajem od runiecia. Pos 
mysł był nowy, niespodziewany — 
jeden z tych, które przychodzą 
w przebłysku geniuszu. Nic dziwne” 
go, że wywołał sprzeciwy i niedowiee 
rzanią. Biograf artystów włoskich 
Vasari opowiada dramatyczne sceny 
o tym odwiecznym starciu geniusza 
z otoczeniem. W końcu iednak ode 
dano Brunelleschiemu budowe kopue 
ły. Prowadził ją przez 14 lat, lecz 
nie danym mu było ujrzeć dzieło 
swego życia. Na szczycie kopuły 
miała stanąć, jako jej zwiazanie i zas 
kończenie marmurowa latarnia. Roz* 


rygor 


szą sprawą sumienia i temperamentu, 
toteż nie można do niej nikogo namó: 
wić; ona musi się skrystalizować w ogs 
niu walki, w łamaniu się wewnętrznym 
jednostki i narodu, Tolerancja i zgodli« 
wość, płynąca z lenistwa, prowadzi do 
anarchii i do bezideowości. Kult idea. 
łów utrwala się w męce zmagań, wiodą* 
cych przez syntezę istotnych 
warłości do zjednoczenia 
moralnego grupy społecznej. W proce» 
sle tym nie wolno unikać środków mæ 
chanicznego nacisku, Niecheć do środe 
ków mechanicznych ł przeciwstawianie 
ich środkom organicznym fest przes 
sądem. Między tym, co sie pospolis 
cie uważa za organiczne a tym. co się 
uważa za mechaniczne nie ma róże 
nicy jakościowej. Zachodzi mię. 
dzy nimi stosunek początku do dalsze= 
go ciągu. Środki mechaniczne, rygory, 
zakazy, nakazy i t. d. stosowane w pos 
rę i konsekwentnie wytwarzają z bies 
giem czasu zjawiska tak bardzo organi- 
czne jak zwyczaje i normy społeczne, 
z drugiej strony środki uważane zrazu 
za organicznć z czasem stają się mecha. 
nicznym rygorem, którego pierwotny 
charakter i przyczyna nawet nie zawsze 
da się zbadać, 

Bronimy rygorów, jako środków do 
osiągnięcia idealistycznych celów, Idea< 
liści, zwalczający rygoryzm środków — 
popadają w ulo Rygoryści, lekce. 
ważący idee — hodują bezduszność, 
Od właściwego zrozumienia roli ideału 
i rygoru w cywilizacji zależy owocność 
i wieczystość czynów ludzkich. Int, 


= 
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pisano na nią powtórny konkurs. 
Brunelleschi wyszedł zeń zwycięsko, 
lecz złożony niemocą nie mózł jej już 
wykończyć. Miał jedynie tę pociechę, 
że poświęcenie katedry przez papie» 
ża Eugeniusza IV odbyło sie jeszcze 
za jego życia, w 1436 r. zaraz po zas 
sklepieniu kopuły, jakby na świade« 
ctwo, iż dzieło jego choć pozbawio* 
ne ostatniego członu zamkneło dzieje 
budowy i nadała katedrze kształt 
ostateczny. Nie ominał też Brunelle» 
schiego triumf pośmiertny. tak czę” 
sty w życiu twórców. Wzniesiona 
przezeń kopuła stała się wzorem bue 
downictwa, powtarzanym w licznych 
wariantach. Hołd największy oddał 
jej drugi geniusz — Michał Anioł, 
kiedy wezwany z Florencji przez pas 
pieża Pawła III dla wzniesienia kos 
puły św. Piotra, żegnał dzieło Brus 
nelleschiego słowami, iż idzie stwos 
rzyć dzieło może wieksze, ale nigdy 
— piękniejsze. 

Przybysz współczesny oglada czę: 
Ściej kopułę Brunelleschiezo z zee 
wnątrz: z okolicznych wzgórz tos 
skańskich lub z wieżyc w samym 
mieście: Badii, Campanile czy Palaze 
zo Vecchio, aniżeli od wewnątrz. 
Poznaje ją raczej jako element zdobe 
niczy w obrazie Florencji, aniżeli ja” 
ko niezwykłą konstrukcje technicza 
ną. Wielu ogląda dzieło Brunelles 
schiego jakgdyby oczyma samego 
mistrza: z placu katedralnego, od 
stóp pomnika  Brunelleschiego, na' 
którym zasiadł i zapatrzył sie na swe 
dzieło obok drugiego wielkiego bue 
downiczego świątyni, Amolfa di 
Cambio — olbrzymich statui L. 
Pampaloniego. Kiedy znikną i odja» 
dą hałaśliwe, żółte wozy tramwai 
florenckich, których stacia centralna. 
mieści się w niepojęty sposób tuż 
koło katedry (iakże narzeka na nie 
Żeromski w „Charitas") i zrzednie 
tłum przechodniów a poświata zas 
chodu spłynie złocista cisza na trój. 
barwne Ściany katedry: z białego 
marmuru z Carrary, czerwonego 
z Maremmy i zielonego z Prato — 
usiadłe niemal na jednym z nami po* 
ziomie postacie twórców katedry 
zdają się ożywać i patrzeć na swój 
twór. Trudno wprost wyobrazić so« 
bie lepsze tło dla tych pomników 
świątyni, aniżeli własne ich dzieło. 
A jeśli odwrócimy od nich na chwilę 
wzrok, przyciągnie go mały szary ka: 
mienny fliz, taki sam jak inne w bruz 
ku ulicznym, Dwa na nim tvlko sło* 
wa: „Sasso di Dante“ — „Kamień 
Dantego“, a jednak wywołują one 
i tutaj wizję tej postaci, której — jak 
i inskrypcyj jego wierszy na murach 
— pełna jest cała Florencia — w tym 
właśnie miejscu, gdzie lubiał przesiae 
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(Dalszy dąg ze strony 15+ej). 
dywać przed Katedra w wieczornej 
porze, 
| Lecz wejdźmy do środka Kościoła, 
by spojrzeć na dzieło Brunelleschie» 
go od wnętrza, od jego intuicją nas 
tchnionej konstrukcji, która tę masę 
kamienia potrafiła zaklać w powie: 
trzu bez jakichkolwiek podpór czy 
rusztowań. W lewej nawie mieści się 
wejście na szczyt kopuły, na wyso* 
kość 107 m. Nie każdy zdobędzie się 
na tę drogę. 465 stopni zniszczonych 
i męczących w ciemności zrzadka 
rozjaśnionej bocznymi okienkami — 
to nie to samo, co np. weiście na kos 
pułę św. Piotra, wyższa zaledwie 
o 10 m., lecz ileż dostępniejsza dzięki 
niskim stopniom, których można też 
sobie zaoszczędzić, wyjeżdżając wine 
dą na dach bazyliki, skad dalej pro” 
wadzą wygodne schody. Inaczej 
w Florencji. Wspiąwszy sie do pod: 
staw kopuły, wychodzimy po raz 
ostatni na jasne wnętrze katedry dos 
okolnym najwyższym  krużgankiem, 
który pozwala stąd obeirzeć z bliska 
malowidło w kopule, słaby zresztą 
„Sąd Ostateczny“ Vasariego i Zuce 
cariego, i spojrzeć w  przepaścistą 
głąb kościoła, na ledwie majaczące 
niedokończone „Złożenie do grobu“, 
potężną rzeźbę Michała Anioła, usta: 
wioną w dole pod nami. A potem 
trzeba pogrążyć sie znów w mrok 
wnętrza kopuły. Schodv nie idą tu 
już prosto w górę, lecz biegną po% 
między dwiema leżącymi na sobie 
półkulami budowli jakaś własną, 
krętą drogą — w cieśni i ciemni, Mas 
jaczą gdzieniegdzie podpory. łączące 
obie te części, łuki i wiazania. Roza 
prażona słońcem kopuła zewnętrzna 
tchnie ostrą, duszną wonia starych 
zapraw i odwiecznych pokładów kus 
rzu w zakamarkach po niedostępnych 
kątach, którym i naizawzietsza gos 
spodyni z „Electroluxem* nie dała* 
by rady. Gdzieniegdzie trzeba się 
schylać w przejściach — iakby pod 
naporem wiszącej tuż nad nami góre 
nej półkuli, spod której, jak i spod 
nas, zdaje się umykać wygieta płasze 
czyzna dolnej. W tym położeniu 
przegięty w bok człowiek zatraca 
wraz z naturalną postawa wrodzone 
wyczucie pionu, jako linii swego ciae 
ła i linii świata. Kołując tak w usta» 
wicznym  przegięciu po coraz wyż 
szym i węższym obszarze kopuły, 
w zawrocie głowy, duszności i cieme 
ni — zatraca się zmysł równowagi, 
a wyczucie świata jako zespołu przes 
cięć linii prostych i równych płasze 
czyzn przemienia się w jakieś męcząe 
ce, chimeryczne odczucie spiral i ku» 
listości. Wyczńcie to zdaie się pros 
mieniować na zewnątrz, poza kopue 
k, na cały świat. Wydaje sie, jakbys 
śmy patrzyli na kulę ziemska gdzieś 
bardzo z daleka, tak że widzimy 
i czujemy jej krągłość — a zarazem 
jesteśmy sami zamknięci w wnętrzu 
tej kręcącej się wraz z nami kuli. Na 
szczęście migoce już przed oczyma 
wysoko na sklepieniu daleki otwór 
zewnętrznego  krużganka kopuły, 
pod końcową latarnią, niby blada 
gwiazda dnia nad światem chaosu. 
Znużeni fizycznie i psychicznie zdo* 
bywamy skokiem z ciemności ku 
światłu ostatni stopień. Przed nami, 
w obramieniu kutego w marmurze 
vortalu, poza watłą balustradą kruże 
zanka i ponad umykającymi w. dół 
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Brzydota w życiu i w sztuce 


Brzydota w życiu ma całkiem inny 
charakter, aniżeli t. zw. brzydota 
w sztuce, Tu i tam pozornie jest to sas 
mo, lecz wystarczy spoirzeć wnikli« 
wie, a już zarysowuja sie wyraźne 
różnice. Bo świadomość brzydoty 
Ww życiu jest uczuciem subiektywnym, 
dorywczym i spontanicznvm, 
a objawia się więcej w biologicznie 
osobistych, aniżeli w intelektualnych 
gestach. „Nie to co ładne. lecz to, co 
się komu podoba", — oto popularne 

znanie estetycznego nastawienia 

do życia. Fizyczność nasza bierze 
w tej sprawie silny udział, Wszyscy 
wiemy, że kwestia brzydoty n. p. 
twarzy ludzkiej, o ile oczywiście nie 
wchodzi w granice potworności Quas 
simoda, jest względna i zależna po 
prostu od reagowania naszych zmy* 
słów. Jesteśmy gotowi z całą żarliwoś 
Ścią nazywać w tej dziedzinie odczue 
wań, — piękno — brzydota, i od: 
wrotnie. Kontrola umysłu, intelekt 
i kultura, artystyczne wykształcenie 
i rozsądek, nie znajduja tutaj zasto: 
sowania. O brzydocie i pięknie w ży: 
ciu rozstrzyga wyłacznie ślepy ine 
stynkt człowieka, oparty na fizycze 
nym doborze naturalnym. — i suges 
stii osobistej. 
Inaczej jest wszelako w sztuce, I tu 
opieramy się na instynktach i błądzi» 
my, nie mogąc wyeliminować potęż: 
nego wpływu natury na sztukę. Lus 
dzie, nie zajmujący się sztuka zawo 
dowo, t. į. nietworzący, t. zw. „osob: 
nej klasy ludzi, czuwających zawo» 
dowo", nie mogą nawet czesto od: 
różnić natury od sztuki. 

Oczywisty fakt, że tam zaczyna się 
sztuka, gdzie kończy sie natura, nie 
trafia im do przekonania. bo nie zna: 
jąc bogatej i skomplikowane trady* 
cji twórczości, są pewni, że wystar 
czy skopiować naturę, ażeby otrzy: 
mać sztukę. Stąd też sposób patrze: 
nia na oboje, t. i. na nature i sztukę 
na tle ich zjawisk i otaczającej nas 
płynnej rzeczywistości, jest tak 
względny, że aż doprowadzający do 
zaciętych walk na tle różnic wrażes 
niowych, stąd wynikających. 

Bo piękno i brzydota, owe dwa 
najchimeryczniejsze i najniepewniej* 
sze terminy wzrokowosemocionalne, 
są również nierozerwalnie związane 


z przyrodą i jej oddziaływaniem, 
lecz mimo to istota ich pozostanie 
nazawsze nieustalona i podlegająca 
wieczystej rewizii. 

Wynika to z faktu, że intelekt ludzki 
w swym ewolucyjnym rozwoju 
wprawdzie sprecyzował różnice ine 
dywidualne zjawisk, i wytworzył grę 
kontrastów, polegającą na zróżnico+ 
waniu i podkreśleniu naibardziej 
charakterystycznych elementów swo* 
istych, — ale przecież nie posiada on 
tak wielkiego autorytetu rozpoznaw* 
czego, ażeby raz na zawsze ustalić 
wartość estetyczną owych przez sier 
bie zaobserwowanych kontrastów. 

Nawet mimo, iż kontrastv te, por 
głębiając się w swych  naiistotniej: 
szych cechach, wyprodukowały róże 
norodne typy zjawisk o tak potężnej 
sile sugestywnej, iż wreszcie człos 
wiek, w miarę ich wyodrebniania się, 
ocenił je jako piękno, względnie 
brzydotę. Ocenił, ale nie ustalił, bo 
ocenił tylko problematycznie i czaso* 
wo. 

Z sądami tymi spotykamy się 
wszelako na każdym kroku, i to tak 
często, że wskutek tego nieustanne: 
go ścierania się „o pierwszeństwo 
rzekomego piękna nad przypuszczale 
ną brzydotą, gubimy się przeważnie 
w niedorzecznych konfliktach, i stas 
wiamy w zapale dziś pomniki temu 
samemu pięknu, które już jutro ods 
rzucimy jako bezwartościową brzy* 
dotę. 

Tę niestałość uczuć przypisywać 
należy w życiu osłabieniu, lub wyga” 
Śnięciu osobistej sugestii krytykos 
wanego przedmiotu, — na terenie zaś 
działalności artystycznej, t. i. w Świee 
cie sztuki, znajdujace najwięcej ine 
teresu w  interpretowaniu piękna, 
względnie brzydoty, taka zmianę zas 
wdzięczamy przeobrażaniu się suges 
stii zbiorowej, jaka bezsprzecznie 
jest każdorazowy kierunek i styl 
w sztuce. 

Na tle bowiem tej zbiorowej sus 
gestii występuje w sztuce zjawisko 
samorodne: mniej więcej co 25 lat, 
rytmicznie zaostrza się konflikt estes 
tyczny i formalnoskierunkowv. Wy» 
nika to stąd, iż przecietnie co 25 lat 
narasta na terenie sztuki nowe „mło+ 
de pokolenie", którego zadaniem 
mad 


Mieszkalne domy żołnierzy włoskich 


w Abisymii 


Na zdjęciu naszym widzimy wioskę abisyńską z charakterystycznymi chatka. 


mi, w których mieszkają żołnierze włoscy, ` 
POET AINEOL IATA ALS ZACZ BIO OWE G T, SS 


spadzistościami kopuły otwiera się 
szeroka, pełna powietrza i barw pas 
norama: — szare i czerwone dachy 
i mury, bliska, biała i smukła Came 


| panile Giotta i surowy w liniach Pae 


lazzo Vecchio z ostrą, zębatą wieży» 
cą. i dalsze wieże, kopuły i domy, aż 
po łagodne nalane słońcem. freskom 

|pożete pogórza toskańskie zielone 
i błęktne — Florencjal 


jest pozostawać w rażącej sprzeczng, 
ści z zapatrywaniem pokolenia stare, 
go, — a zasadniczą postawa — pros 
test i negacja wszystkiego. co do. 
tychczas uznawano za piekne i dos 
bre. Każde takie nowe pokolenie 
kiedyś się postarzeje i wiele rzeczy 
uzna z powrotem za dobre. ale nara. 
zie, póki jest młode, stale i nieod- 
miennie odwraca pojęcia wczorajszę, 
burząc kanony wczorajszej rzeczywi: 
stości, Bo młodość czuje sie dol 

tylko na gruzach starości. Z gruzów 
tych buduje nowy wspaniały świat, 
nie myśląc o tym, że świat ten ju. 
trzejsza młodość uzna znowu za 
zgrzybiały. I tak jest dobrze, bo 
gdyby nie ten samozachowawczy ine 
stynkt młodych, sztuka świata skostę 
niałaby dawno w martwej starczości, 

Lekkomyślne okruciestwo  młos 
dych mogliśmy obserwować niedaw» 
no, w okresie kubizmu. kiedy kult 
brzydoty i deformacji, iako reakcja 
przeciw pięknemu pseudoklasycyze 
mowi, święcił prawdziwe triumfy, 
Mocą sugestii brzydota tei niezręcze 
nej i zdeformowanei sztuki stała 
głęboko piękna. W. niedomówieniach 
zdeformowanej rzeczywistości, znaje 
dywaliśmy więcej wyrazu, niż w „kas 
ligraficznej poprawności“ Rafaelów, 

Uwierzyliśmy, że malarstwo, to nie 
jest wzniosła treść Canonów i Dawi. 
dów, lecz czysto malarska magia far 
by i barwy, oraz formy. niezależnej, 
od treści, a zależnej wyłacznie od 
świadomej woli artysty, stwarzającej 
sztuczne abstrakcyjne koncepcje pla» 
styczne, od natury niezależne. czyli 
surrealistyczne. 

Oczywiście, że nie obeszło się w tym 
obrazoburstwie i w tej „czystce" sta: 
rych komunałów, bez młodzieńczej 
przesady. Ażeby stworzyć mały, tani 
kościółek o niewybrednei skrzynko* 
wej konstrukcji, burzyli wpierw fus 
turyści i kubiści na ten cel wszystkie 
gotyckie i barokowe katedcv antycze 
ne; oczywiście teoretycznie i w prze” 
voni. Nic to jednak nie przeszkor 
dziło sztuce, skoro z całego 
ćwierćwiekowego  pieniactwa wyło» 
niła się w końcu swoista i głęboko 
indywidualna architetkura 20 wieku, 
Nowocześni artyści nie starali się nas 
wet wyjaśnić swego stanowiska, 
względnie, wyjaśniając, nie znajdye, 
wali zrozumienia, Brzydota defors 
macji stała się źródłem wyrazu, 
a więc piękna doskonalszego. niż nar 
sze zewnętrzne piekno. zawarte 
w harmonijnej i doskonałei formie. 

Artyzm, — jest wyłacznie tylko 
wyrazem. I dlatego brzydoła może 
być piękna i artystyczna. o ile pos 
siada głęboki wyraz w swym niedo* 
skonałym kształcie. | 

Nautralistyczne piękno z swą tes 
matyką i wzniosłościa idealnej for 
my, ustępuje czasem miejsca ekspres 
syjnej brzydocie niezrecznego świąt 
ka, lub niezgrabnego starego prymie 
tywu, albo nawet nowoczesnej der 
formacji plastycznej, zawartej wszak 
Że w doskonałym warsztacie technie 
cznym takiego Picasso'a, Leger'a. 

« Bo „brzydactwa” te, mówiąc języ” 
Klem laika, pełne są piękności i arty: 
zmu, gdy zgłębimy ich tradycię i zros 
zumiemy tajemnicę ich prostoty, 
opartej najczęściej na dyscyplinie 
formy i warsztatu, a nade ws: 
kompozycji. 

Dzieje sztuki przez tysiące lat no” 
tują przeważnie formy prymitywne, 
>— a tylko epoka grecka, renesanso* 
wa i pseudoklasyczna starały Się 
twórczość estetyzować. 

Zawsze jest rzeczą jednak Kapital 
nej wagi umieć odróżnić prawdziwie 
piękną brzydotę od pospolitej nie 
„estetyki życia i sztuki. 


am się wam, moi drodzy, 


krecie, że stęskniłem sie już za 
Ueekiem głupawym, choćby matołe 


kiem lub niedorajdą. Wielka to dos 
wdy rozkosz i wypoczynek gwas 

ý T ftowany. aki matoł siedzi sobie 
jębądź cały dzień, od świtu do 

na wpół drzemiąc, mruczy pod 
nosem ni W ięć ni w dziewieć, pięk« 
nie sobie ślini i wywraca gały, a rod 


iego bobaska A 
często po urwistych brze: 
f p i większych przepaści, taki beze 
karnie plącze się po ulicach najbar 
dziej ruchliwych, spada z kilku pięter 
naraz i nic. W dalszym ciągu jest mas 
tolkiem, ma szczęście, ale przynaje 
mniej jest cichy i potulny, nie mędre 
kuje, a jeśli robi jakieś uwagi zbyt ins 
dywidualistyczne, otoczenie. a przes 
de im rodzice podnoszą głos 
iw ten sposób kończy sie faceta. 
Owże jegomość zrozumiawszy wres 
cie, że powszechnie się go ignoruje, 
odchodzi z rezygnacją w któreś z ulus 
bionych przez siebie ustroni i tam 
kontynuuje swój żywot w charakte« 
me przydrożnego kamyczka, 
Gorsza, po stokroć gorsza jest 
sprawa z dzieckiem genialnym. Takie 
pomaje się zanim jeszcze przyjdzie 
ga świat. Ojciec chodzi ważny i mies 
wa przeczucia, matce bez znudzenia 
ini się rzemyczek omotanv włosami 
dgenerał z fajką, co według sennika 
deco ma znaczyć, że urodzi się 
Í i będzie ministrem. wzglęs 
ie wyższym  dostoinikiem pańs 
- strowym. Później, gdy embrion przy 
k ludzkiej i nieziemskiej wys 
4 de się cało z łona matki, aby 
jè odtąd przez kilka dziesiatek lat 
_ płać się po bożym świecie. rodzice 
_ maleją, jeśli któreś z nich usłyszy coś 
W rodzaju „mama“ lub „tata“, W ten 
sposób stworzenie rodzaju nijakiego 
otrzymuje patent na genialność. „Ba 
_ predet dziecko Szynderowiczów do» 
pitro po jedynastu miesiacach po raz 
plerwszy zapłakało, u Staruszkiewi 
znowu miało bielmo do trzecies 
fo miesiąca, a nasz, panie, niech trzy 
ray zapukam, i zdrów i jaki mąe 
Tak zapewne Było z Dzidzią, dwue 
letnią damą o nienagannei konduicie, 
o palącym, południowym spojrzeniu 
| kruczych włosach. Dzidzia iest cóz 
teczką pani Wandy, a pani Wanda 
jest wdową. Był dobry, inteligentny, 
szalenie się kochali; dostał zrypę, zas 
prędko wstał, trzeba było wziąć swe” 


q 


„WTORKI LITERACKIE“ 
INA WYSTAWIE PARYSKIEJ 
„Po raz pierwszy w zeszłym tygo- 
Aniu odbyła się impreza tzw. „Wtors 
literackich" pomyślanych w ramach 
wszechświatowej wystawy w Paryżu, 
Inauguracyjnego otwarcia dokonał Mar. 
cl Prevost przemówieniem, wyjaśniają» 
RJ publiczności sposób — a raczej ta- 
RZE — powstawania dzieł literac- 
& ch, Prevost podał cały szereg szczegós 
W ze swoich pisarskich nawyczek 
a przyzwyczajeń, zaznajomił zebranych 
Ę Iozwojem swoich procesów twórczych 
kr końcu zwrócił uwagę nawet na tas 
hih Szczegóły jak „tiki“ nerwowe”, ode 
Aljające się na charatkerze jego rękopis 
a la ilustracji przemówienia Prevos 

a artyści Comedie Fracaise odczytali 
ZN jego powieści „La mort des 
k taur — Śmierć wiązów. Pomiędzy 
omadzoną publicznością znalazł się 
eż — Andre Maurois, który 


„KRYTYKA. 


i E elieton z lećtmiska 


DZIDZIA... 


ter, nie wziął, więc wzięli jego... Zos 
stawił Dzidzię, ale Dzidzia. która od 
najwcześniejszych lat (dla ścisłości: 
miesięcy) rokowała duże nadzieje 
i zdumi rozumem, już na trzeci 
dzień po pogrzebie, wyszedłszy z mas 
mcią na cmentarz, w te ozwała się 
słowa: „Tatusiu, wyidź, Dzidzia chce 
cukierka", Tego rodzaju propozycja 
spotkała się rzecz jasna, z odmową, 
ale Dzidzia była mądra i nie nalegała. 
Zadowoliła się milczeniem, podkre* 
ślając tym samym swoje negatywne 
stanowisko wobec spirytyzmu. Od 
tego czasu Dzidzia stała sie upiorem 
mądrości. 

Tutaj na letnisku, gdzie przeby: 
wam dla pokrzepienia ducha i ciała, 
wszystko jest piękne, nawet słota, 
która trwa już niespełna tydzień, Ale 
za to powietrze jest zdrowe. bo jaks 
żeby inaczej mogło być w górach, Jas 
błuszka wprawdzie drogie i iaja też, 
ale za to kuracyjne. Błoto po kolana, 
ale i to nawet znosi się pogodnie, wo» 
bec perspektywy utycia i zmeżnienia. 
Moi sąsiedzi bardzo mili. bez przer 
wy nawiedzają mój skromny dach, 
uprzyjemniając rozmowami dłużący 
się czas, W południe, regularnie 
a l-szej — obiad. Schodzimy się 
wszyscy — Dzidzia też. 

— Zupa niesłona — mówi ktoś. 

— Słona nie jest zdrowa — pada 
błyskotliwa uwaga w charakterze dos 
moworlekarskim. + 

— Ze słonej można zachorować — 
dodaje i sypię pół łyżki soli. 

— Pan sypie sól! — rzuca vopłoch 
Dzidzia, 


I ŻYCIE“ 


Str. 17 


DZIDZIA... 


— Panie Stasiu, jakże tak można? 
Dzidzia taka mała, i już wie, że to 
szkodzi.  Dzidziu,  Dzidziusieńko, 
Dzidziusieńciunciu... d 

— Mania, żeby była zdrowa, jak 
zrobi zupę perłową.. — ktoś wzdys 
cha. — Ta jest dobra, ale nic w niej 
tłuszczu — y 

— U Szpingasiewiczów bvła najles 
psza. Raz tam byłam — obiaśnia pa« 
ni Wanda — i jeszcze dotad pamię* 
tam.., 

— Wujcio Jasio, tasio. lasio — 
rzuca ni stąd ni zowąd Dzidzia. 

— O, wujcio Jasio — podchwytuje 
pani W/anda — sam lepsza bv zrobił. 
Podczas wojny, jak granat urwał nos 
gę kucharzowi, wujcio Tasio przez 
miesiąc gotował w swojej kompanii. 
No, mamusia Dzidzi pocałuje, za to, 
że tak ładnie pamięta. Zupa znika. 
Pełni tremy, wyczekujemy na następ* 
ne danie. 

— Eee. cielęcina — słychać głos 
sprzeciwu. 4 

— Żeby chociaż świeża — dodaje 
pani W/anda. 

— O świeżą, całkiem świeżą, trud« 
ne w tych stronach — obiaśnia pan 
Adaś i wciera sobie momentalnie pół 
kuracyjnej porcji naraz. 

— Świeża nie jest zła, nieświeża — 
szkodliwa — wtrącam i ia. 

Mamusiu, nie chce ieść =- 

— Tak, tak, Dzidyiusiu. nie jedz. 
©, cna wie, co jej szkodzi. T:xlnego 
razu były u nas jaja. Dziecko, jak 
dziecko, zawsze jaja lubi pasjami. 
Ale Dzidzia grymasi i mówi. że nie 
będzie jeść. I co państwo powiecie? 


O a 


Życie kulturalne we Francji 


ducha“ przed swoją prelekcją, Po Mau: 
rois będzie przemawiał Henry. de 
Montherlant. Tematem wszystkich 
przemówień ma być zapoznanie publis 
czności z metodami i przyzwyczajenia- 
mi  pisarskimi francuskich autorów. 
Chodzi o to, by w ten sposób nawiązać 
żywą, ciepłą nić pomiędzy twórcą a czy- 
telnikiem. Swego czasu czynił to u nas 
Kaden, objeżdżając Polskę ze swymi 
odczytami o „Czarnych skrzydłach“. 
Pomysł urządzania wtorków literackich 
powzięli Julien Cain, Gaston Rageot, 
Maurycy Noel i Georges Charensol, 
kaptując dla nich najgłośniejsze nazwie 
Ska literatury francuskiej. 


TX KONGRES FILOZOFICZNY 


W Paryżu obradował od 31 lipca do 
6 sierpnia b. r, IX kongres filozoficzny, 
któremu przewodniczył słynny filozof 
Henri Bergson. Kongres. którego ofis 
cjalna nazwa brzmiała „Congres Dee 
scartes”, stał cały pod znakiem wspa* 
niałej książki „Iraktat o metodzie", 


Przybył specjalnie by „nabrać | która Karteziusz napisał w r. 1637, 


San Gumdgname 


a więc 300 lat temu. Organizator tegos 
rocznego kongresu prof, Brehier ogłos 
sił listę 273 prelegentów, którzy wygłos 
sili referaty w czasie od pół do jednej 
godziny. Treścią tych wykładów były: 
stan dzisiejszej wiedzy o Kartezjuszu, 
jedność nauki, logika i matematyka. des 
terminizm, prawdopodobieństwo i stas 
tystyka, analiza refleksywna i nadumy« 
słowość. 


POWIEŚĆ ODZNACZONA 
NAGRODĄ PRIX CIMENT 1937 


W najbliższym czasie ukaże się po- 
wieść Andre Philippe'a pt. „Acier" 
(Stal) odznaczona w roku bieżącym 
pierwszą nagrodą na konkursie Ciment, 
Powieść ta przedstawia dzieje wielkiej, 
anonimowej armii pracowników kopal- 
nianych, Andre Philippe charakteryzuje 
znakomicie ich środowisko oraz teren 
ich pracy. Jego opisy kopalni żelaza 
i odlewni należą do najlepszych w lites 
raturze francuskiej, zestawiane są nas 
wet z „Germinal“ Zoli. Philippe urodził 
się w okręgu kopalnianym i od najs 
młodszych lat patrzył na pracę robotnie 
ków, a nawet sam, w pietnastym roku 
życia pracował na konaln: Firminy (Los 


| 


Obieram skorupkę, a tu fale Smiers 
dzi. Moja mądra Dzidzieńka. kocha* 
ne dzieciątko... 

Seria całusów następuje tu zgodnie 
ze stanem uczuciowym matczynego 
serca. 

Ale matce nie wystarcza. — Dzie 
dziusiu, powiedzno, skad masz tę 
broszkę. No powiedz... To z tegos 
no... czekoladowego... 


Dzidzia nie domyśla się jeszcze. 

«jajka. 

— Z czekoladowego jajka, z czeko» 
ladowego jajka — drze sie kochana 
Dzidzia. $ i 

Asocjacja w porzadku a domyśle 
ność Dzidzi także. Poekvleni nad jes 
dzeniem słuchamy arcyciekawej opos 
wieści matki o dwu aż jaikach czeko« 
ladowych, z ukrytymi wewnatrz nies 
spodziankami. Stłamszony zaintereso+ 
waniem, jakie się skupia w okół tej 
epokowej historii a tym bardziej mą% 
drej Dzidzi, milczę cały czas, ale wres 
szcie czuję, że i ja powinienem zabrać 
głos. 

— I ja miałem historię z jajkiem — 
zaczynam nieśmiało. — Bvło to już 
kilka lat temu, a zaraz po wojnie świa: 
towej. Wychodzimy razem na pole 
z moim kolega, biegamy sobie jak to 
zwykle chłopcy, gdy naraz [anek 
Skrobulak, właśnie ten kolega, krzys 
czy: Staszek, znalazłem jaiko. Poe 
wiadam: pokaż. Rzeczywiście, jajko 
jak jajko, kształtem wybitnie zbliżo+ 
ne do eliptycznych brył tego rodzaju 
— Zobacz co w środku — radzi mi 
Janek. — Nie miałem iakoś ochoty. 
— Zobacz sam — powiedziałem, po 
czym oddaliłem się w pogoni za jas 
kąś zwinną żabką. 

— Żaby jaj nie jedzą — wtrącił dos 
wcipnie aczkolwiek bez zwiazku pan 
Adaś — 

— Na prawdę? — spytałem poważe 
nie i kontynuowałem opowieść. Otóż, 
nawet nie minęło jeszcze dziesięć ses 
kund, kiedy usłyszałem spory hus 
czek, a kiedy obejrzałem sie. poszczee 
gólne części byłego Janka Skrobula: 
ka, leżały osobno w przyzwoitej od 
siebie odległości. 

— Janek Skrobulak? Tanek Skros 
bulak? — przypomina sobie — stas 
ra babcia. —. 

— Janek Skrobulak, svn starego 
Skrobulaka, który miał skle z my 
dłem. Stary Skrobulak ożenił się 
z córką Fondziewiczów. Zaintereso* 
wanie ogromne. 

— To ta Fondziewiczowa była jes 

(Dalszy ciąg na str. 18:ej). 


ire), zna więc świetnie temat poruszo+ 
ny w swej książce, Od kilku lat Philipa 
pe zatrudniony jest w centrali parys 
skiej jednej z fabryk metalurgicznych 
i — tęskni za dniem swej młodości, Tę- 
sknota ta wywołała u niego potrzebę 
odtworzenia przeżytych wrażeń, przy 
czym autor starał się nie tylko dać wła- 
sne wspomnienia i opisy, ale również 
odtworzyć duszę tych kopalń + prze» 
twórni żelaza, co udało mu sie znako» 
micie. Powieść ta zawiera pomiędzy 
czysto literackimi rozdziałami wiele mas 
teriału zebranego z dzienników, depesz, 
ceduł giełdowych i t. p. cytowanych in 
ekstenso, w taki sposób jednak, że 
wchodzą one kompozycyjnie w skład 
powieści. Ten faktomontaż literacki 
przypomina techniką głośne kilka lat 
temu powieści Jalu Kurka — „Grypa 
szaleje w Naprawie" i „Woda wyżej". 


POEZJA FRANCUSKA 


Ostatnio ukazały się dwa zbiorki pos 
etyckie — Pawła Dermee „Le Cirque 
du Zodiaque" z przedmową Max Jas 
cob'a i Henri Lambert'a „Souffles dans 
les Tenebres* z przedsłowiem Andre 
Gide'. Pierwszy zbiorek zawiera tes 
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— Właśnie. Razem z Fondziewi» 
rzami mieszkali wtedy Skrobulako* 
wie i stary Skrobulak żył iuż przed 
ślubem z żoną. 

— Ta to demoralizacia — oburzo* 
na woła babcia. 

— Demoralizacja i wstyd — 
twierdzam w najgłębszym raina 
czeniu — a ileż takich wypadków, 
mamy, proszę pani, na każdym kros 
ku. U Fedorowiczów, starsza ich córe 
ka, Zosia z notariuszem; tvm, który 
tamtego roku strzelał do własnej żo* 
ny (ale potem się pogodzili)... 

Zainteresowanie przeszło niepo* 
dzielnie na moją stronę, Dzidzia jest 
najwyraźniej oburzona, że przestano 
się nią interesować. Zresztą nikt, 
prócz mnie, tego nie widzi. gdyż 
wszyscy są zajęci moim opowiada» 
niem, tak, że zapomnieli o jedzeniu. 
Nawet pan ‘Adaś, który nie lubi mnie 
i zawsze jest złośliwy — teraz otwor ` 
rzył usta, ukazując w ten sposób res 
sztki cielęciny na zebach. 

Dzidzia z wysiłkiem coś obmyśla, 
Wodzi oczyma po wszystkich, błaga» 
jąc niemo o litość dla swoiei, teraz 
tak niesprawiedliwie sponiewieranej 
osobistości. ‘Ale jestem bez współ 
czucia i łżęę dalej bez zajaknienia. 
Wreszcie... 

— Mamciu, Dzidzia chce mię: 
sko... — 

— A widzicie państwo. 
mądre dziecko. 


iakie to 


dziątko, no, ładnie 


Ciom.. Ciom... 

Odtąd, aż do końca obiadu królu» 
je znów Dzidzia, Dzidzia iak kicha, 
proszę państwa, a jakie ma oczka, 
moi drodzy, a jak to lub tamto môs 
wi, słuchajcie i patrzcie. Potem 
w ogrodzie, nad rzeką, w górach 
i dolinach brzmi znowu to jedyne 
słowo: Dzidzia. 


A w nocy? Myślicie, że śpi. Skąd! 
Obecnie jest chora na żołądeczek 
(ale co za żołądeczek? Dzidzil) į mas 
musia chodzi z nią na spacery w kies 
runku drewnianego obiektu. pomas 
lowanego dość wdzięcznie w stylu 
huculskim, dla zamydlenia oczu. 
I wówczas nawet rozlega się w gów 
rach tysiącznym echem słowo: Dzie 
dzia. Dzidzia bowiem jest niecierpli» 
wa i często spacer okazuje się bezce” 
lowym, mamusia zaś donosi dość 
głośno o swoim, z tego powodu, 
zmartwieniu i rozczarowaniu, 


trzeba jeść; 


STANISŁAW ROGOWSKI 


(Ciąg dalszy ze str. 174ejk 
go teściową — domyśla się pani 
Wanda, 


n . Przypomniało nam, 
że obiad stygnie. Masz. masz Dzie 


„KRYTYKA I ŻYCIE* 


Całą akcję wojskcwą i dyplomatycze 
ną koalicji, zakończoną pogromem mos 
carstw centralnych w roku 1918, kieros 
wali faktycznie trzej ludzie: Lloyd 
George, Clemenceau i Wilson. Dwaj 
ostatni zeszli ze świata, nie opubliko” 
wawszy żadnych wspomnień, Lloyd 
„George natomiast żyje dotąd, zachował 
temperament i wigct niemal młodzieńs 
czy 1 w wydanych niedawno „W/spom» 
nieniach* przekazał potomności wszy% 
stko, co widział i przeżył w latach 
Wielkiej wojny. 

„Wspomnienia“ wszechpotężnego 
premłera Wielkiej Brytanii zawierają 


(Anglicy nie mają własnych bajek; ani 
KrólowejsŚnieżki, ani Kopciuszka, ani 
Czerwonego Kapturka, Za to posiadają 
wspaniałą literaturę dla dzieci i młodzies 
žy. Bardzo często jednak. bohaterowie 
wzruszających opowieści dziecięcych 
mają swoich żywych prototypów. Mo- 
delem sławnego Robinrona Cruzoe był 
marynarz-zawadiaka Selkirk. Popularna 
książka „Alicja w krainie czarów“ była 

również inspirowana przez pewną malą 
dziewczynkę. Bohaterka zmarła. „nłedae 
wno w podeszłym wieku. Piotruś Pan, 
którego niedawno zmarły pisarz James 
Barte uwiecznił w swej pięknej książce, 
Jest przybranym synem poety nazwie 


ksty poetyckie ilustrowane przez Flous 
queta, Został on ony w ilości 
600 egzemplarzy, z czego połowa zosta- 
ła przenaczona na sprzedaż, połowa zaś 
do honorowej rozsyłki. Tomik kosztuje 
zaledwie 10 fr, — Drugi zbiór jest ros 
dzajem symfonii poetyckie] w prozie, 
o treści hermetycznej, niejednokrotnie 
wprost niepochwytnej. Cała wartość te- 
go tomu poetyckiego polega na walo- 
rach _ muzycznossłownych. _ Zbiorek 
Lamberta został wydany w Nicei į kos 
sztuje 20 fr, Jak widać, stosunki wydae 
wnicze poetów francuskich sa mocno 
ybliżone do — naszych, 


DZIENNIK BEZROBOTNEGO 
INTELIGENTA 


Książkę pod powyższym tytułem — 
Journal d'un intellectuel en chomage — 
ogłosił Denis de Rougemont zastanas 
wiając się, czy inteligent może napraw» 
dẹ być bezrobotnym? Inteligent, w znas 
czeniu intelektualisty, nie może nigdy 
cierpieć na brak zajęcia. gdyż — zda- 
niem autora — myślenie jest fuż dla 
niego zajęciem. Natomiast może on być 
pozbawiony pracy, zredukowany z pos 
sady i t. p. — co jednak nie fest faktys 
cznym bezrobociem. Jednym słowem I 


takie  niepróżnujące  próżnowanie", 
Celem zebrania materiału Rougemont 
przebywał na prowincji francuskiej 
przez przeciąg dwu lat, pozbawiony zus 
pełnie środków do życia. Przeżycia te 
i refleksje jakie nasunęły mu się w tym 
okresie pozwoliły na napisanie dzieła, 
któreby stanowiło rzeczywisty, niefał- 
szowany dokument panujących obecnie 
na całym Świecie, a specjalnie we Fran- 
cji opłakanych stosunków socjalnych, 


NIEMIECCY ŻYDZI 
NIEPOPŁATNI 


'Aukcje paryskie znane są z wysókos 
%ci cen płaconych za przeróżne rękopis 
sy, nawet mniej znanych literatów i nas 
ukowych znakomitości. Wyjątkowo nis 
ską cenę osiągnęła ostatnio sprzedaż 
rękopisów w języku niemieckim, i tak 
np. za Jśekartkowy rękopis Alberta 
Einsteina „Physik und Realität" zapła” 
cono zaledwie 7,000 franków, za 11 kare 
tek Zygmunta Freuda „Unglaube auf 
Acropolis" 2400 fr., za autograf Her- 
mana von Keyserlinga — 360 fr. a za 
Stefana Zweiga „Kleine Reise nach 
Brasilien“ — 125 fr, tj. około 30 złoż 
„tych. Znamienne! 


a 


bogactwo faktów i to faktów pierwszos 
rzędnej doniosłości historycznej, którys 
mi nie mógłby operować żaden inny 
wojskowy czy cywilny, uczestnik woje 
ny. Narady i decyzje sztabów, przygow 
towania do decydujących kampanii, 
różne problemy strategii lądowej 
i morskiej, zwycięstwa i porażki, wres 
szcie subtelna gra dyplomatyczna, pros 
wadzona przy akompaniamencie huku 
dział na obu półkulach; o tym wszy» 
stkim pisze Lloyd George w sposób 
niezwykle wyczerpujący, nie pomijając 
żadnego szczegółu, cytując obficie listy, 
protokoły posiedzeń i rozmowy z najs 


Imponujący ratusz w Los Angeles 


W tym roku został zbudowany i odda ny do użytku publicznego wspaniały 
gmach ratusza w Los Angeles — stolicy Kalifornii. 
gmach nowego ratusza przedstawia się niezwykle efektownie w godzinach nos 
cnych, kiedy miliony żarówek oświetlają ten budynek widoczny przez to 
w promieniu kilku kilometrów, Na wierzchołku ratusza znajdują się reflektos 
ry jako znaki orientacyjne dla lotnikó w. Również na szczycie budynku są za* 
instalowane dalekonośne reflektory, które oświetlają Los „Angeles w godzie 
nach nocnych 


Liczący blisko 25 pięter 


W Ameryce zmarł „Mały lord Fauntleroy" 


skiem Piotr Davis, Jest dziś znanym 
wydawcą w Londynie. Do kompletu tes 
go dochodzi jeszcze mały lord Fauntle: 
roy, w rzeczywistości wcale nie był 
lordem, lecz zwykłym chłopcem nazwie 
skiem Vivian Burnett. I oto właśnie 
nadchodzi w New Yorku wiadomość, 
že tenże Vivian Bumnett zmarł tam 
w wieku lat 61. Jego to własna matka 
wzięła za bohatera swej Ślicznei książki 
„Mały lord Fauntleroy“, która w wiel 
kich nakaładach obiegła cały świat, zdoż 
była scenę i ekran, wszedzie budząc 
zachwyt i wzruszenie. Matka chłopczy: 
Ka rodem z Manchesteru, z domu Frane 
ds Hodgson, wyemigrowała z rodziną 
do Ameryki, gdzie też wkrótce wyszła 
żamąż za doktora Burnetta z W aszyng- 
tonu. Z małżeństwa tego urodził się 
chłopczyk mieniem Vivian. który od 
wczesnego dzieciństwa był wcieleniem 
prawdziwego gentlemana., Majac lat 10 
natchnął swą matkę do napisania książ. 
Ki, która odrazu weszła do angielskiej 
literatury. Odtąd wszystkie dzieci epo- 
Ki wiktoriańskiej były wychowywane 
na wzór małego Lorda, który w piasko+ 
wym ubranku i twardym  kołnierzyku 
stał się niedoścignionym ideałem dla 
wczesnych wychowawców. 

TETES TO CO SZ TN 


Po katastrofie niemieckiej 
ekspedycji w Himalaje 


Od Pawła Bauera, który wyruszył 
w Himalaje, aby badać przyczyny kas 
tastrofy niemieckiej ekspedycji hima. 
lajskiej, zmiecionej, jak wiadomo przez 
lawinę przed miesiącem, nadszedł tele- 
gram, iż ekspedycja jego dotarła do 
miejsca nieszczęśliwego wypadku. Nies 
stety jednak w międzyczasie nowa las 
wina lodowa pokryła to miejsce śnles 
giem i lodem na grubość ok. 3 metrów, 
tak, że badania ekspedycji, choć niee 
przerwane, posuwają się w wolnym 


N.g 


Wspomnienia wojenne Dawida Lloyd Georg ge 


wybitniejszymi uczestnikami 
storycznych wydarzeń. Autor 
mnień“ nie występuje bynajmniej 

li beznamiętnego historyka, Na Wio, 
rolę nie pozwalałby mu jego tem taką 
ment — namiętny, agresywny, Beta, 
wmiejący wybaczyć ani zaj poznnięć 1 
dziom ich wad, Siddu 1 błędy, z: 
Dlatego we „Wspomnieniach* 
Lloyd George'owi nie tylko o 

czny opis faktów, ale przede c 
kim e krytykę postępowania sztab, 
i ministrów. Nieudolność Aç ka 
cji brytyjskiej, bezładnej Wobec gron 
łodzi podwodnych; ambicje osobi 
generałów francuskich i angielskich, 
które przyprawiły armie koalicyjne 
o strasziwe straty w ludziach į opóźni, 
ły — zdaniem brytyjskiego prenien 


A 


co najmniej o rok triumf gal 
niewiarogodna AS i lekki y 
Ślność władz wojskowych na ma bardel 


oddalonych terenach wojny wszystko 
to stanowi przedmiot Pawan A zalntę, 
pesowania autora. W. lej 
Lloyd SR aa e 

z galerii wielkich aktorów. smaga wo 
jennych po stronie koalicji — jak ia 
chener, Haig, Grey, Asquith, Jolin, 
Nivelle, Briand — mało 
drużgocących inwektyw, a czasem — 
wręcz pogardliwego szyderstwa, Dle 
tego „Wspomnienia" te cc 
autorowi wielu NC wywołały 
burze polemik; jednak czytelnik sprp 
niony nieoficjalnego i suchego spru 
wozdania lecz owej „podszewki! zdu 
rzeń 1 ludzi, pragnący włdzieł pi 

we motywy doniosych di |, lake 
często sprowadzające się do _ pospolie 


tych słabostek ludzkich — csige 
kę Lloyd Georg'a z nit a 
na chwilę załnteresowanłem. ) 
nienia Wojenne“ ukażą się w nłedłu 
gim czasie przełożone na język polski. 


— 
i 


Polski balet 


W dzienniku florenckim „La Na» 
ne" ukazała się korespondencja t Wam 
szawy pióra Renato Poggioli 6 polskim 
balecie Pamella, Autor wyraża się z tw 
tuzjazmem o naszym zespole  taneci 
nym, zwłaszcza o baletach © charakte 
rze ludowym, jak „Umarł Maciek, 
umarł.“ i „Diabelska kumoszka”, A 


„Nęcza% 


Całą Polskę — sfery kulturalne, Jak 
i najszersze rzesze czytelników popu 
larnej powieściopisarki — poruszy! 
ostatnio wiadomość o zamiarze rozpa 
celowania majątku rodzinnego Marl 
Rodziewicz. Sędziwa pisarka obcho 
dziła właśnie w ubiegłym  miesiąci 
50-lecie swej pisarskej służby narodow 
i zarazem  5Oslecie gospodarowanii. 
Odziedziczony majątek Hruszów m 
Polesiu prowadzi od młodych lat, nit 
ulegając licznym przeciwnościom. Mie 
sięcznik „Tęcza* umieścił ilustrowany 
artykuł R. Tomaszewskiego, częstego 
gośca w Hruszowie, przedstawiając 
wyraziście sylwetkę zasłużonej pls 
na tle życia codziennego, piewi 
mocnych ludzi i piękna polskiej ziemi. 
— Sierpniowy zeszyt „Tęczy” przynt 
w dziale literackim m in: K, Abgarowi 
cza „Trwałe wartości wychowawct 
kultury klasycznej”, J. Jabłońskiego 
„Kryzys wychowania”, oraz felietony, 
J. Marlicza „Polscy "Argentyńczycj i 
M. Lipkowskiej „China Town“ hl. 
welę morską M. Zydlera „Z slee! Kid 
Najbardziej aktualne zagadnienia dh 
żącej doby są omówione w arty! artykul o 
bogatego działu politycznego er 
taż ze Śląska Opolskiego, Żydił Psi 
skimi nazwiskami, Anglia na e kl 
Irlandia dla Irlandczyków, ry 
szkoły socjalistycznej, walka p 
aa w Europie), Uzupełnia ig 

ad najnowszych książek, dii 

Konkiics teatralny w fotomont 
fity dział rozrywek, 


s 


codzienną obiegła frapująca 
3 A „mość o próbie przesłania przez 
ta madryckie ampułek z bakteria 
ł celem szerzenia chorób zakaźnych 
gy . Franco. Teren Hiszpanii 
iście staje się doświadczalnym 
josunku do różnych nowoczesnych 
Wków walki, a rozgrywające się tam 
adki przestrzegą przed tym, co się 
e wydarzyć w przyszłej wojnie w. 
ym innym państwie, x 
, Jdea możliwości stosowania w czasie 
ony bakterii chorobotwórczych, ja- 
jo broni o charakterze zaczepnym, 
tala as wielkiej wojny; 


erwsze iy korzystanie z tej no- 
„broni bakteriologicznej'* uczynis 
Niemcy. Płk. dr. Owczarewicz w stu 
swym „O możliwościach wojny 
eriologicznej* podaje wiele przy: 
f , dokumentalnie potwierdza- 
yoyoh ten fakt. W r. 1915 w armii ro- 
siske w Galicii wybuchła niespodzie 
anie epidemia cholery, która, jak 
gprowadzone następnie najstarans 
sze badania stwierdziły z całą pe- 
nością, miała źródło w rozmyślnym 
uiriciu studzien przez ustępującego 
nieprzyjaciela, Słuszność takiego wnio» 
m potwierdza pośrednio ujawniony 
R armii niemieckiej z dnia 16 
narca 1917, w którym m. in, było po- 
żeby „studzien nie zatruwać”. 
głośna, dalej, była w r. 1916 spra 
| ya wykrycia w Rumunii przesyłki dy- 
natycznej niemieckiej, w której 
lziono zapas ampułek z zarazkami 
i wąglika oraz z instrukcją, 
stosować je w celu zaszczepienia 
u koni i bydła w Rumunii. W 
I8 przy odwrocie armii niemiec 
Francji znaleziono rurki, zawie 
kultury chorobotwórczych mi- 
a przed tym, w r. 1917, zas 
trzymano w strefie bojowej agenta nież 
jego z zapasami podobnych za- 
ników i właściwymi instrukcjami. Na 
wet w Stanach Zjednoczonych oficjal 
m raportem w r. 1919 stwierdzono, 
Niemiec przybył emisariusz z za- 
nzkatni tężca, celem zakażenia koni 
armii amerykańskiej; a gdy liczne 
danja ludzi na tę chorobę zwrócis 
wreszcie uwagę czynników kompe- 
ych, ujawniono po troskliwych 
iwaniach i badaniach, iż t. zw. 
tki angielskie", nadsyłane z 
Niemiec, posiadały zarazki tężca. 
| Zamierzając dać tutaj krótkie roz- 
Mażenie tego nowego, tak groźnego dla 
ości zagadnienia oraz obraz, jak 
iko jest ono zaawansowane, przeds 
iWimy pogląd jednego, jeżeli można 
wyrazić, z pionierów w pracy 
polu, mianowicie niemieckiego 
Owca, dr. Lusstiga, wypowiedzia- 
Jego referacie pt. „Wojna baka 
logiczna" (Der Bakterienkrieg). 
wstępie historycznym o skut- 
W czasie wojny chorób infekcyj- 
Oraz przykładach, autor przecho» 
do omawiania zarazków chorób 
nych, jako broni przyszłych wo- 
Przyznając, że dzięki naukowemu 
Kzaniu takich chorób, nie miały 
W czasie wielkiej wojny, tak wiels 
o wpływu jaki mógłby mieć, o- 
ulga jednak przed niedocenianiem 
niebezpieczeństwa w przyszłych 
jnach i „rzeczowo“ rozpatruje wła- 
ości i cechy nowej broni, 
Uiemną stroną — przyznaje — jest 
t obosieczność; i dlatego należy li- 
Się z tym, że na froncie, przy sto» 
aniu tej broni, nie da się uniknąć 
Y częściowego zarażania się wła” 
m ami, Gdyby jednak udało się 
elk leżé sposoby ochronne, dające 
Owitą pewność bezpieczeństwa dla 
t to możnaby z wielką korzyścią 
ać bakterii chorób zakaźnych do 
y 4 nieprzyjacielem. > 
y oj naBaniom teoretycznym tej bro- 
dzy Wiadają najlepiej zarazki no- 
ponieważ powodują one, u 
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Zarazki chorób zakaźnych 
jako broń wojenna 


| zwierząt, a także i ludzi chorobę, 
tak obecnie, trudno uleczalną, a przy 
tym niezmiernie łatwo udzielającą się. 
Gdyby jedna ze stron wojujących po: 
siadałą łatwe a pewne środki ochron- 
ne, to mogłaby przyczynić przeciwni« 
kowi niezmierne szkody, pomimo, iż 
te drobno ustroje są nieodporme na 
środki dezynfekcyjne oraz na niepo- 
m e wi i rozwoju. 
Większą odporność posiadają zataz 
ki pewnych chorób śledziony, przeciw 


| 


ko którym jednak posładamy już zna- 
ne od dawna i najzupełniej pewne 
środki zabezpieczające. Należałoby 
więc jedynie osiągnąć zwiększenie sis 
ły działania tych drobnoustrojów, 
chroniąc troskliwie przed nimi własną 
armię, 

Dalej — nadawałaby się również 
wścieklizna, ponieważ środki przeciw 
niej są jeszcze więcej skomplikowane 
1 powoli d-iałające; przy uzyskaniu je- 
dnak łatwych i szybko skutkujących 


Pn 


Zawcay szybowcowe w Inowrocławiu 


Jak już donosiliśmy w Inowrocławiu odbywają się V-te krajowe zawody 
szybowcowe, do których zgłosili się najwybitniejsi polscy piloci szybow- 
kowi, m, in. bierze udział w zawodach p, Wanda Modlibowska, posiadacz- 
ka światowego rekordu długotrwałości lotu w kategorii pań. Otwarcia zas 


iwodów dokonał gen, Bortnowski, prezes Aeroklubu Pomorskiego. 
jednego z zawodników inżyniera Kocjana na 


zdjęciu naszym widzimy 


Na 


motoszybowcu: „Bąk“ jego konstrukcji, który ze względu na swą oryginal: 
mą budowę wywołał duże zainteresowanie wśród publiczności. 
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+ — najzupełniej nadawałaby się do us 
życia. 

Specjalnie silną bronią, a pożądaną 
z powodu łatwości operowania nią, 
byłyby zarazki tyfusu plamistego — 
oczywiście przy całkowicie pewnym 
zabezpieczeniu swojej armji — gdyż 
wystarczy jedno ukąszenie zarażonej 
wszy, aby wzniecić zarazę. 
| Używanie zaś zarazków dżumy płu» 
cnej — jest jedynie kwestią wynalezie 
nia pewnej ochrony dla siebie; resztę 
wykonałyby szczury. 

Dotąd nie potrafimy jeszcze hodo« 
wać kultur trądu, tak jak byłoby to 
potrzebne dla celów wojennych; przes 
ciwko tej jednak, niesłychanie łatwo 
przenoszącej się chorobie, nie ma żad- 
nego Śro 
1 Gdyby chcieć stosować zarazki na- 
wet jedynie chorób zwierzęcych, szko 
'dy, jakieby tą drogą można przynieść 
armii przeciwnika, byłyby zbyt wid- 
kie i dotkliwe; ponieważ powodowały, 
by one masowy upadek koni wojsko. 
wych oraz zwierząt do wy- 
żywienia armii. W tej dziedzinie nas 
leżałoby brać pod uwagę takie cho- 
roby zwierzęce, jak: księgosusz, zaras 
zę płucną, karbunkuł, pryszczysę itp. 

Rozsiewanie zarazków chorobotwó- 
czych wśród nieprzyjaciela — na 
froncie czy w głębi kraju — można 
przeprowadzić rozlicznymi sposobami: 
przy pomocy pocisków, bamb lotnis 
czych, przez zwierzęta, odzież itp. 

Wynika stąd ogromne znaczenie na- 
leżytego postawienia stanu sanitarnego 
armii na wojnie, celem uprzedzenia zas 
razy, odpowiedniego na nią zareago+ 
wania | nawet użycia odwetu, Stąd 
powstaje konkluzja niemieckiego uczo 
nego, że „doradca bakteriologiczny bę 
dzie miał w przyszłych wojnach nies 
zmierną odpowiedzialność i doniosłą 
rolę, oraz że wojna bakteriologiczna w 
przyszłości niewątpliwie będzie stoso- 
sowana, Jak wynika z wiadomoścj pra 
sowych, próby tego w Hiszpanii są 
już czynione. Wobec przecjągania się 
wojny, niewątpliwie, że | w przyszłos 
ści strony walczące będą się chwytały 
wszelkich środków, żeby za wszelką 
cenę wojnę wygrać. 


Doświadczenia hiszpańskie 


Zyskujemy coraz więcej materiałów 
do badań nad warunkami 

snego boju i wojny, z pola walk w 
Hiszpanij. Doniosłość ich jest wielka, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Hiszs 
pania jest właściwie polem doświad- 
czalnym dla nowoczesnego uzbrojenia 
europejskich armij. Rola jej pod tym 
względem jest tym donioślejsza, że 
wojna w Hiszpanii nastąpiła po piem 
'wszym występie nawskróś nowoczeż 
snej armii, pod względem uzbrojenia į 
»ęganizacji, jaką jest armia włoska. 
Ponieważ zaś ten występ miał miejsce 
w warunkach zupełnie specyficznych 
Wschodniej Afryki i odbywał się w 
otoczeniu egzotyki, zachodziła obawa, 
że doświadczenia kampanii abisyńs 
skiej, potraktowane niezbyt skrupułat- 
nie w badaniu atmosfery, w jakiej 
miały miejsce, mogą poprowadzić bas 
dania nauki wojskowej na manowce. 
Wojna w Hiszpanii stanowi pożąda- 
daną ich rektyfikację. 


Powstańcy posiadają w swych ods 
działach dwa typy czołgów: pierwszym 
jest mały czołg niemiecki, lekki pocho 
dzący ze składu niemieckich dywizji 
pancernych, stanowiących  rewelację 
organizacji nowej armii niemieckiej. 
Jest on istotnie mały, waga jego nie 
dochodzi do 6 ton, opancerzenie zaś 
mniejsze od 11 milimetrów. Bezpieczeń 
stwa załogi zostało zmniejszone w 
nim, na rzecz większej szybkości, któs 
ra miała chronić te czołgi przed og- 
niem nieprzyjaciela, Przy jego konstru 
owaniu oparto się na zasadzie, że szyb 
ko poruszający się w terenie i mało 
widoczny czołg będzie niedosięgalny 
dla ognia przeciwnika, Na tej samej 
zasadzie opierano się przy budowaniu 
małych czołgów włoskich Ansaldo- 
Fiat, które występowały w 
Były one jeszcze mniejsze od niemie: 


ckich przy swej wadze 25 tonny i 
pancerzu grubości poniżej 10 milime- 
trów, Natomiast ustępują niemieckim 
małym czołgom w Szybokści, rozwija- 
jąc tylko 45 kilometrów na godzinę, 
wobec 50 kilometrów, jakie z łatwo» 
ścią osiągną niemieckie małe czołgi. 
Uzbrojenie w obu typach jest jednako 
we: po dwa karabiny maszynowe, ob- 
sługa w obu składa się z dwu ludzi. 

Występy bojowe małych czołgów 
nie były zbyt szczęśliwe. W każdym 
razie nie mogą one ostać się wobec 
broni przeciwpancernej i szybkość 
ich bynajmniej nie stanowi dla nich 
ratunku. Te same doświadczenia uczy- 
niono zresztą z czołgami przeciwnis 
ków. Czerwoni posiadają sowieckie 
czołgi T. 26, o wadze 8'5 tonny, uzbro- 
jone w działko kal. 37 lub 47 mm. i 
karabin maszynowy sprzężony, obsłu« 
ge tych czołgów stanowi trzech ludzi. 
Opancerzenie u nich jest również nie- 
wystarczające dla bezpieczeństwa ob- 
sługi, jednak silniejsze niż w obu pos 
przednio wspomnianych typach, gdyż 
mające 15 mm, grubości, Szybkość te- 
go typu czołga wynosi trzydzieści kis 
lometrów na godzinę. 

Czołgi te spotkały się po przeciwnej 
stronie z działkiem 37 milimetrowym 
pochodzenia niemieckiego, jako z bro- 
'nią przeciwpancerną. Spotkanie nie 
wyszło na ich korzyść i stosunkowo 
duża szybkość na polu walki nie mo- 
gła uchronić je przed skutkami szub: 
ko strzelnego i precyzyjnie celowa- 
nego ognia. 

Nielepiej powiodło się w walce z 
broniami lądowymi drugiemu typowi 
czołgów, mianowicie czołgom śred: 
nim. Czerwoni jako ten rodzaj czoł- 
gów posiadają również sowieckiego 
pochodzenia I. 28 obsługiwany przez 
pięciu lub sześciu ludzi. Waga jego 


wynosi 18 tonn, uzbrojenie zaś składa 
się z jednego działa kal, 45 mm,, trzech 
karabinów maszynowych w przedniej 
wieżyczce i dwu kal, 765 w bocznych 
wieżyczkach, Ten typ czołgów posiada 
dużą szybkość terenową, mianowicie 
rozwija do 40 km/godz. W walce z 
bronią przeciwpancerną i ten typ czoł» 
ga okazał się dość bezbronny. Jego 
pancerz grubości do 25 mm. okazał się, 
zupełnie niewystarczającym, szybkość 
zaś równie nie zabezpieczała go przed 
pociskami. Powstańcy stosowali też 
często i skutecznie zapalanie tych 
czołgów i to nawet bardzo prymitys 
wnymi sposobami. I w tym wypadku 
szybkość nie chroniła przez zapale- 
niem. 

W tym miejscu trzeba zaznaczyć, że 
żadna ze stron walczących w Hiszpa« 
nii nie posiada czołgów ciężkich, prze 
znaczonych do działań przebijających 
i do wykonania głównej akcji bojo- 
wej, Udział tych prawdziwych fortec 
ruchomych musiałby wpłynąć na zmia 
nę przebiegu boju. z 


— 
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Myślę, że wie pani, dlaczego zas 
trzymałem jej auto? 

— O prawdopodobnie iest pan 
nieżonaty a ja się panu bardzo podos 
bałam. 


Z TECHNIKI 
Egzaminator: Bez 
obejdzie się żaden most? 
Kandydat: — Bez dziury! 
PESYMISTA 
— Jak ci się zdaje, jaki też będzie 


czego nie 


nasz przyszły zreformowany samo% 
rząd miejski? 
— Ii... taki sam pewnie. jak mój 


domowy. Ja się na wszvstko zga* 
dzam, a moją żona sama rzadzi. 


ODWROTNA STRONA 


— Musisz być bardzo szczęśliwy, 
— powiedział ktoś z westchnieniem. 
— Masz stare złoto i stare wino, 

— Tak, ale chcąc to uzyskać, mus 
siałem wziąć starą żonę. 


— Panie doktorze, nie mogę pods 
nieść nogi wyżej, nawet przy najwię* 
kszym natężeniu! 


TRWOŻLIWA 


„— Panno Celino, czy pani była na 
„Wailkelmie Tellu“? 

— Nie, panie, ja się okropnie lę* 
kam huku strzałów na scenie. a przes 
cież Tell strzela z łuku do iabłka. 


Z ZADANIA SZKOLNEGO 


Panna Zosia miała opisać pobyt na 
wsi w lecie. Między innymi napisa* 
ła takie zdanie: ! 

„Na brzegu rzeki siedziała dziewe 
czyna į doiła krowę, ale we wodzie 
wygladało to odwrotnie." « 

zt; 
` 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 15, sierpnia 1937 r. 


Humor amerykański Jork Herald 


„New ogłosił ankietę na temąt: — Tak. W dzisiejszych czasach, 
„Jakie znasz dziesięć najrzadziej spo- | to jedyny sposób przejścia przez ulis 
tykanych wyrazów w naszym języ% | cę: 
ku?“ Toi Sjoa 
Najwięcej odpowiedzi było: Mały Tommy dostał nowe 
„Interesy idą znów dobrze, a moje | nie i bada je szczegółowo. 
zarobki są coraz większe”.. — No, dobrze — powiada — ale 
ALZU 2 gdzie tu jest kieszeń na rewolwer? 
Dlaczego właśnie najwięksi geniu- s. >. . 
sze finansowi, którzy swym zdolno» 
Ściom zawdzięczają olbrzymie mająte 
ki, robią największe błędy w dodaz 
waniu przy zeznaniach podatko* 
wych?... 
— Widziałeś wczoraj, John, jak 
pewien dżentelmen spacerował po lie 
nie na wysokości 30 piętra nad Bro- 


ubra» 


Skazany na śmierć przestepca sies 
dzi już na fotelu elektrycznym. 

— Czy ma pan jakieś ostatnie ży” 
czenie? — pytają go. 

— O yes! — odpowiada skaza 
niec — chcę, żeby w chwili stracenia 
pan prokurator trzymał mnie za rękę. 


adway'em? RE 
c ry 
ZROZUMIAŁ, RABAT 
Nauczyciel: Wytłumaczyłem wam za- | — Słyszysz, Salomon? Ten doktór 


mówił mi, że w Ciechocinku ubędzie 
mi 7 kg, a ubyło 10, Co tv do tego? 


tem, na czym zasadza się miłość bliż- 
niego. Powiedz mi więc Jasiu, gdybyś 


z Pawełkiem przechodził wąską Ścież — Widzisz, Saluśka, dostałaś 3 ki- 
ką nad bagnem, a Pawełek pośliznąłby | lo rabatu. 

się i wpadł w kałużę, — cobyś ty 

wtenczas zrobił? CIESZY GO 


: Śmiałb' i iego, BE ę 
Jan Sarain ya Se maiean Rzecz dzieje się na ulicv. Idzie 


dwóch studentów z wydziału medy« 
cznego, naraz nadlatuie  szewski 
chłopak i pokazuje jednemu język. 
— Patrzno, kolego! Ten szewski 
wyrostek pokazuje mi język. 
— No i kolega się z tego cieszy? 
— A rozumie się, bo chłopakawi 
się zdaje, że już jestem doktorem. 


do leniwego ucznia — jeżeli się ty nie 
poprawisz, to ja będę musiał w końcu 
poprosić twego tatusia na wizytę do 
siebie, 

— Niech pan tego nie robi, panie 
profesorze, mój tatuś bierze za każdą 
wizytę dwadzieścia złotych. POGROMCA ZWIERZĄT 

— Na pomoc! Na pomoc! Na po: 
moc, lew pożarł mojego meża! 

Głos z paszczy: 

— Wcale nie; Ja sie tylko tu na 
chwilę schowałem! 

BILANS 

Pan Agapit udał sie na cmentarz. 
W pewnej chwili spostrzega znajos 
mego doktora, spacerującego wzdłuż 
grobów. 

— Moje uszanowanie dla pana dos 
ktora! — woła z daleka. — Czy pan 
doktór sporządza bilans swej prak» 
tyki? 


POWÓD ZAMĘŻCIA. 


— A więc przecie wyszłaś za niego 
zamąż? 

— Tak jest... — narzucał mi się cią- 
gle do tego stopnia, że zdecydowałam 
się, bo teraz przynajmniej mam wie+ 
czór wolny od niego. 


w SZKOLE, 

Nauczyciel: — Jak jeden człowiek 
może tyle błędów narobić w zadaniu 
co ty narobiłeś? 

Uczeń: To nie był jeden człowiek, 
proszę p. profesora, Mój ojciec mu po- 
magał. 


i 
l 
W SZKOLE. 
— Słuchaj Jasiu — mówił nauczyciel 


Zagadka 


— Słuchaj, Cyperwajs, zgadnij, co | — Co za głupstwa? Skad ja mam 
to jest. W. kawiarni siedzi trzech | wiedzieć? 
mężczyzn i grają. Każdy ma złotówe 
kę w kieszeni. Jak wychodza. to każe 
dy z nich ma po cztery złote. Jakim 
sposobem to mogło sie stać? 


Po pijaństwie 


Pan Kotek wybrał się na bal do 
fryzjerów. Nazajutrz przy goleniu 
fryzjer zadrasnął go brzytwą. Po 
chwili zaczął przepraszać. Panu Kote 
komi zrobiło się żal, wiec mówi: 

— No, nie szkodzi... To sie zdarza, 


Stopniowanie 


— Jak się nazywa twói chleboda* — Tak mówisz?... Także się zatem 


— Naturalnie, że ty nigdy nic nie 
wiesz, a to bardzo proste: to byli 
trzej muzykancił 


gdy się w przeddzień dobrze wypi* 
ło.. 

— Tak, tak -— podchwytuie frye 
zjer. — Wtedy skóra jest twarda jak 
zelówka i nie można jei golić, 


wca? nazywać będzie córka? 
— łPryncypał! — Pryncy-pałeczka! 
— A żona jego? — A syn? 
— Pryncypałowa! — Pryncysdrążek 
— To źlel Powinno być pryncy* — A wnuczki? i 


— Pryncyepatyczkil 


oce di W 


aa 


— Panie Ignacy; weź no pan Predl 
dzieci na ręce, bo pani zaraz weids, 


Marysiu, co to znaczy? 


dzieci tak lubią strażaków. że muš 
łam jednego dla nich sprowadzić, 


NIE DLA SIEBIĘ 
Kucharka (słysząc kroki zbli; 
cej się pani, do swojego kawal 


Pani (wchodząc do kuchni); ©. 


Kucharka: — A to, proszę pani 


ZO BYŁO PRAWDZIWE, 


Panna zrywając narzeczeństy gy 
— Pan mnie bezczelnie oszukiy, 
opowiadając mi o swym stanowisku 
stosunkach rodzinnych i o przyszłości, 

To wszystko kłamstwo! 
On (pokornie): — Nie, pani, bog 
długach, to jest prawda. 


O RISOTTO TPP 
JAK SOBIE FAKIR POMAGA 


POJEDYNKOWICZ 
— Mój paniel Wyzywam pan, 
spojrzałeś na mnie tak krzywoł.. 
— Ależ na miłość Boska. paniel 
— tłumaczy się zaczepiony. — 
praszam, ja już od urodzenia tak pu 
trzę. 4 
— No, to w takim razie wyzywa 
pańskiego oical 
NA ZABAWIE WESELNEJ. 
Pierwszy gość, Zdaje mi się, że mło: 
dy małżonek nie ma zbyt wesołej mh 
ny, ale za to ojciec panny młodej pro 
mienieje z radości, 
Drugi gość, Nie dziwnego... przyjem 
niej jest coś ofiarować, niż brać.. 


owej 
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